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listopadzie 1918 r.
po 123 latach niewoli 
— naród polski odzy­

skał*  niepodległość. Było to ol­
brzymie wydarzenie w naszej hi­
storii, wielkie zwycięstwo oku­
pione walką i krwią najlepszych 
poprzednich polskich pokoleń.

Zapoczątkowała tę walkę In­
surekcja Kościuszkowska, prowa­
dziły ją potem najbardziej pa­
triotyczne siły narodu: legiony 
Dąbrowskiego, powstańcy z 1830 
roku, Wiosny Ludów, żołnierze 
powstania styczniowego, bojow­
cy 1905 roku. Obficie lała się krew 
polska również na polach bitew 
pierwszej wojny światowej. W 
armii niemieckiej było 70Ó ty­
sięcy Polaków, w austriackiej 
również 700 tysięcy i w rosyj­
skiej „tylko” 600 tysięcy, gdyż 
Rosja nie zdążyła przeprowa­
dzić pełnej mobilizacji.

Uroczyście obchodząc 50-lecie 
tego wielkiego wydarzenia, war­
to jednocześnie zastanowić się, 
które warstwy i klasy społeczne 
narodu wniosły największy 
wkład w odbudowę państwa, w 
jakich narodach i siłach społecz­
nych zyskały one pomoc w walce 
o wyzwolenie.

Historia prawie 150-letniej nie­
woli mówi nam, że istniała w na­
rodzie polskim warstwa społecz­
na, która poszła na ugodę z za­
borcami, która zdradziła najży­
wotniejsze interesy narodu. Wy­
wodziła się ona z Targowicy.

„Nie jesteśmy nie tylko nie­
przyjaciółmi cara, lecz przeciw­
nie, wiemy, że jest ustanowiony 
od Boga i powinniśmy go miło­
wać, czcić i pragnąć jego pomyśl­
ności” — pisali w orędziu do 
wiernych — po klęsce powstania 
listopadowego — polscy biskupi. 
„Przy tronie najjaśniejszego pana 
stoimy i stać chcemy” — dono­
sili w późniejszych latach w 
wiernopoddańczych deklaracjach 
inni polscy „panowie i magnaci”.

Te warstwy, jakkolwiek nie­
liczne, wywierały poważny 
wpływ na sytuację narodu w 
okresie niewoli. Mimo to w każ­
dym pokoleniu narastały i po­
większały się siły patriotyczne, 
coraz szerzej obejmując najlicz­
niejsze masy ludowe, budząc ich 
świadomość narodową.

Jednakże te warstwy społecz­
ne, które świadomie dążyły do 
niepodległości, różnie pojmowały 
drogi zmierzające do odbudowy 
państwa polskiego, różnie też 
wyobrażały sobie oblicze niepod­
ległej Polski.
■ „W konsekwencji w każdym 
polskim ruchu narodowowyzwo­
leńczym wyrażane są dwa prze­
ciwstawne sobie prądy. Jeden z 
nich społecznie, konserwatywny, 
niechętny w odwoływaniu się do 
polskich i obcych mas ludowych, 
szuka on sojuszników wśród rzą­
dów europejskich, w mniejszym 
lub większym stopniu skłóconych 
aktualnie z zaborcą, przeciw któ­
remu zwrócone jest dane powsta­
nie.

Prąd drugi jest społecznie po­
stępowy, łączy on wyzwolenie 
narodowe z walką mas ludowych 
o wyzwolenie społeczne, zwraca 
się nie tylko przeciw rządom za­
borczym, ale również przeciw 
wspierającym je klasom społecz­
nym oraz ustrojowi będącemu 
wyrazem ich interesów, szukając 
oparcia w postępowych ruchach 
społecznych w całej Europie, W 

tym również f w wyzwoleńczej 
walce mas ludowych w pań­
stwach zaborczych. Wymownym 
tego przykładem, choć nie uwień­
czonym sukcesami, było pierw­
sze w tym duchu zawarte poro­
zumienie między polskimi patrio­
tami i rosyjskimi dekabrysta­
mi” ’).

Najwymowniejszym wyrazem 
tego postępowego nurtu jest nie­
wątpliwie hasło: „Za wolność na­
szą i Waszą”. Polscy postępowi 
patrioci rozumieli, że wyzwolenie 
narodowe Polski może nastąpić 
tylko w wyniku „wojny po­
wszechnej za wolność ludów”, o 
której marzył Adam Mickiewicz. 
W okresie Wiosny Ludów pisał 
on: „Dość ucho przyłożyć do zie­
mi, tam w tawernach niemiec­
kich. na foburgach paryskich, 
nawet w chatach włoskich, jeden 
rozchodzi się huk wróżący trzę­
sienie ziemi. Kiedy nastąpi bu­
rza, za rok czy za sto lat. dla 
mnie obojętne pytanie: czuję. że 
nastąpić musi”.

Burza nastąpiła 70 lat później, 
w okresie pierwszej wojny świa­
towej, Z chwila wybuchu tej 
wojny znów powstało podstawo­
we pytanie: jaka droga ma do­
prowadzić do niepodległości Pol­
ski?

Jedni stawiali — jak poprzed­
nio — na rządy, inni na ludy. 
Żadna z koncepcji stawiania na 
jakikolwiek rząd nie dawała' 
gwarancji odzyskania niepodleg­
łości, bowiem w interesie żadne­
go z nich nie była odbudowa pań­
stwa polskiego.

Istniała koncepcja stworzenia 
państwa polskiego w oparciu o 
Austro-Węgry, lansowana przez 
piłsudczyków. Utworzono nawet 
— przy poparciu Austrii — legio­
ny polskie, państwa centralne 
ogłosiły także, że ich armie nio­
są „wolność” narodowi polskie­
mu. Ale koncepcja ta miała do­
prowadzić do połączenia zaborów 
austriackiego i rosyjskiego i 
stworzenie z nich, obok Austrii 

Ta,eonie zginęła...
EDWARD SŁOŃSKI

i Węgier, trzeciego członu mo­
narchii habsburskiej. Zabór pru­
ski pozostałby, rzecz oczywista, 
w granicach Niemiec. Już po ro­
ku czasu piłsudczycy musieli po­
rzucić tę koncepcję, a wysunąć 
inną: stworzenie państwa pol­
skiego z Królestwa oraz ziem 
wschodnich dawnej Rzeczypospo­
litej, przy pozostawieniu Austrii 
i Niemcom ich zaborów.

Inne polskie ugrupowania wią­
zały sprawę niepodległości Pol­
ski ze zwycięstwem Rosji. Na­
czelny wódz, wielki książę Mi­
kołaj Mikołajewicz wydał na po­
czątku wojny manifest zapowia-

(Dokończenię na str. 4)
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Rozdzielił nas, mój bracie, 
zły los i trzyma straż — 
w dwóch wrogich sobie szańcach 
patrzymy śmierci w twarz.

W okopach pełnych jęku, 
wsłuchani w armat huk, 
stoimy na wprost siebie — 
ja — wróg twój, ty — mój 

wróg!

Las płacze, ziemia płacze, 
świat cały w ogniu drży...
W dwóch wrogich sobie 

szańcach 
stoimy ja i ty.

Zaledwie wczesnym rankiem 
armaty zaczną grać, 
ty świstem kul morderczym 
o sobie dajesz znać.

Na nasze niskie szańce 
szrapnelów rzucasz grad 
i wołasz mnie, i mówisz:
— To ja, twój brat... twój 

brat! —

Las płacze, ziemia płacze, 
w pożarach stoi świat, 
a ty wciąż mówisz do mnie:
— To ja, twój brat... twój 

brat! m 

O nie myśl o mnie, bracie, 
w śmiertelny idąc bój, 
i w ogniu moich strzałów, 
jak rycerz, mężnie stój!

A gdy mnie z dala ujrzysz, 
od razu bierz na cel 
i do polskiego serca 
moskiewską kulą strzel.

Bo wciąż na jawie widzę 
i co noc mi się śni, 
że TA, CO NIE ZGINĘŁA, 
wyrośnie z naszej krwi.

We wrześniu 1914 Ą



WARSZAWSCY PEDAGODZY 
PRZED V ZJAZDEM

Podsumowaniu wyników do­
tychczasowych dyskusji przed- 
zjazdowych i nakreśleniu wy­

nikających z nich zadań na naj­
bliższą przyszłość poświęcone zo­
stało plenarne posiedzenie Za­
rządu Okręgu Stołecznego ZNP, 
które odbyło się w dniu 23 paź­
dziernika w Klubie Nauczyciel­
skim na Woli. W posiedzeniu 
wzięli udział: przedstawiciel Wy­
działu Nauki i Oświaty KW 
PZPR — Adam Purzyński, 
przedstawiciel Wojewódzkiej'Ko­
misji Związków Zawodowych — 
Tadeusz Przyk, wicekurator O- 
kręgu Szkolnego m. st. Warsza­
wy — Jan Karpiński, sekretarz 
Zarządu Głównego ZNP — Wie­
sława Król.

W ostatnim okresie nastąpiło 
W Warszawie poważne ożywie­
nie pracy związkowej, czego wy­
razem były między innymi licz­
nie organizowane spotkania 
członków Związku, nauczycieli 
szkól wszystkich szczebli, uczel­
ni wyższych i instytutów nauko­
wych, poświęcone dyskusji nad 
tezami na V Zjazd Partii. Uwa­
ga dyskutantów skupiała się na 
węzłowych zagadnieniach poli­
tycznych i gospodarczych. Dys­
kusje wskazywały również na 
pewne niedociągnięcia w naszym 
życiu społecznym i gospodar­
czym. Ale w centrum zaintere­
sowania nauczycieli znalazły się 
przede wszystkim najbliższe im 
problemy wychowawcze.

W trakcie tych dyskusji wysu­
wano wiele wniosków dotyczą­
cych głównie konieczności po­
głębienia pracy wychowawczej z 
młodzieżą oraz stworzenia szero­
kiego społecznego frontu wy­
chowawczego. Obok konkretnych 
wniosków, spotkania te przynio­
sły również plon w postaci licz­
nych zobowiązań i czynów spo­
łecznych, podejmowanych' dla 
uczczenia V Zjazdu PZPR, co 
pozytywnie świadczy o postawie 
politycznej i społecznym zaanga­
żowaniu nauczycieli.

Referując wyniki przedzjazdo- 
wej działalności aktywu war­
szawskiego w dziedzinie inicjo­
wania i organizowania dyskusyj­
nych spotkań, prezes Zarządu 
Okręgu Stołecznego ZNP — Ka­
zimiera Kartasińska zapewniła 
zebranych, że wszystkie wysu­
nięte wnioski zostaną — po u- 
przednim poddaniu ich wnikli­
wej analizie i selekcji — prze­
kazane odpowiednim instancjom 
partyjnym. Mówiąc o czynach 
społecznych, których wartość 
szacuje się w przybliżeniu na 
kwotę około 3 500 tysięcy zło­
tych, prezes, K. Kartasińska pod­
kreśliła ich ogromną wagę spo­
łeczną, wyrażającą się w akty­
wizacji szerokich środowisk nau­
czycielskich i naukowych w 
skonsolidowaniu wysiłków w 
pracy nad podniesieniem pozio­
mu dydaktycznego i wychowaw­
czego szkół i uczelni.

W ciekawej i konstruktywnej 
dyskusji, która wywiązała się po 
wystąpieniu prezesa, członkowie 
plenum wskazywali na pewne 
bolączki i niedomogi w pracy 
szkół, uczelni i instytutów oraz 
zgłaszali dalsze postulaty. I tak 
np. domagali się odciążenia 
nauczycieli od nadmiaru prac 
administracyjnych, wskazując na 
napór biurokracji na życie 
placówek, wyrażający się w 
masowości zarządzeń i za­
leceń. Zwracano uwagę na ko­
nieczność zahamowania swobod­
nego wstępu na teren szkoły 
różnym instytucjom, dla których 
niekiedy staje się ona — zwłasz­
cza w okresie przedzjazdowym 
— miejscem do „zaliczania” 
własnych zobowiązań. Zbyt czę­
ste i co gorsza beźplanowe od­
rywanie uczniów od nauki może 
mieć ujemne następstwa, odbi­
jające się na wynikach naucza­
nia.

Postulowano rozszerzenie kon­
troli nad doborem treści i form 
masowego przekazu, tak, aby 

służyły one umacnianiu jednoli­
tego frontu wychowawczego. 
Szczególnie mocno akcentowano 
potrzebę opracowania skutecz­
niejszego systemu doskonalenia 
nauczycieli. Wyrażano troskę o 
podejmowanie w instytutach 
problematyki naukowej, zgodnie 
z potrzebami gospodarki naro­
dowej. Mówiono o warunkach 
pracy nauczyciela, o jego auto­
rytecie i autorytecie Związku, 
którego na pewno nie gruntuje 
budzący powszechne zdziwienie 
fakt, iż nie we wszystkich cia­
łach kolegialnych uczelni wyż­
szych znalazło się miejsce dla 
przedstawiciela Związku. W tej 
kwestii postulowano wniesienie 
poprawki do znowelizowanej 
ustawy o szkolnictwie wyższym.

W tok ożywionej dyskusji włą­
czyli się również obecni na ple­
num goście. Wicekurator J. Kar­
piński zwrócił szczególną uwagę 
na problemy wychowawcze oraz 
konieczność stworzenia efektyw­
niejszego systemu doskonalenia 
nauczycieli, odpowiadającego dyk­
towanym przez życie potrzebom. 
Mówiąc o wychowaniu, stwier­
dził, iż należy bardziej ekspono­
wać problem odpowiedzialności 
rodziców i rad zakładowych. 
Zwłaszcza te ostatnie mają mo­
żliwości aktywnego włączenia się 
do spraw wychowania przez ob­
jęcie opieką wychowawczą swych 
młodych pracowników, absolwen­
tów szkół zawodowych. To prze­
jęcie pałeczki od szkoły, wypusz­
czającej spod swoich skrzydeł 
nie w pełni . jeszcze przecież 
dojrzałą i moralnie opancerzoną 
młodzież, wydaje się niezbędne.

GŁOS KIELECKI 
i. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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Przedwojenni członkowie ZNP 
z Kielecczyzny z pewnością 
dobrze pamiętają wychodzący 

na ich terenie w latach 1935—1939 
miesięcznik pod nazwą „Głos 
Kielecki”. Pismo to, jako organ 
Zarządu Okręgu ZNP — odegra­
ło wówczas niemałą rolę w po­
głębiającym się procesie rady- 
kalizacji mas nauczycielskich, a 
także w procesie konsolidacji 
ruchu nauczycielskiego.

Okręg kielecki w okresie dwu­
dziestolecia międzywojennego o- 
bejmował zasięgiem swojej dzia­
łalności poza Kielecczyzną rów­
nież tereny wchodzące dzisiaj w 
obręb województwa katowickie­
go (Częstochowa, Sosnowiec, Bę­
dzin, Zawiercie), a także miej­
scowości wchodzące w skład dzi­
siejszego województwa krakow­
skiego (Miechów, Olkusz).

W skład kierownictwa okrę­
gu wchodzili wówczas znani na 
Kielecczyźnie działacze związ­
kowi, tacy jak kol. Jan Kupiec 
(prezes), kol. Jan Nowak i kol. 
Apolinary Kuśmierski (wicepre­
zesi), kol. Stanisław Chyży (se­
kretarz) i kol. Stanisław Poświat 
(skarbnik).

W tym właściwie zespole zro­
dziła się w końcu 1934 roku kon­
cepcja wydawania własnego or­

Nawiązując do tez przedzjaz- 
dowych, akcentujących potrzebę 
rozwijania współpracy środowis­
ka nauczycielskiego z nauko­
wym, kurator stwierdził, że ten 
postulat znalazł swoje odbicie w 
czynach przedzjazdowych nie­
których uczelni wyższych i in­
stytutów PAN, które przychodzą 
z wydatną pomocą nauczycielom 
wychowania obywatelskiego, or­
ganizując dla nich serię wykła­
dów. Pragnąc pomoc tę rozsze­
rzyć i na inne dziedziny pracy 
szkolnej, naukowcy oczekują od 
nauczycieli konkretnych propo­
zycji i zgłaszania zapotrzebo­
wań.

Mówiąc o systemie doskonale­
nia nauczycieli, sekretarz ZG 
ZNP — Wiesława Król poinfor­
mowała uczestników plenum o 
planach Zarządu Głównego do­
tyczących przejścia na bardziej 
usystematyzowane i efektowne 
doskonalenie, organizowane w 
oparciu o bazę lokalową i ka­
drową części likwidowanych SN. 
Podkreśliła również mocno ko­
nieczność tworzenia szerokiego 
frontu wychowawczego oraz 
umacniania autorytetu nauczy­
ciela przez włączenie do tej ak­
cji między innymi prasy, Jak 
dotychczas bowiem prasa stosu­
jąc nierzadko niezdrową kryty­
kę, wytwarza w społeczeństwie 
szkodliwe nastroje. Wskazała też 
na potrzebę kształtowania właś­
ciwych stosunków międzyludz­
kich, w których powinno zna­
leźć się więcej miejsca na wy­
rażanie uznania nauczycielom za 
ich niełatwą pracę.

ganu związkowego. Pismem tym 
stał się „Głos Kielecki”, którego 
pierwszy numer ukazał się w 
dniu 10 lutego 1935 roku. Wy­
chodził on jako bezpłatny do­
datek miesięczny do „Głosu Nau­
czycielskiego”. Nie wiemy do­
kładnie, w jakim nakładzie wy­
chodził „Głos Kielecki”, gdyż 
poszczególne numery nie zawie­
rają tego rodzaju informacji. 
Pismo nie ukazywało się regu­
larnie: część numerów miesięcz­
nika była podwójna. Przyczyną 
tego były prawdopodobnie trud­
ności finansowe. W okresie 5-le- 
cia istnienia „Głosu Kieleckie­
go” ukazało się łącznie 26 nu­
merów pisma.

Pismo zamieszczało na swoich 
łamach artykuły o charakterze 
ideowo-politycznym, a także ob­
razujące aktualny stan oświaty 
w Polsce. Trzeba podkreślić rów­
nież, że „Głos Kielecki” w cią­
gu swojego pięcioletniego okresu 
istnienia był zdecydowanie an- 
tyklerykalny. Publikacje zamie­
szczane w piśmie pozwalają nam 
dzisiaj prześledzić ewolucję po­
staw ideowych nauczycieli kry­
tycznie nastawionych do polity­
ki wewnętrznej i zagranicznej 
rządu sanacyjnego.

Kulminacyjnym punktem w 
krystalizowaniu się postępowych 
poglądów w ZNP na Kielecczy­
źnie był okres pamiętnego straj­
ku nauczycielskiego w 1937 ro­
ku oraz okres najbliższych kil­
ku miesięcy po jego zakończe­
niu. Znalazło to swój wyraz na 
łamach pisma.

Jak informuje „Glos Kielecki” (nr 
1—2 z lat 1937 — 1938) Zarząd Okręgu 
już 7 października 1937 roku odbył 
posiedzenie plenarne z udziałem pre­
zesów oddziałów powiatowych, na 
którym podjął uchwałę solidaryzu­
jącą się z zawieszonym przez rząd 
Zarządem Głównym. Uchwała ta zo­
stała przesłana na ręce premiera Sła- 
woja-Składkowskiego. W trzy dni 
potem odbyło się w siedzibie Zarzą­
du Okręgu nadzwyczajne zebranie 
prezesów ognisk. Donosi o tym na­
stępująco „Głos Kielecki”:

„Zarządzenie władz państwowych 
zawieszające działalność ZG ZNP 
wywołało silny oddźwięk w tzw, „do­
łach” Związku. Szereg zebrań pro­
testacyjnych, zapoczątkowanych ze­
braniem pełnego Zarządu Okręgu w 
dniu 7 października 1937 roku i nad­
zwyczaj licznym zjazdem prezesów 
ognisk w dniu 10 października 1937 
roku w Kielcach był wyrazem sto­
sunku „dołów” do „góry” ZNP” (nr 
6—7 z lat 1937—1938, str. 13).

Przedstawiciel KW PZPR — 
Adam Purzyński stwierdził, że 
obecny rok szkolny rozpoczął się 
w atmosferze dużego ożywienia 
i zainteresowania problemami 
politycznymi i społecznymi, na 
co niewątpliwie w niemałym 
stopniu wpłynęły dyskusje przed- 
zjazdowe. Mówiąc o potrzebie 
włączenia szerokich rzesz społe­
czeństwa do współpracy wycho­
wawczej, wyraził nadzieję, że 
wspólny wysiłęk doprowadzi do 
wypracowania jednolitego sys­
temu wychowawczego. Dotych­
czasowe próby stworzenia w 
Warszawie ośrodka koordynują­
cego poczynania wychowawcze 
zainteresowanych instytucji nie 
przyniosły widocznych rezulta­
tów.

Nawiązując do tego zagadnie­
nia, przedstawiciel WKŻZ — 
Tadeusz Przyk również podkre­
ślił potrzebę większego zakty­
wizowania zakładów pracy i po­
stulował organizowanie na ich 
terenie uniwersytetów powszech­
nych. Powiedział również, że 
warszawskie zakłady nie ogra­
niczają się wyłącznie do świad­
czeń materialnych na rzecz swo­
ich podopiecznych szkół. Wiele 
z nich objęło patronaty nad sie­
rotami i w chwili obecnej oko­
ło 1000 dzieci-sierot znalazło się 
pod materialną i wychowawczą 
opieką zakładów pracy.

W zakończeniu kilkugodzinnej, 
bogatej dyskusji uczestnicy ple­
num zredagowali list do I se­
kretarza KC PZPR, tow. Wła­
dysława Gomułki, wyrażając peł­
ne poparcie dla polityki partii i 
programu zawartego w tezach 
przedzjazdowych oraz zapewnia­
jąc, iż nie będą szczędzić wysił­
ków, aby wychowywać młodzież 
na pełnowartościowych, świado­
mych obywateli, oddanych spra­
wie narodu.

DANUTA BUKAŁOWA

W tym samym duchu toczy­
ły się obrady Zjazdu Sprawozda­
wczego Okręgu 31 października 
1937 roku. Jak podaj e „Głos Kie­
lecki” (nr 1—2 z lat 1937—1938, 
str. 14) w zjeździe tym uczest­
niczyło ogółem 168 delegatów 
ognisk w okręgu na ogólną ich 
liczbę 206. Zjazd odciął się zde­
cydowanie od wszelkiej współ­
pracy z kuratorem Musiołem o- 
powiadając się jednocześnie za 
dalszym utrzymaniem łączności 
Ideowej z zawieszonym w czyn­
nościach Zarządem Głównym. 
Należy podkreślić, że uchwały 
na zjeździe były podejmowane 
jednomyślnie.

Pomijam z braku miejsca dal­
sze echa strajku nauczycielskie­
go na Kielecczyźnie oraz prze­
bieg gwałtownych starć ideolo­
gicznych między klerem a ZNP 
w Częstochowie, którym to spra­
wom wiele miejsca poświęca na­
stępny z kolei numer „Głosu”. 
Chciałbym natomiast zwrócić u- 
wagę na jeszcze, jeden problem 
stawiany konsekwentnie na ła­
mach pi.sma. Była nim walka 
ZNP w Okręgu Kieleckim o po­
wszechność oświaty.

Nr 7—8 „Głosu” z 1936 roku przy­
nosi ciekawy artykuł omawiający 
przebieg zebrania stowarzyszeń spo­
łecznych i oświatowych, które z ini­
cjatywy ZNP odbyło się w Kiel­
cach w dniu 23 lutego 1936 roku. 
Smutny obraz szkolnictwa powszech­
nego tak w całym kraju, jak i na 
Kielecczyźnie przedstawił szczególo. 
wo w referacie kol. H. Jędrusik. Ten 
sam problem na Zjeździe Okręgo­
wym ZNP w dniu 22 grudnia 1935 r. 
podjął w swoim przemówieniu pre­
zes J. Kupiec. Skrót jego przemó­
wienia podaje ten sam numer „Gło­
su”.

W tej, z konieczności, krótkiej 
informacji zasygnalizowałem je­
dynie najbardziej węzłową pro­
blematykę życia związkowego na 
Kielecczyźnie lat 1935—1939, 
która była podejmowana przez 
„Głos Kielecki”, pismo będące 
wyrazem postawy nauczycieli 
Kielecczyzny, a jednocześnie 
kształtujące tę postawę.

STANISŁAW OSKO 
Radom

mil

• Zarząd Okręgu ZNP w Rze­
szowie zorganizował z okazji 25 
rocznicy powstania ludowego 
Wojska Polskiego spotkanie 
członków Prezydium z przedsta­
wicielami wojska. Podczas spot­
kania, w którym uczestniczył 
również zastępca kierownika 
Wydziału Propagandy i Oświa­
ty KW PZPR — Eugeniusz Koś­
cielny oraz kurator Okręgu 
Szkolnego — Kazimierz Zmud- 
ka, omówiono dotychczasową 
współpracę nauczycieli i wojska 
w zakresie patriotycznego wy­
chowania mł-dzieży i~-az dalsze­
go współdziałania Związku w 
krzewieniu idei obronności kra­
ju. Podobne spotkania odbyły 
się w wielu oddziałach powia­
towych ZNP.

• Tematem ostatniej konfe­
rencji rejonowej ogniska ZNP 
w Bełżycach było wychowanie 
patriotyczne w świetle tez na V 
Zjazd Partii. W toku dyskusji 
nauczyciele podzielili się uwa­
gami na temat trudności wycho­
wawczych, jakie występują w 
poszczególnych środowiskach 
szkolnych. Stwierdzono, iż zada­
nia, jakie w tej dziedzinie stoją 
przed szkołą, mogą być w pełni 
wykonane, jeśli przyjdą szkole 
z pomocą instytucje współodpo­
wiedzialne za wychowanie mło­
dzieży. Na zakończenie konfe­
rencji prezes ogniska, kol. Mie­
czysław Bojar, zapoznał zebra­
nych z uchwałami Rady Mini­
strów oraz Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Lublinie, dotyczącymi polepsze­
nia sytuacji mieszkaniowej nau­
czycieli.

• 17 października bieżącego 
roku odbyło się we Wrocławiu 
plenarne posiedzenie Sekcji Ad­
ministracji Szkolnej przy tam­
tejszym okręgu. Omówiono rolę 
i zadania administracji woje­
wództwa, wynikające z tez na V 
Zjazd Partii. W szerokiej i ży­
wej dyskusji zwracano uwagę 
na potrzebę kształcenia i dosko­
nalenia kadry pedagogicznej wy­
działów oświaty. Zdaniem dys­
kutantów — przynajmniej raz 
w miesiącu powinno być organi­
zowane szkolenie dla pracowni­
ków administracji, przy czym 
rolę opiekuna spełniać powinna 
katedra pedagogiki Uniwersytetu 
Wrocławskiego. W dyskusji po­
stulowano także potrzebę bliż­
szego zainteresowania się wa­
runkami socjalno-bytowymi pra­
cowników administracji.

• 75 października br. odbyło 
się plenarne zebranie Ogniska 
nr 16 skupiającego większość 
członków Plenum Okręgowej 
Sekcji Szkolnictwa Specjalnego 
w Lublinie. Tematem obrad by­
ło wychowanie patriotyczne. 
Wprowadzenie do dyskusji sta­
nowiły referaty redaktora „Ku­
riera Lubelskiego”, L. Gnota, i 
dyrektora 11 Studium Nauczy­
cielskiego, P. Małka, aktywistów 
oświatowych na terenie Lubel­
szczyzny.

• Tezy na V Zjazd Partii by­
ły przedmiotem analizy na kon­
ferencji rejonowej Ogniska Bia­
łobrzegi w powiecie Opoczno —• 

■ w dniu 14 października. Wśród 
problemów podjętych w dyskusji 
na czoło wysunęła się sprawa 
patriotycznego wychowania mło­
dzieży oraz roli szkoły i rodzi­
ny w tym zakresie. Wiele uwa­
gi poświęcono również omówie­
niu zagadnienia rewizjonizmu 
ideologicznego.

• Zarząd Ogniska ZNP przy 
Szkole Podstawowej nr 1 w Ząb­
kowicach Śląskich zorganizował 
8 października bardzo ciekawa 
spotkanie nauczycieli z przedsta­
wicielami wojska. W programie 
przewidziano krótką prelekcjęt 1 
historii oręża polskiego. Wszyscy 
obecni wzięli udział w zgaduj- 
zgaduli, poświęconej 25 rocznicy 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Spotkanie upłynęło w niezwykle 
miłej atmosferze.

KRONIKARZ2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Nie ulega wątpliwości, że jed­
nym z najbardziej niepoko­
jących w tej chwili proble­

mów naszej oświaty jest sprawa 
' liceów ogólnokształcących. Właś­
nie dlatego, że do szkół tych 
przywiązujemy tak wiele wagi 
jako do placówek przygotowują­
cych „narybek” dla naszych wyż­
szych uczelni i właśnie dlatego, 
że sytuacja w liceach nie gwa­
rantuje najwłaściwszego doboru 
kandydatów na przyszłych stu­
dentów.

Dlaczego? Odpowiedź na to py­
tanie jest dość'powszechnie zna- 
na’ na trudne sprawy liceów 
zwróciliśmy też uwagę w maju 
bieźąfcego roku w artykule pt. 
„Same apele nie pomogą”. Pisa­
liśmy o kłopotach związanych z 
rekrutacją, o braku internatów, 
o niewielkich stypendiach, wy­
mieniliśmy całą litanię warun­
ków, bez spełnienia których licea 
nie przestaną być „trudnym dzie-. 
ckiem” naszej oświaty.

Czy coś się zmieniło? Czy uczy­
niliśmy krok naprzód? Czy zli­
kwidowaliśmy problemy podsta­
wowe?

LICEALNE . PIERWSZAKI
Nigdzie związki przyczynowo- 

skutkowe nie dają o sobie znać 
tak wyraźnie jak w oświacie. Tu 
poziom absolwentów szkoły niż­
szego stopnia decyduje o pozio­
mie uczniów w szkole o stopień 
wyższej, struktura socjalna li­
ceów o strukturze uniwersytetów 
itd. Dlatego oczywiste jest, że od 
składu społecznego naszych ogól­
niaków zależeć będzie nie tylko 
skład społeczny rzeszy studen­
ckiej, lecz także całej przyszłej 
polskiej inteligencji.

Nic więc dziwnego, że przebieg 
rekrutacji do szkół średnich ogól­
nokształcących był bacznie ob­
serwowany, że dyrekcje — zgod­
nie z zaleceniami — w przypadku 
zdania' egzaminu pierwszeństwo 
na listach przyjęć dawały dzie­
ciom pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego.

Jakie to przyniosło rezultaty? 
Pierwsze dane nadchodzące z ku­
ratoriów nie brzmią zbyt opty­

UCZ. KL. I LIC. OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH WEDŁUG POCHODZENIA

Okręg Uczniowie 
ogółem

Fbchodzenie rob. Pochodz.chłopskie Pochodz.prac.umifl
liczba 7. liczba /. liczba 7.

krakon m. 3579 1047 29 (06 2,9 2236 61,9

Lodź m. 3690 4342 36 : 51 2066 53,5

Poznań m. 2773 572 20,6 42 4,5 4854 66,6

Wrocław m. 2750 650 25,5 47 4,7 4849 66,0

Białystok 4327 997 ■ 23,0 4608 572 4433 33,1

Bydgoszcz! 5890 4674 30,0 994 17,4 2738 46,4

Cjdańsk 5331 4975 37,6 569 6,9 2667 50,0

Kielce 7394 21/2 29,0 2135 29,0 2472 35,6

Koszalin 2947 928 51.7 353 42,2 4278 45,9

Kraków woj. 6297 2536 37,4 4580 21,9 4994 30,1

Lublin 6446 4446 479 2459 38,1 2653 44,1

łódź Woj- 6585 2396 35,8 4480 25,2 4857 29,5

Olstlyn 5325 860 25,9 605 18,2 4558 49,5

Opole 5573 4208 355 47^ 44,0 4444 41,9

Poznań woj- 8203 3405 58,0 4393 16,9 2866 34.9

Rzeszów 6820 2042 29,8 4954 28,6 2484 36,5

Szczecin 3755 1225 52,8 394 40,5 4697 45,4

Wrocław 6866 3245 4?2 780 44,5 2276 33,1

Zielono G- 2879 4008 350 368 42,7 4284 44,5

Nie wzięto pod uwagę innych grup społecznych, które stanowią niewielki 
procent.

mistycznie. Przyjrzyjmy się licz­
bom.

Przeciętnie, w dużym zaokrąg­
leniu, skład procentowy kształ­
tuje się w stosunku 50 do 50. Po­
nad lub blisko połowę uczniów 
klas I stanowią dzieci pracowni­
ków umysłowych. A już liczba 
uczniów pochodzenia chłopskiego 
jest wprost żenująco niska, jeśli 
zważy się, iż ludność miast do­
piero w ubiegłym roku zrównała 
się co do ilości z mieszkańcami 
wsi.

Zestawienie ukazuje nam jed­
nak stan z roku bieżącego, nie 
mówi natomiast, czy w stosunku 
do lat poprzednich uczyniliśmy 
krok naprzód.

•) globalnie we wszystkich klasach.
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1956/57 31,6 24,9 35,3
1960/61 28,3 19,7 38,8
1965/66 30,4 17,5 42,2
1966/67 *) 28,2 17,7 43,3

Z PROBLEMÓW LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

Porównajmy strukturę socjalną 
kl. VIII liceów ogólnokształcą­
cych z ubiegłego okresu.

Komentarz chyba zbyteczny.

CHCIEĆ —
TO NIE ZAWSZE MÓC

Załóżmy, że wszystkie dzieci 
zdolne i pragnące się uczyć wy­
brałyby liceum ogólnokształcące. 
Czy istotnie wszystkie mogłyby 
realizację, swych pragnień uza­
leżnić wyłącznie od powodzenia 
na egzaminie wstępnym?

Internaty. O ich braku pisaliś­
my już wielokrotnie. A perspek­
tywy? W relacji z narady kura­
torów czytamy: ,,W latach 1963— 
1968 wzrost liczby miejsc w in­
ternatach szkolnych nie nadążał 
za ■przyrostem liczby młodzieży 
w szkołach. W wyniku tego ob­
niżał się procent, młodzieży, któ­
rej można było zapewnić miejsca 
w internatach, z 27,5 proc, w 1963 
roku do 25,3 proc, w roku 1967. 
W okresie do 1970 roku przewi­
duje się podwyższenie tego pro­
centu do 28,8 pod warunkiem, że 
wykonane zostaną wszystkie pla­
ny inwestycyjne w tym zakresie” 
(„Glos Nauczycielski” nr 35).

Wystarczy? Chyba tak, jeśli do­
dać. że młodzież liceów ogólno­
kształcących nie jest specjalnie 
preferowana w przydziałach 
miejsc internatowych.

Więc stancje. Ba, tylko że poza 
innymi kłopotami, jak znalezie­
nie odpowiedniego locum, za­
pewnienie właściwej onieki itp. 
— stancje mają ten podstawowy 
mankament, że są drogie. 
300—500 złotych to poważna wy­
rwa w budżecie rodzinnym. Nic 
dziwnego, że liczba uczniów li­
ceów ogólnokształcących miesz­
kających na stancjach nie jest 

zawrotnie wysoka. Z zestawień 
wynika, że na województwo prze­
ciętnie nie przypada więcej niż 
150—200. Tylko Lubelskie (1274 
uczniów). Kieleckie (940), Biało­
stockie (497) i Krakowskie (540), 
a więc okręgi o dużej liczbie 
młodzieży wiejskiej i swoistych 
tradycjach w tym zakresie, wy­
różniają się większą liczbą na­
stępców Marcina Borowicza. Ale 
są i takie okręgi, jak Opolskie 
(19) czy Zielonogórskie, gdzie 
mieszkający na stancjach nie 
przekraczają setki.

Tam jedynym wyjściem pozo- 
staje więc dojeżdżanie albo re­
zygnacja z liceum ogólnokształ­
cącego.

I REZYGNUJĄ...
nie tylko zresztą dzieci ze wsi. 
Lecz także dzieci robotników. Bo 
sprawa „ogólniaka” to nie tylko 
sprawa pokonania trudności fi­
zycznych, to także sprawa ra­
chunku, prostej ekonomiki. Li­
ceum się nie opłaca. Jest zbyt 
ryzykowne. Bo, czy to zawsze 
wiadomo, że uczeń — nawet do­
bry w szkole podstawowej — da. 
sobie radę w liceum, gdzie jed­
nak wymagania w zakresie wie­
dzy ogólnej są wyższe niż w za­

sadniczych szkołach zawodowych, 
które mają ten wielki plus, że 
w dość szybkim okresie czasu 
przygotowują do pracy. Zawsze 
istnieje obawa, że po roku czy 
dwóch można w liceum po pro­
stu odpaść.

A jeśli nawet ukończy się szko­
łę, co dalej? Iluż absolwentów 
dostanie się na studia? Jedna 
trzecia? I jakie szanse będzie tu 
miało dziecko ze środowiska nie 
gwarantującego pomocy w for­
mie korepetycji, kursów czy cho­
ciażby dobrze zaopatrzonej bi­
blioteki domowej i wykształco­
nych rodziców?

Nie łudźmy się. Ryzyko pozo­
stania na lodzie jest zbyt wiel­
kie. Trzeźwo myślące dziecko ro­
botnicze i chłopskie woli szkołę, 
która nie zamyka drogi na stu­
dia, a jednocześnie daje konkret­
ny zawód.

Zresztą trzeźwość myślenia jest 
cechą nie tylko dzieci robotników 
i chłopów, Dziś cała młodzież, 
zwłaszcza męska, myśli konkret­
nie. Cóż — wiek techniki i eko-» 
nomii. Ryzyko straconych czte­
rech lat niewielu chce ponosić. 
I dlatego właśnie obserwujemy 
w liceach inne jeszcze niepoko­
jące zjawisko.

Licea nasze przekształcają się 
zwolna w...

PENSJE DLA PANIENEK 
Z DOBRYCH DOMÓW

W XX wieku pojęcie to brzmi 
anachronicznie. Niemniej faktem 
jest, że licea nasze zaczynają 
przypominać takie właśnie szkoły 
rodem z „Emancypantek”.

Przykłady? Proszę bardzo. Oto 
uczniowie przyjęci.do klas pierw­
szych liceów ogólnokształcących 
Anno Domini 1968.

UCZNIOWIE PRZYJĘCI
W ROKU FIEŻACYII DO KL. T 

licbOw ogOlnoksztacących 
Z UWZGLĘDNIENIEM LICZBY 

DZIEWCZĄT

Okręg
Liczba 

opsolw-Hftr

ao liceum

W fum dziewcząt

ogofem 7.
Kraków m. 3443 2290 66.7
todż m. 3506 25U 65,6

Poznań rn. 2658 (792 66,0
Wrocław m. 2652 <1826 68,4
Biotystok 4104 3037 74,1
Bydgoszcz 5650 4030 74,3
Gdańsk1 5146 3550 68,7

Kielce 6879 5344 76,2
Koszalin Z847 2009 74,3
Kraków woj. 6132 4499 73 3
Lublin 6138 3493 56,8
Łódź woj'- 6077 4780 7$. 6
Olsztyn 3403 2469 68,6
Opole 32)7 2355 73,4
Poznań woj- 7868 59-10 74,9
Rzeszówi 6601 4927 74.6
Szczecin 3554 2592 729
Wrocław 6605 4929 74,6
Zielona Góra 2765 1970 74,2

Nie jest to zjawisko nowe. Nie­
mniej kłopot jest i to narasta­
jący. Bo, jeśli w roku 1965/66 
procent dziewcząt w liceach ogól­
nokształcących wynosił 71,1 — to 
w rok później już 71,4; zaś w ro­
ku bieżącym notujemy 71,8 proc.

Nie mam nic przeciwko dziew­
czętom. Jestem zdania, że są 
równie zdolne i równie predesty­
nowane do studiów wyższych jak 
chłopcy. Ale równie, a nie bar­
dziej. Nie mam też żadnej pew­
ności, że o wyborze przez dziew­
częta liceum ogólnokształcącego 
decyduje tylko i wyłącznie gwał­
towne pragnienie kontynuowania 
nauki w wyższej uczelni. Mam 
natomiast poważne obawy, że de­
cyduje tu właśnie brak decyzji. 
Brak sprecyzowanych zaintereso­
wań i odpowiednich szkół,' do 
których dziewczęta miałyby 
ochotę iść. A że maturę mieć 
trzeba, więc się idzie do liceum 
ogólnokształcącego na zasadzie: 
„Skończ na razie, dziecko liceurs 
a potem, zobaczymy co będzie”.

Sięgnijmy jeszcze raz do wy­
powiedzi ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego na wspomnia­
nej już naradzie kuratorów.

„Drugi problem, który nie zo­
stał rozwiązany, a o którym była 
mowa już w uchwale IV Zjazdu 
PZPR, to feminizacja liceów 
ogólnokształcących. Nie mamy 
również opracowanej pedagogicz­
nej strony tego problemu. Z ze­
stawień statystycznych wynika,

że w szkołach podstawowych lep­
sza jest sprawność nauczania 
wśród dziewcząt niż wśród chłop­
ców. W. liceach ogólnokształcą­
cych jest odwrotnie”.

Z tej wypowiedzi nasuwają się 
dwa wnioski: po pierwsze, że u 
dziewcząt w przeciwieństwie do 
chłopców nie zawsze zdolności 
determinują wybór, po drugie 
zaś, że bez poważniejszych re­
form sytuacja ta nie ulegnie 
zmianie, lecz będzie się pogłę­
biać.

Co tu ukrywać. Dziewczęta — 
jak już wspomniałam — nie ma­
ją tak szerokiego wyboru, jak 
ich koledzy. To nie tylko trady­
cja typowo kobiecych zawodów 
decyduje, że technika nie cieszą 
się powodzeniem. To także spra­
wa matematyki. Jej rzekomo 
wysokiego poziomu w technikach. 
Dziewczęta boją się tego przed­
miotu. a potem z tą samą mate­
matyką borykają się w liceum, 
powiększając liczbę repetentek i 
co gorsza, nie mogćtc się już wy­
cofać bez straty roku czy dwóch 
nauki. i. i '

Jeśli zaś ukończą liceum i nie 
dostaną się na studia, powiększa­
ją rzeszę sekretarek bez kwali­
fikacji, urzędniczek bez przygo­
towania i ekspedientek bez fa­
chu, ale za to z zawiedzionymi 
ambicjami i poczuciem krzywdy.

REFORMA
PILNIE POTRZEBNA

Wszystko, co tu zostało napisa­
ne, nie stanowi żadnej rewelacji. 
Chciałoby się yyrecz, za starym 
Jowialskim, powtórzyć: „Znacie? 
No. to posłuchajcie”.

Rzecz w tym, że kłopot nawet 
dobrze znany nie przestanie być 
kłopotem, jeśli nie znajdzie się 
rozwiązanie, które by go zlikwi­
dowało. A rozwiązanie to,. lub
przynajmniej znaczne złagodze­
nie licealnego kłopotu, uzależnio­
ne jest od dość zasadniczych re­
form. które objęłyby nie tylko — 
jak obecna reforma — programy, 
lecz także dotvczyłyby struktury.

Już na zjeździe kuratorów syg­
nalizowano konieczność umożli­
wienia młodzieży, dla której wy­
bór liceum okazał się pomyłka, 
wyjścia z impasu bez straty lat 
nauki. Takim wyjściem bvłvby 
szkoły zawodowe onarte na bazie 
II klasr liceum ogólnokształcące­
go, podobnie jak istnieją techni­
ka oparte na bazie zasadniczej 
szkoły zawodowej.

Potrzebę taką sygnalizują liczby: 
od lat najwyższy wskaźnik po­
wtarzających klasę przypadał na 
klasy IX. I tak w 1955/56 wskaź­
nik ten wynosił 7.9 proc, (dla po­
zostałych klas: 5,5, 6,2, 5,9 proc.), 
w 1960 61 — 10.2 proc. (6,8, 9.3, 
6,4 proc.), w 1965/66 — 7.6 proc. 
(5.2, 7,2, 2,6 proc.), w 1966/67 — 
6,8 proc. (0, 6.1, 2,8 proc.), wresz­
cie w roku 1967/68 odsiew śród­
roczny wynosił 7.2 proc., pod­
czas gdy w klasie I — 2,3 
proc., X — 2,8 proc, i XI — 1,8 
proc.1). Tak więc II licealna 
stanowi próg, przez który prze­
brnąć najtrudniej. Szkoły zawo­
dowe oparte na podbudowie tej 
klasy przyniosłyby nie tylko roz­
wiązanie młodzieży, która obec­
nie staje wobec perspektywy 
albo rozpaczliwego przedzierania 
się przez następne dwie klasy li­
ceum, albo kapitulacji i straty 
dwóch lat nauki, bez większej 
szansy rozpoczynania na nowo w 
innej szkole.

Byłoby też to wyjściem dla 
nauczycieli, borykających się 
obecnie z dylematem, co zrobić 
z uczniem, którego zdolności oka­
zały się jednak niewystarczają­
ce, jak na wymagania liceum, 
szkoły przygotowującej do stu­
diów.

Uboczne, aczkolwiek nie bez 
znaczenia, korzyści płynące z ta­
kiej koncepcji to naturalny 
wzrost poziomi! nauczania w li­
ceach odciążonych od; uczniów 
nie dających sobie rady i likwi­
dacja wielu pręblemów wycho­
wawczych, których źródła należy 
szukać w niepowodzeniach w 
nauce.

Drugi kierunek koniecznych 
zmian, sygnalizowany już zresztą 
wielokrotnie, to uzawodowienie 
— czy jak kto woli to nazwać — 
przygotowanie do zawodu, w 
dwóch ostatnich klasach liceów.

Bo chyba oczywiste jest, że na­
wet selekcja po klasie drugiej, 
nie zagwarantuje tym, którzy po­
zostaną w liceach, miejsca na 
studiach czy nawet w szkołach 
pomaturalnych.

Dlatego im trzeba dać przynaj­
mniej częściowo przygotowanie 
do życia. Choćby przez, takie 
przyuczenie do zawodu, które po­
zwoli po pewnej praktyce i kil­
kumiesięcznym kursie zdobyć 
kwalifikacje, dyplom fachowca 
i które nie pozostawi gromady 
absolwentów z pustymi rękoma 
1 gorzkim smakiem rozczarowa­
nia. <

ZRÓŻNICOWANIE 
ALE JAKIE?

Kto wie, czy nie należałobj? 
wrócić do proponowanej kiedyś 
przez prof. Suchodolskiego kon­
cepcji zróżnicowania ostatnich 
klas liceów. Samo życie przecież 
takie rozwiązanie już dyktuje. 
Istnieją szkoły o -nachyleniu 
przedmiotowym, szkoły „języko­
we” itp. Nie wiem, czy zróżni­
cowanie należałoby oprzeć na 
tradycyjnym podziale szkół na 
humanistyczne i matematyczno- 
przyrodnicze. Raczej chyba nale­
żałoby dążyć do powiązania po­
szczególnych typów liceów ogól­
nokształcących z określonymi, 
szeroko pojętymi dziedzinami ży­
cia zawodowego.

Na przykład, według zacytowa­
nej już koncepcji na:

liceum przysposabiające 
młodzież do pracy w dziedzinie 
zawodów produkcyjnych, opar­
tych na podstawie nauk mate­
matyczno-fizycznych;

® liceum przysposabiające do 
pracy w dziedzinie zawodów kul­
turalnych i oświatowych, rozwi­
jających się w oparciu o nowo­
czesną wiedzę o sztuce i czło­
wieku (pedagogikę, psychologię, 
socjologię); i

® liceum przysposabiające do 
pracy w dziedzinie zawodów pro­
dukcyjnych i usługowych, rozwi­
jających się w oparciu o chemią 
i biologię;

® liceum przysposabiające <56 
pracy w dziedzinie zawodów eko­
nomicznych i społeczno-admini- 
stracyjnyęh, rozwijających się W 
powiązaniu z ekonomia, socjolo­
gią i prasoznawstwem” 2).

Rzecz jasna, że wybór specjal­
ności nadających się do wpro­
wadzenia do programów liceal-' 
nych wymagałby gruntownych' 
przemyśleń, aby uzawodowienie 
nie kolidowało z napiętym pro­
gramem liceów, aby nie prze­
kształciło tych szkół w kiepskie 
szkoły zawodowe.

Niemniej przysposobienie za­
wodowe nie przeradzające sić W 
specjalistyczne przygotowanie za­
wodowe pozwoliłoby albo podjąć 
pracę po ukończeniu szkoły z 
równoczesnym dokształcaniem 
się w toku praktyki, albo dość 
szybko uzupełnić specjalistyczne 
kwalifikacje. Nie ucierpiałoby na' 
tym i przygotowanie do studiów 
wyższych, gdyż każdy z kierun­
ków opierałby się na podbudo­
wie przedmiotów ogólnokształcą­
cych, opracowanych bardziej 
szczegółowo, a wybranych przez 
ucznia zgodnie z jego, zaintereso­
waniami i uzdolnieniami. „Czaso­
we” możliwość? na przekształce­
nie naszych liceów otwierają się 
obecnie w związku z wprowa­
dzeniem zajęć fakultatywnych. 
Chodziłoby tylko o to, aby dobór 
tych zajęć był zgodny z kierun­
kiem danego liceum.

Sprawa reformy liceów jest 
paląca. Tak ze względu na skład 
socjalny kandydatów, jak i na 
dziewczęta, które — jak na ra­
zie — chcemy, czy nie chcemy, 
stanowią większość licealistów i 
którym trzeba dać jakieś przy­
gotowanie do życia, jak wreszcie 
i ze względu na chłopców, któ­
rzy, być może, chętniej przekra­
czać będą progi liceów, jeśli de­
cyzja ta nie bedzie się wiązać z 
takim ryzykiem.

Wreszcie chyba i problem spo­
łecznej wagi: problem, o którym 
mówił już prof. Klemensiewicz w 
odniesieniu do szkół wyższych: 
jak najmniej młodzieży opusz­
czającej szkolę bez żadnego, choć­
by cząstkowego dyplomu, z po­
czuciem straconego czasu.

Tę konieczność w pełni do­
strzegają nasze władze oświato­
we, chodzi tylko o to, aby projek­
ty stały się rzeczywistością. Im 
prędzej, tym leniej. Każdy rok 
opóźnienia to setki ludzi, zawie­
dzionych, to setki nie wykorzy­
stanych możliwości doprowadze­
nia na uczelnię najbardziej ku 
temu predestynowanej młodzieży.

KRYSTYNA ROGALSKA '

1) Dane z Bocznika Statystycznego 
Szkolnictwa 1944 45 — 1956/67.

2) „Głos Nauczycielski” nr 49 z 
1964 r.
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MIAŁA BYC MONARCHIA
Wstępujemy w ślady

przodków, pomni na
*' naszą wierność Kościo­
łowi katolickiemu, pomni też na 
tolerancję, która była zawsze 
właściwa duchowi polskiemu” — 
głosiło orędzie Rady Regencyj­
nej z 27.X.1917 roku. Radę tę 
powołali we wrześniu okupa­
cyjni generai-gubernatorowie. Na 
jej czele stanął późniejszy kardy­
nał, a ówczesny arcybiskup war­
szawski — Aleksander Rakow­
ski. Funkcję sekretarza powie­
rzono ks. prałatowi Chełmickie- 
nau. Ponadto w skład rady we­
szło 6 biskupów diecezjalnych 
obrządku rzymsko-katolickiego, 
superintendent generalny wyzna­
nia ewangelicko-augsburskiego i 
najstarszy wiekiem rabin stołe­
cznego miasta Warszawy.

Odradzająca się przed 50 laty 
Polska miała być — według wy­
obrażeń Rady Regencyjnej — 
monarchią. Dekret Rady z 20 lu­
tego 1918 r. ustanawiał sakralną 
formułę przysięgi dla ministrów, 
urzędników, sędziów i adwoka­
tów. Miała to być monarchia 
katolicka. Artykuł 128 Projektu 
Konstytucji Państwa Polskiego, 
opracowany przez Komisję Sej- 
raiowo-Konstytucyjną Tymczaso­
wej Rady Stanu Królestwa Pol­
skiego, przewidywał uznanie wy­
znania rzymsko-katolickiego za 
„religię stanu”. Królowie polscy 
i ich żony — stanowiło to wa­
runek sine qua non — mieli być 
katolikami. Artykuł 4 tegoż pro­
jektu nakładał na nich ponadto 
obowiązek wychowania potom­
stwa w wierze rzymsko-katolic­
kiej. Inne artykuły projektu za­
wierały formuły przysięgi kró­
lewskiej, przysięgi małoletniego 

ffrSla:, fiaitępcy tronu ©ras re­
genta.

W skład senatu wchodzić mie­
li z urzędu: arcybiskup war­
szawski, biskupi diecezjalni ka­
toliccy obrządku łacińskiego, 
greckiego i ormiańskiego (doży­
wotnio mianowani przez króla 
w liczbie nie mniejszej niż ta, 
która odpowiadała dwóm trze­
cim istniejących diecezji) i po 
jednym przedstawicielu ducho­
wieństwa ewangelickiego konfe­
sji augsburskiej i konfesji re­
formowanej, mianowanym na 
czas piastowania urzędu duchow­
nego również przez króla.

Powstanie Drugiej Rzeczypo­
spolitej jako republiki, a nie 
monarchii — i to formalnie rzecz 
biorąc republiki świeckiej — 
stanowiło poważny cios dla mo- 
narchistyczno-klerykalnego obo­
zu zwolenników reaktywowania 
rządów królewskich w Polsce. 
Z chwilą, gdy okazało się, że for­
ma ustroju monarchistycznego 
nie ma szans realizacji w kra­
ju sąsiadującym z widownią wy­
buchu Rewolucji Październiko­
wej, obóz „królewsko-katolic- 
ki" zmienił taktykę i próbował 
w kształt Drugiej Rzeczypospoli­
tej wcielić jak najwięcej ze 
swego monarchistyczno-klerykal- 
nego programu.

Był to właściwie program 
bardziej nawet teokratyczny niż 
klerykalny. Orędzie Episkopatu 
z 2 listopada 1918 r. głosiło, że 
Polska powinna stać się „praw­
dziwym królestwem Bożym na 
ziemi”. Ubolewano w nim rów­
nież nad tym, że działają w Pol­

sce siły domagające się „utwo­
rzenia państwa bezwyznanio­
wego” i „wyrugowania religii z 
życia publicznego”. Pojęcie „kró­
lestwa Bożego” nie było tu wy­
łącznie religijną prze,nośnią. 
Prawo kanoniczne pozostać 
miało bowiem jedyną normą 
regulującą stosunki pomiędzy 
Kościołem a państwem. Koncep­
cję rozdziału Kościoła od pań­
stwa należało — jak chciał epi­
skopat — odrzucić jako fałszy­
wą, niemożliwą do wprowadze­
nia i niesprawiedliwą, a stosu­
nek wzajemny pomiędzy tymi 
dwiema instytucjami njiał być 
analogiczny jak „stosunek po­
między duszą a ciałem”. Należa­
ło to rozumieć w ten sposób, że 
Kościół posiadać ma supremację 
nad państwem. To już nie był 
klerykalizm, lecz próba teo- 
kracji.

Niepodległa Polska miała być 
♦monarchią, a wyłoniła się z pro­
cesu dziejowego jako republika. 
Gdy w maju 1919 roku Sejm 
Ustawodawczy rozpoczął pracę 
nad opracowaniem konstytucji, 
katoliccy zwolennicy monarchii 
postanowili ocalić w ustroju
Rzeczypospolitej nadzwyczajne 
przywileje Kościoła rzymsko­
katolickiego w Polsce. Poseł do 
Sejmu, arcybiskup J. Teodoro- 
wicz, zgłosił specjalną rezolu­
cję, w której żądał uznania Ko­
ścioła za „państwo w^państwie”. 
Rezolucja ta, odrzucona przez 

Komisję Konstytucyjną, stwier­
dzała, iż „Państwo Polskie przy- 
znaje Kościołowi Katolickiemu 
stanowisko w myśl jego założe­
nia wraz z pełną swobodą rzą­
dzenia się własnymi prawami i 
rozporządzeniami Stolicy Apo­
stolskiej”. Powoływano się tu­
taj na przepis Konstytucji 3 Ma­
ja, którą zresztą — podczas jej 
uchwalania — hierarchia ko­
ścielna zwalczała.

Konstytucja 3 Maja należała 
niewątpliwie do najpiękniejszych 
kart postępowego ustawodaw­
stwa polskiego i w wielu dzie­
dzinach stanowiła szczytowy wy­
raz patriotycznej, demokratycz­
nej oraz obywatelskiej troski o 
dobro Rzeczypospolitej w ostat­
nich już latach Polski niepodle­
głej. Ale pisano ją i uchwalano 
w 1791, a nie w 1918 roku. Dla­
tego też idealizacja wszelkich 
postanowień Ustawy Zasadniczej 
sprzed 127 lat była anachroni­
zmem i ahistoryzmem, podobnie 
jak cały program restytuowania 
monarchii czy teokratyzowania 
republiki. Świadome przymyka­
nie oczu na to wszystko, co do­
konało się w kraju i poza kra­
jem w ciągu tych 127 lat, prowa­
dzić musiało — i prowadziło — 
obóz spóźnionych jej zwolenni­
ków (swoiście ją interpretują­
cych) na manowce wstecznictwa 
politycznego i społecznego.

Nie wynika stąd bynajmniej, 
że Konstytucja 3 Maja nie była 
dokumentem wspaniałym i na 
tamtą epokę — postępowym. Ale 
nie obraża przecież dumy patrio­
tycznej Polaków wyrzeczenie się 
niektórych, przestarzałych już 
jej postanowień i zastąpienie ich 

tymi ideami, które w później­
szym okresie czasu zdobyły soj 
bie prawo obywatelstwa. Idea­
mi postępu, demokracji, spra­
wiedliwości społecznej i świecy 
kości państwa. Tak jak rezygna­
cja z ustroju monarchistycznego 
nie była wcale — jak tego usi­
łowali dowieść jego obrońcy —- 
posunięciem fatalnym w skut­
kach. antypolskim czy nawet 
antykatolickim. Tak i budowa 
socjalizmu w Polsce nie tylko 
nie oznacza odejścia od idei pa­
triotyzmu, ale przeciwnie: sta­
nowi prawdziwe jego urzeczy­
wistnienie,

W gorących latach 1918-21, za­
kończonych uchwaleniem kon­
stytucji marcowej z 21.III.1921' 
r., spóźniona o przeszło wiek 
koncepcja monarchii poniosła 
klęskę. Nie poniósł jednak wte­
dy klęski całkowitej obóz reak- 
cyjno-klerykalny. Kościół kato­
licki zachował w Polsce między­
wojennej swoją wyjątkowo 
uprzywilejowaną pozycję. Nie 
doszło do demokratycznego i 
prawdziwie republikańskiego 
rozdziału Kościoła od państwa! 
Nie utworzono szkoły konsek­
wentnie świeckiej ani nowocze­
snego świeckiego prawodaw­
stwa. Nie przyznano w prakty­
ce równych praw niewierzącym 
ani wyznawcom około 40 nie- 
rzymsko-ka tolickich związków 
wyznaniowych. Warto o tym pa­
miętać w 50-lecie niepodległo­
ści Polski. Nie przekreślając 
oczywiście tego wszystkiego, co 
w zaraniu tej niepodległości by­
ło piękne, dobre i mądre.

ANDRZEJ TOKARCZYK

Ta,co nie zginęła..
(Dokńcrenła ze gtr. J)

dający zjednoczenie ziem pol­
skich pod berłem cara. Miała to 
być zatem Polska obejmująca 
obszar 3 zaborów, ale włączona 
w skład imperium rosyjskiego. 
Ani Anglia, ani Francja — nie 
chcąc , narazić się Rosji — nie 
kwestionowały takiej koncepcji 
państwa polskiego.

Jak z tego widać, zwycięstwo 
którejkolwiek ze stron walczą­
cych nie stwarzało perspektywy 
niepodległości^dla narodu pol­
skiego. Znów złudna i fałszywa 
była droga do niepodległości, 
wiodąca przez „rządy”. Jedynie 
słuszna i realna była koncepcja 
stawiania „na ludy”. Tylko re­
wolucja społeczna, obalająca rzą­
dy imperialistyczne, w tym prze­
de wszystkim carat, mogła przy­
nieść narodowi polskiemu wy­
zwolenie. Losy narodu polskiego 
powiązane były — jak potwier­
dziła to historia — z losami re­
wolucji proletariackiej.

Nie dawał żadnych szans na 
stworzenie niepodległego pań­
stwa polskiego głośny „Akt z 5 li­
stopada 1916 roku”, wydany przez 
rządy Niemiec i Austro-Węgier.

Nie zaważyło też w sposób 
Istotny na problemie niepodleg­
łości Polski przystąpienie USA w 
początkach 1917 roku do wojny 
po stronie koalicji. Wprawdzie 
prezydent USA w orędziu do se­
natu stwierdzał, że powinna po­
wstać „zjednoczona, niepodległa 
i samorządna Polska”, jednakże 
sformułowanie to w pełni zado­
walało rząd rosyjski, gdyż miało 
ono rzekomo wyrażać stanowisko 
rosyjskie w kwestii polskiej.

Również i państwa centralne, 
projektujące w akcie 5 listopada 
1916 roku utworzenie państewka 
polskiego, interpretowały treść 
oświadczenia Wilsona na swoją 
korzyść.

Przełomowe znaczenie dla 
sprawy polskiej miały dopiero 
wypadki w Rosji w 1917 roku. 
W lutym 1917 roku wybucha w 

Plotrogrodzie rewolucja. Car Mi­
kołaj II zmuszony został do ab­
dykacji. Utworzony zostaje Rząd 
Tymczasowy, na czele z księ­
ciem Lwowem. Jednocześnie po- 
wstają w całym kraju rady de­
legatów robotniczych i żołnier­
skich.

Pierwsza, powstała w Piotro- 
grodzie Rada Delegatów Robot­
niczych i Żołnierskich, na posie­
dzeniu w dniu 27(14) marca 1917 
roku, w uchwalonym orędziu 
skierowanym do narodu polskie­
go stwierdza:

„Carat”, który w ciągu półto­
ra wieku dławił zarówno Naród 
Polski, jak i Rosyjski, został 
obalony wspólnymi siłami .pro­
letariatu i wojska.

Zawiadamiając Naród Polski 
o tym zwycięstwie wolności nad 
ogólnorosyjskim żandarmem, 
Piotrogrodzka Rada Delegatów 
Robotniczych i Żołnierskich o- 
świadcza, że demokracja w Rosji 
stoi na stanowisku uznania sa- 
mookreślenia politycznego naro­
dów i oznajmia, że Polska ma 
prawo do całkowitej niepodle­
głości pod względem państwowo- 
międzynarodowym.

Przesyłamy Narodowi Polskie­
mu swe .bratnie pozdrowienia i 
życzymy mu powodzenia w ocze­
kującej go walce o wprowadze­
nie w Niepodległej Polsce de­
mokratycznego republikańskiego 
ustroju” 2).

.... ............... !■«,<.
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Źródła:

’) Henryk Jabłoński: Niepodległość
I tradycje narodowe. Redakcja Wy­
dawnictw Wydziału Propagandy 1 
Agitacji PZPR. Warszawa 1968, str. 17.

’) Teksty źródłowe do nauki hi­
storii w szkole. PZWS, Warszawa 
1960, nr 49, str. 3.

3) Jak wyżej, str. 15.
‘) Jak wyżej, str. 30.

Również i Rząd Tymczasowy 
zmuszony był pod naciskiem wy­
darzeń określić swoje stanowi­
sko wobec sprawy Polski. W 
dniu 30 marca 1917 roku wydał 
odezwę w sprawie niepodległo­
ści Polski. Treść i intencje ode­
zwy w taki sposób scharaktery­
zował Lenin:

„Rząd nasz wydał manifest 
o niepodległości Polski i naszpi­
kował go nic nie mówiącymi 
frazesami. Napisali, że Polska 
powinna być w wolnym sojuszu 
wojskowym z Rosją. Właśnie w 
tych słowach zawarta jest praw­
da. Wolny sojusz wojskowy ma­
leńkiej Polski z ogromną Rosją 
jest w rzeczywistości całkowitym 
militarnym ujarzmieniem Polski. 
Może on dawać wolność pod 
względem politycznym — i tak,

! tak granice tej wolności okre­
ślone zostaną przez sojusz woj­
skowy” (Lenin: Dzieła, tom 24, 
Warszawa, str. 262).

Odezwa Rządu Tymczasowego 
znalazła jednak zrozumienie i 
poparcie wśród rządów koalicji 
an ty n i em i ecki ej.

Zasadniczą zmianę w sprawie 
niepodległości Polski przyniosło 
dopiero zwycięstwo Rewolucji 
Październikowej. Już 16 listopa­
da 1917 roku ogłoszona została 
Deklaracja Praw Narodów Ro­
sji, która stała się podstawą 
wolności wszystkich narodów 
uciskanych przez carat.

„Wykonując wolę tych zjaz­
dów (mowa tu o I i II zjęździe 
rad — przyp. red.) Rada Komi­
sarzy Ludowych postanowiła 
uznać następujące zasady za 
podstawę swej działalności wo­
bec narodowości Rosji:

1) Równość i suwerenność na­
rodów Rosji.

2) Prawo narodów Rosji do 
swobodnego samookreślenia aż 
do oderwania się i utworzenia 
samodzielnego państwa.

3) Zniesienie wszelkiego ro­
dzaju przywilejów i ograniczeń 
narodowościowych i narodowo- 
religijnych.

4) Swobodny rozwój mniejszo­
ści narodowych i grup etnogra­
ficznych. zamieszkujących tery­
torium Rosji.

Wypływające stąd dekrety 
szczegółowo zostaną opracowane 
niezwłocznie po powołaniu do 
życia komisji do spraw narodo­
wościowych” 3) — czytamy w 
Deklaracji.

Sytuacja, w której sprawę nie­
podległości Polski Rewolucja 
Październikowa stawia w sposób 
otwarty i zdecydowany, musiała 
zaważyć i na stanowisku państw 
koalicyjnych. W dniu 8 stycznia 
1918 roku prezydent USA. Wil­
son. ogłasza swoje 14 punktów, 
w których sformułowane zostały 
warunki pokoju. Punkt 13 
brzmiał: „Winno być utworzone 
Państwo Polskie obejmujące te­
rytoria zamieszkałe przez lud­
ność niewątpliwie polską, będzie 
mu zapewniony wolny dostęp do 
morza; jego niezawisłość poli­
tyczna i gospodarcza, jego całość 

terytorialna winny być zagwa­
rantowane przez umowy, między­
narodowe”.

Mocarstwa zachodnie uznały 
zatem potrzebę istnienia wolne­
go państwa polskiego, ale dopie­
ro wtedy, gdy zniknęły ich po­
wiązania z Rosją carską, gdy 
koncepcje austriackie i niemiec­
kie nie miały żadnych szans rea-' 
lizacji. Rząd radziecki dał raz 
jeszcze wyraz swemu stanowisku 
w sprawie niepodległości Polski’.

W dniu 29 sierpnia 1918 roku 
Rada Komisarzy Ludowych wy­
dała dekret, w którym w par. 3 
czytamy: „Wszystkie układy i 
akty zawarte przez rząd b. 'Ce­
sarstwa Rosyjskiego z rządami 
Królestwa Polskiego i Cesarstwa 
Austro-Węgierskiego dotyczące 
rozbiorów Polski zostają ze 
względu na ich . sprzeczność z 
zasadą samookreślenia narodów 
i rewolucyjnym poczuciem praw­
nymi narodu rosyjskiego, który 
uznał niezaprzeczone prawo na­
rodu polskiego do niepodległości 
i jedności, zniesione w sposó.b 
nieodwołalny” * 4 * I).

A więc dopiero wtedy, gdy 
runął carat, gdy przykład rosyj­
skich bolszewików dodał mocy 
proletariatowi niemieckiemu, gdy 
wyczerpane wojna i podminowa­
ne rewolucją, zachwiały się wil- 
helmowskie Niemcy, gdy zaczęły 
kolejno pękać spojenia sztuczne­
go tworu, jakim były Austro- 
Węgry, zaistniała możliwość po­
wstania niepodległego państwa 
polskiego.

Jest naturalnie rzeczą bezspor­
ną, że aby wykorzystać powsta­
łe warunki musiały istnieć w 
samym narodzie polskim silne 
dążenia do połączenia ziem pol­
skich w jedno niepodległe pań­
stwo. Dążenia te — jak wiemy 
— istniały od wielu pokoleń. 
Każde z nich wniosło swój wkład 
do walki o wyzwolenie, co w 
końcu w listopadzie 1918 roku 
doprowadziło do niepodległości.

Trzeba przy tym stwierdzić, że 
pod wpływem Rewolucji Paź­
dziernikowej w wielkim stopniu 
zaktywizowały się masy ludowe 
na ziemiach polskich. I tak, dla 
przykładu: na terenie Królestwa 
w stu miastach i osiedlach po­
wstały rady delegatów robotni­
czych. Na niektórych terenach, 
szczególnie w województwie lu­
belskim organizowali rady rów­
nież robotnicy folwarczni.

Jednakże klasom pracującym 
nie udało się objąć władzy w 
niepodległym państwie. Lepiej 
przygotowane były do tego kla­
sy posiadające. One też zadecy­

dowały o tak ważnych sprawach, 
jak ukształtowanie granic odro­
dzonego państwa, jego ustrój go­
spodarczo-społeczny i polityczny, 
jego sojusze i polityka między­
narodowa.

Pod naciskiem jednak mas 
ludowych, w obawie przed dal­
szym ich zrewolucjonizowaniem, 
musiały rządy odrodzonej Polski 
wydać szereg ważnych i postę­
powych dekretów, jak np. . o 
8-godzinnym dniu pracy, o ubez­
pieczeniach na wypadek chorób, 
o wolności zrzeszeń, o rozwoju 
oświaty i szkolnictwa.

Również uchwalona w marcu 
1921 roku konstytucja, chociaż 
była mniej demokratyczna, niż 
wynikałoby to z zapowiedzi 
pierwszych rządów polskich, 
miała wiele cech burżuazyjno- 
demokratycznych. W później­
szych latach wiele z osiągniętych 
zdobyczy socjalno - społecznych 
traciły klasy pracujące.

Powstanie niepodległego pań­
stwa miało — jak zaznaczyliśmy 
na wstępie — dla narodu pol­
skiego olbrzymie znaczenie.

Oto powstały warunki do dal­
szego rozwijania i umacniania 
wśród mas ludowych, zwłaszcza 
wiejskich, nowoczesnej świado­
mości narodowej.

Rozwój oświaty i szkolnictwa 
przyczyniał się do upowszech­
nienia jednolitej, narodowej kul­
tury, zacierał tym’ samym mię- 
dzydzielnicowe różnice. Zlikwi­
dowanie granic dzielących kraj 
na trzy części i utworzenie jed­
nego organizmu państwowego — 
stworzyło warunki do powsta­
nia rynku narodowego, tworzą­
cego jedną całość gospodarczą, 
jeden system komunikacyjny, 
jedno prawodawstwo.

Niepodległość stała się dla na­
rodu polskiego potwierdzeniem 
jego wartości, zapewniała mu 
należyte miejsce wśród innych 
narodów świata oraz stwarzała 
warunki do dalszej pracy nad 
rozwojem gospodarczym i kultu­
ralnym kraju, a nade wszystko 
do dalszej walki o pełne wy­
zwolenie społeczne klas pracu­
jących.
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POLSKA CHROBREGO
Obszar: około 250 000 km2 (bez Czech i Moraw); lud­
ność: około 1 min 250 tys.

n RSCZPOSPOLITA

Obszar: 388 634 km2; ludność: 35 min (1939 r.)

POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA'

Obszar: 311 790 km2; ludność: 32 min (1968 r.)

„Przed 50 laty naród nasz po blisko póltorawiekowej niewoli odzyskał 
niepodległość. Polska jako niepodległe państwo powróciła na mapę poli­
tyczną Europy. Odzyskanie niepodległości, o którą walczyły całe pokolenia 
patriotów i demokratów, było historycznym zwycięstwem naszego narodu, 
urzeczywistnieniem jego najgorętszych pragnień. Dlatego też godnie uczcimy 
rocznicę tego historycznego wydarzenia".

\ (Z tez na V Zjazd Partii)

„Odbudowa niezawisłości państwowej stanowiła historyczne osiągnię­
cie naszego narodu o ogromnym znaczeniu dla dalszych losów kraju. Po­
wstały wartki do przezwyciężenia dzielnicowych podziałów, do ukształ­
towania się/narodowego organizmu gospodarczego, do organizowania 
w skali krajowej klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, do walki o po­
stępowe postulaty polityczne, ekonomiczne i społeczne. Własne państwo 
stało się woźnym czynnikiem pogłębiania świadomości narodowej, rozwoju 
oświaty, nauki i kultury".

(Z uchwały Ogólnopolskiego Komitetu FJN, z czerwca bieżącego roku)

Czy polska burżuazja, która wraz z ob- 
śzarriictwem objęła władzę w odrodzonym 
państwie, zapewniła mu właściwy roz­
wój i bezpieczeństwo granic?

Jeśli bilans II Rzeczpospolitej ma być 
uczciwy, to trzeba pamiętać, że kraj był 
wyniszczony wojną i rabunkową gospo­
darką okupanta, przemysł zdewastowany, 
miasta wygłodzone, ludność rozproszona. 
Ze budowano własne państwo po blisko 
stupięćdziesięcioletniej niewoli, zaczynając 
wszystko od nowa, bez doświadczeń i u- 
miejętności. Że trzeba było tworzyć jedno­
lity system państwowy z trzech odręb­
nych części, wynikłych z rozbiorów.

W okresie 20 lat zrobiono wiele. Czy 
uczyniono jednak wszystko, co uczynić 
było można, czy wykorzystano w pełni 
istniejące możliwości, aby zapewnić trwa­
ły byt niepodległemu państwu, pracę, 
chleb i oświatę najszerszym masom spo­
łecznym ?

Niestety, na pytania te nie możemy dać 
twierdzącej odpowiedzi. U podstaw II 
Rzeczpospolitej tkwiły źródła jej słabości, 
pogłębione przez zgubną politykę klas rzą­
dzących, przyczyny, które doprowadziły 
w-20 lat później do katastrofy. .

Oto niektóre z nich. Mały Rocznik Sta­
tystyczny z 1938 roku podaje:

GRANICE POLSKI

ogółem
w tym

— 5 529 km

z Niemcami —— 1 912 ł*
ze Związkiem 

Radzieckim 1 412
z Czechosłowacją — 984 M
z Litwą — 507 »»
z Rumunią — 347
z Wolnym Miastem 

Gdańskiem — 121 ł,
z Łotwą — 106
wybrzeże morskie ■— 140 •>

w tym
Zatoka Pucka 68

Wiemy, że jedynie z Rumunią i Łotwą 
rządy II Rzeczypospolitej utrzymywały po­
prawne stosunki polityczne.

LUDNOŚĆ 
WEDŁUG JĘZYKA OJCZYSTEGO 

W 1931 ROKU

w tys. w od-
setkach

ogółem 31915,8 100,0
polski 21 993,4 68,9
ukraiński 3 222,0 10,1
ruski 1 219,6 3,8
białoruski 989,9 3,1
rosyjsk' 138,7 0.4
niemiecki 741,0 2,3
żydowski 2 732,6 8.6
inne i nie podane 878,6 2,8

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

l> ?.i

W'

NIE UMIAŁO CZYTAC 
ANI PISAĆ W 1931 ROKU

, w odsetkach

Polska — ogółem 23,1
miasta 12,2
wsie 27,6

W województwie poleskim 53,9 proc, 
ludności wiejskiej było analfabetami, w 
województwie wołyńskim — 52,3 proc., 
stanisławowskim — 41,8 proc., w wileń­
skim — 33,5 proc., w tarnopolskim-— 32,1 
proc. W województwie poleskim 71,4 proc, 
kobiet mieszkających na wsi nie umiało 
czytać ani pisać, w wołyńskim — 68,3 
proc.

LUDNOŚĆ WEDŁUG MIEJSCA
ZAMIESZKANIA W 1931 ROKU

Polska — ogółem 
w tym na wsiach

31 915,8 tys.
23 184,7 „

8 731,1 „w miastach

Z zestawienia tego wyraźnie wynika, 
że Polska w latach 1918—1938 była kra­
jem wybitnie rolniczym. Wobec niespra­
wiedliwego podziału ziemi chłopi odczu­
wali nędzę i głód ziemi.

GOSPODARSTWA ROLNE
DO 5 HEKTARÓW ZIEMI

stanowiły — 64,2 proc, ogółu 
gospodarstw

skupiały — 57,5 proc, ogółu
ludności rolniczej

zajmowały — 16,3 proc, powierzchni 
ziemi uprawnej

GOSPODARSTWA 
OBSZARNICZE

stanowiły — 0,4 proc, ogółu
gospodarstw

były własnością — 0,4 proc, ogółu 
ludności 
rolniczej

zajmowały — 42,4 proc, ogółu 
użytków
rolnych 

/

Wieś była przeludniona. Oceniano, że 
jest tam około 6—7 milionów zbędnych 

• rąk do pracy.
Przemysł. Jeśli rok 1913 przyjąć za 100, 

to produkcja przemysłowa w 1938 roku 
wynosiła 94,6. Spadek ten w przeliczeniu 
na głowę ludności był jeszcze większy.

Według spisu z 1921 roku Polska liczy­
ła 27,4 min mieszkańców. W 1939 roku 
liczba ludności wzrosła do 35,1 min. Tym­
czasem produkcja przemysłowa w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca spadła 
w 1938 roku w porównaniu do 1913 roku 
o 17,8 proc.

Przyczyny? „Życie gospodarcze było 
opanowane przez obcy kapitał. W 1937 
roku 40,1 proc, spółek akcyjnych posiada­
ło obcy kapitał, który stanowił 63,1 proc, 
ich kapitału zakładowego (...). Corocznie 
obcy kapitał przekazywał za granicę 
ogromne sumy odsetek i dywidend. W la­
tach 1924—1937 przekazano 3,7 mld zło­
tych. Kraj płacił ogromny haracz obcemu 
kapitałowo. Wystarczy wskazać, że wy­
datki budżetowe państwa w roku 1938/39 
wynosiły 2,4 mld złotych. Naród polski 
nie był posiadaczem dużej części swych 
bogactw, co ograniczało jego państwową 
suwerenność; obcy kapitał wywoził ogrom­
ne kwoty za granicę, ograniczając jedno­
cześnie nakłady na rozwój gospodarki na­
rodowej”. („Wieś Współczesna” nr 10 
z 1968 roku. Czesław Wycech: „Dwńe nie­
podległości i dwa ustroje społeczne”, 
str. 8).

Statystyka bezrobocia (Mały Rocznik
Statystyczny 1939).

BEZROBOTNI ZAREJESTROWANI

Ogólna W tym
liczba pobierający

zasiłki
Rok 1929 185 000 80 000

„ 1931 313 000 150 000
„ 1933 343 000 65 000
„ 1935 403 000 71 000
„ 1938 456 000 111 000

WYCHODŹSTWO Z POLSKI 
W LATACH 1927— 1937 

(Mały Rocznik Statystyczny 1938)

Wychodźstwo sezonowe
golem 447,3 tys.
w tym:

do Niemiec 367,6 „
do Łotwy 79,7 „
Wychodźstwo niesezonowe

ogółem 
w tym:

735,2

do Francji 315,1
do St. Zjednoczonych AP 43,4 »ł

do Kanady 97,5 »,

do Argentyny 105,4
do Palestyny 71,1 *>

Eugeniusz Kwiatkowski, twórca Gdyni, 
późniejszy minister skarbu i wicepremier 
w rządzie sanacyjnym, pisał w książce pt. 
„Dysproporcje”, wydanej w 1931 roku 
(str. 267—268):

„Zajmujemy od najdawniejszych wie­
ków żyzną i urodzajną ziemię, jakiej wie­
le narodów jest pozbawionych; wewnęrz- 
ne skarby tej ziemi są olbrzymie, nieoce­
nione i różnorodne. Ludność nasza w swej 
wielkiej masie jest pracowita i skrzętna, 
jest w swym instynkcie państwowym 
zdrowa i patriotyczna. A mimo to jesteś­
my dziś krajem biednym i spauperyzo- 
wanym. Gdziekolwiek skierujemy nasz 
wzrok i naszą myśl, wszędzie odsłania się 
bezmierna potrzeba pracy. Rzeki syste­
matycznie niszczą resztki skromnego do­
robku ludzkiego, zatracają swoją wartość 
komunikacyjną i energetyczną; drogi na­
sze są złe i przestarzałe; środki i urzą­
dzenia komunikacyjne, lądowe i morskie 
wymagają rozbudowy i uzupełnień; 
olbrzymia część miast i miasteczek na­
szych urąga współczesnej cywilizacji; nie 
mamy najniezbędniejszych nawet ilości 
wodociągów, urządzeń kanalizacyjnych, 
szpitali, elektrowni, gazowni, rzeźni, no­
woczesnych piekarni, a nawet domów 
mieszkalnych w miastach. Mamy olbrzy­
mie jeszcze obszary nieużytków, które pra­
cą człowieka mogą być zamienione na ob­
szary dobrobytu. Pożary trawią nasze 
wsie i chaty słomą kryte. A mimo to 
jesteśmy dziś krajem ciężkiego bezrobo­
cia i nie możemy nawet odpowiedzieć ja­
sno. co chcemy uczynić w przyszłości 
z przyrostem ludnościowym i jaki los zgo­
tować chcemy naszym robotnikom. Na­
sza produkcja rolna i przemysłowa utrzy­
muje się w skromnych rozmiarach, od­
biegając daleko w dół od liczb przypa­
dających na jednego mieszkańca w kra­
jach Europy zachodniej; mimo to,, nie 
wiemy dokładnie, co chcemy i co może­
my z naszą produkcją uczynić i nasycamy 
lub musimy nasycać bogatsze od nas na­
rody naszym cukrem, węglem, żelazem, 
naftą, 'drzewem, zbożem, -suknem, cemen­
tem, często poniżej własnego kosztu pro­
dukcji”.

Z USTAWY KONSTYTUCYJNEJ
Z DNIA 23 KWIETNIA 1935 R.

Artykuł 2

1) Na czele PaństWa stoi Prezy­
dent Rzeczypospolitej.

2) Na nim spoczywa odpowie­
dzialność wobec Boga i historii za 
losy Państwa.

3) Jego obowiązkiem naczelnym 
jest troska o dobro Państwa, goto­
wość obronną i stanowisko wśród 
narodów świata.

4) W jego osobie skupia się jedno­
lita i niepodzielna władza państwo­
wa.

Klasy rządzące znalazły usprawiedliwie­
nie tragicznej sytuacji kraju i jego losów. 
Odpowiedzialność za tę sytuację miała 
spadać na prezydenta... Boga i historię.

(Dokończenie na str. 10)
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Obserwowany w ostatnich la­
tach odpływ nauczycieli 
(zwłaszcza mężczyzn) do 

Innych prac i zawodów jest nie­
pokojący. Badania przeprowa­
dzone przez Katedrę Psychologii 
w WSP Gdańsk na terenie tyl­
ko dwu powiatów: łomżyńskiego 
1 miasta Olsztyna wykazały, że 
z zawodu nauczycielskiego zre­
zygnowało w ciągu ostatnich kil­
ku lat ponad 67 nauczycieli-wy­
chowawców, przeważnie męż­
czyzn. Przyczyną tego są bardzo 
często warunki materialne. Ale 
nie tylko.

Nierzadko równorzędnych przy­
czyn upatrywać należy w sto­
sunkach międzyludzkich, jakie 
wytwarzają się nieraz w samym 
gronie nauczycielskim lub mię­
dzy gronem a środowiskiem czy 
członkami nadzoru szkolnego. Na 
polepszenie warunków material­
nych uczelnia kształcąca nauczy­
cieli wpływu mieć nie może, 
powinna natomiast wysiłek swój 
skierować na wytwarzanie u 
przyszłych wychowawców takich 
postaw i cech osobowości, które 
sprzyjałyby rozwojowi korzyst­
nych stosunków międzyludzkich.

Właściwe stosunki między­
ludzkie powinny być kształtowa­
ne przede wszystkim na terenie 
uczelni i to zarówno w zespołach 
Studenckich — w których domi­
nującą rolę powinny Spełniać or­
ganizacje młodzieżowe (ZMS, 
ZMW, ZSP) — jak również 
między młodzieżą studencką a 
pracownikami nauki. A te nie 
zawsze pomyślnie się układają.

Przyczyną bywa tu często lek­
ceważenie przez młodzież obo­
wiązków studenckich, przejawia­
jące się w opuszczaniu wykła­
dowi ćwiczeń lub przygotowywa­
niu się do egzaminów i kolok­
wiów w ostatnich tygodniach 
czy dniach przed terminem zda­
wania. W konsekwencji studenci 
tacy mają później nieuzasadnio­
ne pretensje do pracownika na­
uki, który uzna ich wiadomości 
za niewystarczające. A wszak 
wiemy, że jedną z podstawowych 
cech socjalistycznego wychowa­
nia jest wdrożenie młodego 
człowieka od samego początku 
do solidnej pracy i wypełniania 
wszystkich podjętych przez nie­
go obowiązków. Nieprzestrzega­
nie tego prowadzi do kształtowa­
nia u ludzi nawyków do lekce­
ważenia obowiązków bądź wypeł­
niania ich tak, aby zbyć, jak naj­
mniejszym kosztem.

Bywa jednak, niestety, nieraz 
1 tak, że pracownik dydaktyczno- 
naukowy nie wnika dostatecznie

kiedy bardziej ambitnych stu­
dentów.

Są studenci pracujący, którzy 
napisali nie najgorsze prace ma­
gisterskie, a mimo to zrezygno­
wali ze składania ostatecznego 
egzaminu z powodu niezłożenia 
jednego z uprzednich egzami­
nów, którego nie chcą powta­
rzać, ponieważ egzaminator zra­
ził ich swoim podejściem. A 
przecież — jak wiemy — nie 
jest to sprawa prywatna studen­
ta i pracownika nauki, ale ogól- 
nopaństwowa i społeczna, biorąc 
pod uwagę, że koszt kształcenia 
jednego studenta na studium 
stacjonarnym wynosi rocznie o-

nawiązanie z nimi bliższego kon­
taktu doprowadza do pożądanych 
rezultatów.

Brak potrzebnych książek na 
prowincji, często niemożliwość 
wzięcia udziału w organizowa­
nych konsultacjach bardzo u- 
trudnia studia pracującym, zwła­
szcza przy małej wyrozumiałości 
ich bezpośrednich przełożonych. 
Zmarły niedawno w Warszawie 
prof. Pasierb!ński otaczał studiu­
jących zaocznie szczególną opie­
ką. wymieniał z nimi prywatne 
listy, w których udzielał zachę­
ty, wskazówek i odpowiedzi na 
szereg pytań i wątpliwości. Dzię­
ki temu uzyskiwał najlepsze re­

STOSUNKI 
MIĘDZYLUDZKIE

- SPRAWA 
ZASADNICZA

kolo 12 tys. złotych, zaś na stu­
dium dla pracujących około 4,5 
tys. złotych.

Sprawę tę powinni sobie wziąć 
specjalnie do serca poszczególni 
opiekunowie lat studiów i inter­
weniować w uzasadnionych 
przypadkach, zarówno w organi­
zacjach młodzieżowych, jak i u 
władz uczelni, nie mówiąc o 
nawiązaniu bezpośrednich kon­
taktów tak z zainteresowanymi 
studentami, jak i wykładowcami, 
względnie prowadzącymi ćwicze­
nia. Studenci, szczególnie pracu­
jący, wymagają często dopingu, 
zachęty i dodawania im wiary 
we własne siły. Pozostawieni sa­
mi sobie tracą tę wiarę i dopiero

zultaty. Największa liczba pra­
cujących kończyła u niego stu­
dia, mimo że wcale nie należał 
do profesorów pobłażliwych. 
Szanował jednak osobowość każ- 
.dego studiującego, traktował go 
nie jak uczniaka, lecz jak mniej 
doświadczonego kolegę. I to u- 
ważam za jeden z najważniej­
szych czynników zarówno kształ­
tujących pożądane stosunki mię­
dzyludzkie, jak .i pozwalających 
na osiąganie dobrych rezultatów 
w studiach.

Bez traktowania studenta, 
przyszłego wychowawcy, w spo­
sób poważny, bez pełnego posza­
nowania jego ambicji, trudno 
mówić o wyrobieniu u niego

prawdziwie socjalistycznego sto­
sunku do obecnej i przyszłej 
rzeczywistości, szacunku do pra­
cy i stawiania dobra społeczne­
go ponad korzyści osobiste. Wzo­
ry tego musi student wynieść 
właśnie z uczelni. Jednym z ta­
kich wzorów ma być poważny, 
bezwzględnie sprawiedliwy, a 
zarazem uwzględniający istotne 
obiektywne możliwości studenta 
stosunek pracownika naukowo- 
dydaktycznego do studiujących. 
Bez pobłażania, ale zarazem i 
bez nadmiernego obciążania go 
zbędnym często balastem mate­
riału wiedzy czy nawet nieraz 
„pseudowiedzy”. W tym celu słu­
sznie też zalecają tezy na V 
Zjazd Partii unowocześnienie 
programów i metod nauczania.

By móc jednak kształtować 
właściwe stosunki międzyludzkie 
w myśl humanizmu socjalistycz­
nego, nie wystarcza ani sama 
dobra wola pracownika nauko­
wo-dydaktycznego, ani najlepiej 
nawet zaopatrzony warsztat jego 
pracy. Potrzebna mu jest do te­
go jeszcze solidna wiedza ideo- 
wo-polityczna, zapewniająca rze­
telną i właściwą ocenę faktów 
i wydarzeń, tak w polityce mię­
dzynarodowej jak i w wewnętrz­
nym życiu kraju.

Młodzież współczesna żyje i 
wychowuje się w okresie wiel­
kich przemian, w okresie ostre­
go ścierania się starych i no­
wych wartości. Stąd wypływa 
niezbędny postulat z jednej stro­
ny rzetelnego poznawania śro­
dowiska studenckiego i uznawa­
nych przezeń wartości, a z dru­
giej — umiejętności przekształ­
cania tych poglądów i wartości 
w pożądanym kierunku. Sku­
teczna praca w tym zakresie 
wymaga od pracowników dydak­
tyczno-naukowych nie tylko u- 
działu w konferencjach i nara­
dach poświęcanych rozszerzaniu 
wiadomości z zakresu nauk spo­
łeczno-politycznych. lecz także 
organizowania również we włas­
nych katedrach czy zakładach 
referatów i dyskusji poświęco­
nych omawianiu, w jaki sposób 
najskuteczniej w wykładanym 
przedmiocie czy prowadzonych 
ćwiczeniach kształtować nauko­
wy światopogląd, rozwijać idee 
socjalistycznego humanizmu, pa­
triotyzmu i internacjonalizmu.

TADEUSZ NOWOGRODZKI 
WSP Gdańsk

WIELE ZALEŻY
Ostatnio bardzo wiele dysku­

tujemy o sprawach związa­
nych z wychowaniem, ó no­

wych metodach nauczania i do­
kształcania, o postawie nauczy­
cieli, ó cieniach naszej pracy. 
Nie zapominamy też o jej blas­
kach. Wszystko to jest pożytecz­
ne i konieczne, ale chyba jesz­
cze zbyt mało piszemy o tych 
sprawach, które mają wpływ na 
codzienne życie (nie tylko) oso­
biste nauczyciela, na jego samo­
poczucie, co z kolei wpływa dę- 
cydująco na jakość jego pracy w 
szkole. Dyskutując nad tezami, 
nie powinniśmy zapominać o kło­
potach materialnych w szkole i 
w domu.

Oto kilka przykładów wziętych 
z życia na wsi. Nauczycielka za­
mężna, spodziewająca się dziec­
ka, mieszka w pokoiku bez 
przedpokoju; może ugotować coś 
jedynie na jedno- lub dwupły­
towej kuchence elektrycznej, 
zresztą bardzo drogiej w użyciu 
i pochłaniającej wiele czasu. 
Gdzie .prać, gdzie kąpać dziec­
ko, gdzie gotować prawdziwy 
obiad? Na łóżko dla dziecka nie 
ma miejsca. I jak przygotować 
się do lekcji, gdy głowa pęka 
od hałasu, którego nie można w 
tych warunkach uniknąć?

We wsi włastte domy wybu- 
dowli prawie wszyscy pracow­
nicy Gromadzkiej Rady Narodo­
wej. tylko nauczyciele mieszkają 
w wynajętych izbach, w warun­
kach często o wiele gorszych niż 
przeciętny rolnik. I jak tu mó­
wić o autorytecie. Bo choć sta­
ramy się pracować solidnie i o- 
siągamy niezłe wyniki, to na 
wsi często jeszcze nie wykształ­
cenie. lecz strona materialna 
decyduje o autorytecie. Wielu 
przedstawicieli władz gromadz­
kich radzi: budujcie swoje domy, 
przecież macie przywileje. Bu­
dować tak, tylko nie wszyscy 
mogą sobie na to pozwolić.

Inny przykład z naszego ży­
cia: Pięcioosobowa rodzina, dwa 
małe pokoiki i kuchnia bez świa­
tła dziennego, zbudowana z płyt 
na strychu. Pokój oddzielony od

OD WARUNKÓW W PRACY
sąsiedniego mieszkania ścianą 
również z płyt pilśniowych, przez 
którą słychać telewizor i radio, 
rozmowy, kłótnie, zabawy dzieci 
i nocne chrapanie sąsiadów. Czy 
nerwowa praca szkolna nie u- 
cierpi na tym, że ów nauczyciel 
pójdzie na lekcje zmęczony już 
rano?

Obok klasy szkolnej znajduje 
Bię klub „Ruchu”, przez ścianę 
słychać .odgłosy, rozmowy są­
siadów, szczekanie ich psa. W 
czasie lekcji dowiadujemy się 
(zapachy!) co gotują na obiad, 
kiedy piorą, słuchają (dźwięki) 
muzyki. Orientujemy się, . ilu 
klientów ma klub. Przez sufit 
„gościmy” u innych lokatorów 
wspólnego budynku.

A w szkole? Lekcja wycho­
wania fizycznego. Boisko podzie­
lono na działki budowlane, sali 
gimnastycznej nie ma. Maleńki 
placyk przy szkole, na którym 
nie można ani poćwiczyć, ani 
grać. Jak realizować program? 
Na 7 nauczycieli przypada 5 
klas szczelnie wypełnionych ław­
kami. Brak miejsca na urządze­
nie pracowni, a do 1975 roku 
budowy szkoły nie ma w planie.

Szkole należy się działka zie­
mi do 2 ha. I choć szkolą ta 
istnieje kilka lat, nie udało się 
tej sprawy ani w PGR, ani w 
powiecie załatwić; bezradne są 
też władze oświatowe. Zarządze­
nie jest, ale tylko na papierze.

Od nauczyciela wymaga się 
szerokiej wiedzy. Dokształcanie 
się jest teoretycznie dostępne 
każdemu. Lecz jak uczyć dobrze 
i interesująco, np, geografii czy 
języka polskiego, gdy od wielu 
lat nie było się na żadnej wy­
cieczce turystycznej. Władze po­
wiatowe organizują okolicznoś­
ciowe wyjazdy z okazji Dnia 
Nauczyciela na imprezy kultu­
ralne, za co należy się im po­
dziękowanie. Jednak choć raz w 
roku lub przynajmniej na dwa 
lata powiniśmy wyjechać na kil­
kudniową wycieczkę krajoznaw­
czą, by poznać coraz to inny re-

gion. Tyle buduje się u nas róż­
nych obiektów, czy nauczyciel 
będzie umiał obrazowo o nich 
opowiadać, jeśli słyszał o tym 
tylko z radia czy prasy? Jak mó­
wić o Bieszczadach, Lublinie, 
Górach Świętokrzyskich, o Zie­
lonej Górze czy Koszalinie, o ko­
palni węgla, jeśli nigdy się tam 
nie było?

Powie ktoś, przecież macie 
tyle wakacji, możecie zwiedzać 
kraj wzdłuż i wszerz. Obowiązki 
rodzinne i studia nie zawsze jed­
nak pozwalają na to, zaś wyjazd 
z całą rodziną byłby zbyt du­
żym obciążeniem budżetu.

Nie tylko więc konferencje, 
kursy, studia, samokształcenie w 
domu, lecz takżę wycieczki kra­
joznawcze powinny być nieod­
zownym elementem dokształca­
nia nauczycieli.

Takich i wiele innych uwag 
można tu przytoczyć więcej. Są 
one dowodem, że nasza praca i 
warunki, mimo starań i wysił­
ków, nie zawsze są współmierne 
do naszych zadań. Jest wiele 
trudnych spraw, których nie je­
steśmy w stanie sami rozwiązać 
bez konkretnej pomocy z zew­
nątrz. I o tym w dyskusji nad 
ważnymi problemami naszego 
szkolnictwa również należy pa­
miętać.

CELESTYN FINDLING
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Tezy na V Zjazd PZPR w 
swym bogatym programie 
rozwoju kraju poważną 

funkcję wyznaczają związkom 
zawodowym, zwłaszcza w „za­
rządzaniu przed.siębiorstwami i 
gospodarką narodową”. Zadanie 
to odpowiedzialne, wymagające 
wysiłku, a przede wszystkim 
jednoznacznego określenia kom­
petencji oraz programu działa­
nia związku zawodowego w kon­
kretnym środowisku.

W wypowiedzi swej chciała- 
bym zasygnalizować, jak widzę 
rolę rad zakładowych w wyż­
szych szkołach pedagogicznych. 
Szkoły te mają dostarczyć nau­
czycieli przygotowanych do pra­
cy wychowawczej znacznie le­
piej niż dotychczas. W wycho­
waniu nowych kadr pedagogicz­
nych muszą wziąć udział także 
rady zakładowe.

Podkomisje naukowo-dydak­
tyczne pracowały jednak do­
tychczas na prawach pomocnika. 
Jeśli np. szwankowała praca z 
opiekunami — tam znajdowała 
pole do działania podkomisja 
związkowa. Jeśli było zaniedba­
ne szkolenie pedagogiczne asys­
tentów — lukę tę wypełniał 
Związek. Jednak z chwilą prze­
jęcia tej pracy przez odpowied­
nie władze uczelni, organizacja 
związkowa wycofywała się, szu­
kając nowego „zadania”. Nale­
żałoby jednak zerwać z tą ak- 
cyjnością. Tezy zjazdowe okreś­
lają związki zawodowe jako 
równego partnera w zarządza­
niu instytucją. Związkom wy­
znacza się trudne i odpowiedzial-

SPRECYZUJMY

KOMPETENCJE

RADY

ZAKŁADOWEJ
ne zadanie kształtowania socja­
listycznych stosunków między­
ludzkich w uczelni, czuwania 
nad praworządnością, sprawie­
dliwą oceną pracowników, 
wreszcie rozwijania pracy ide- 
owo-wychowawczej w zakładzie.

Aby spełniać te ambitne za­
dania, rada zakładowa uczelni 
musi, mieć znacznie wyższy niż 
dotychczas autorytet, a także 
jasno określony zakres kompe­
tencji i form działania. Często 
sądzi się, że o autorytecie rady 
zakładowej decydują wyłącznie 
ludzie wchodzący w skład za­
rządu. Nie pomniejszając tego 
czynnika, trzeba też widzieć 
uwarunkowanie' owego autory­
tetu jakością zadań, jakie speł­
nia Związek. Jeśli są one ogra­
niczone do spraw bytowych, zaś

PUNKTY ZA POCHODZENIE

głęboko w przyczyny niezadowa­
lających wiadomości studenta. 
Odnosi się to zwłaszcza do stu­
dentów pracujących i studiują­
cych systemem wieczorowym 
lub zaocznym. Nie chodzi tu by­
najmniej wcale o to, by wyma­
gać od nich mniej, traktować 
ich tolerancyjnie, lecz o to, by 
traktować ich poważnie, a nie 
jak ludzi niedojrzałych. Pamię­
tać, iż prócz roli studenta pełnią 
niejednokrotnie wiele innych 
poważnych funkcji, są nauczy­
cielami, pracują społecznie, ma­
ją wiele obowiązków rodzinnych.-

Czy słuszne jest wpisywanie 
do indeksu takiemu studentowi, 
któremu się egzamin za pierw­
szym razem nie. powiódł, od ra­
zu oceny niedostatecznej? Prze­
cież są to nieraz ludzie bardzo 
ambitni 1 schematyczne potrak­
towanie ich może spowodować 
szereg konfliktów, najpierw na 
terenie uczelni, a potem nawet i 
w szkole, w której pracują, w 
środowisku.

Znalem bardzo wymagających 
profesorów, którzy zanim wpisa­
li do indeksu stacjonarnemu 
studentowi ocenę niedostateczną, 
wzywali go po kilka razy na eg­
zamin. Osobiście nie pochwalam 
i nie zalecam takiego systemu, 
bo — jak wiemy’ — ma to także 
swoje ujemne skutki, ale w sto­
sunku do studentów pracujących 
byłoby to w dużym stopniu uza­
sadnione. Znalem osobiście stu­
dentów pracujących bardzo so­
lidnie. którzy po pierwszej wpi­
sanej im do indeksu ocenie nie­
dostatecznej rezygnowali z dal­
szych studiów, mimo że byli już 
na wyższych latach i mieli w 
indeksie przeważnie oceny do­
bre. Ambicja nie pozwalała im 
po prostu pokazać indeksu z o- 
ceną niedostateczną ani swoim 
przełożonym, ani kolegom, ani 
do-rosłym już często dzieciom. W 
ten sposób pozbywamy się nie-

PRZECIW PRZYPADKOWOŚCI

6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

W ostatnich kilku miesią­
cach wiele miejsca w 
prasie, wiele czasu na 

konferencjach, naradach, spotka­
niach poświęca się zagadnieniom 
szkolnictwa, a szczególnie wy­
chowania dzieci i młodzieży.

Zagadnienie, które chcę poru­
szyć, dotyczy szkolnictwa pod­
stawowego.

W odniesieniu do szkół pod­
stawowych, tak samo jak i in­
nych rozróżniamy zasadniczo 
dwa zakresy problemów: pierw­
szy — to problem bazy mate­
rialnej, a więc rozbudowy i bu­
dowy nowych szkół, organizacji 
pracowni, wyposażenia w pomo­
ce naukowe, sprawa urządzeń 
higieniczno - sanitarnych, spor­
towych,- zapewnienia opieki le­
karskiej, wreszcie problem od­
powiedniej kadry pedagogicznej. 
Drugi zakres zagadnień — to 
nauczanie i wychowanie.

Jeśli chodzi o bazę materialną 
jestem optymistą. Co roku przy­
bywają nowe budynki szkolne, 
nowe sale lekcyjne, nowe pra­
cownie, sale gimnastyczne, urzą­
dzenia sportowe. Pod względem 
ilościowym nie ma braków w 
kadrze nauczycielskiej. Szkoły- 
palaee, które były dawniej przy­
wilejem dużych miast, można 
spotkać w małych miasteczkach, 
osadach, a nawet wioskach.

Oczywiście nie wszystko jest 
już zrobione, jeszcze istnieje 
wiele potrzeb. Ale planowa dzia­
łalność jest widoczna. Nie do­
strzega się tu też jakichś po­
ważniejszych błędów.

Druga natomiast dziedzina 
działania, tj. praca dydaktycz­
no-wychowawcza, nie wzbudza 
we mnie nadmiaru optymizmu. 
Tu właśnie dopatruję się przy­
padkowości, sezonowości, mody. 
Widzę brak usystematyzowane­
go, ukierunkowanego działania

obliczonego na dłuższy czas. 
Brak jest ściśle określonego, 
konkretnego celu, do którego 
szkoła powinna w swej pracy 
zdążyć, brak skrystalizowanych, 
nowych metod i form pracy, 
które nauczyciel powinien po­
znać, opanować i stosować w co­
dziennej pracy, by szkoła nale­
życie spełniała s-wąją rolę w no­
wych warunkach społeczno-poli­
tycznych, by wywiązywała się z 
obowiązków, które na niej cią­
żą i które stale się powiększają.

Nowości wprowadzone do 
szkoły w minionych iatacłh mia­
ły-krótki żywot i po jakimś cza­
sie „odchodziły” ze szkoły po­
zostawiając po sobie nikły ślad.

Ktoś może powiedzieć, że speł­
niły swoją rolę i jako niepotrzeb­

ne nie miały racji bytu. Tak nie 
jest — po prostu nie przyjęły 
się na gruncie szkolnym. Dla­
czego? — to zupełnie odrębne 
zagadnienie, które wymaga od­
dzielnego rozpatrzenia.

Oto kilka przykładów przy­
padkowości. W pierwszych la­
tach po wojnie w niektórych 
szkmach podstawowych wprowa­
dzono klasę ósmą. Po paru la­
tach klasy ósme zostały zlikwi­
dowane.

Był okres, kiedy forsowano 
poglądy pedagogiczne A. Maka- 
renki. Cala praca szkolna mu- 
siala koncentrować się wokół 
nich.

Niemało nerwów kosztowały 
kierownika szkoły i nauczycieli 
apele poranne. Bez apelu nie

lig
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można było rozpocząć zajęć. Ileż 
trzeba było „się nagimnastyko- 
wać”, by na każdy dzień przy­
gotować coś nowego, co zainte­
resowałoby jednocześnie dziecko 
klasy pierwszej i siódmej.

Inną nowością była politech­
nizacja. Przez pewien czas 
wszystkie konferencje kierowni­
ków szkół, zespołów metodycz­
nych poświęcano, jeśli nie w 
całości, to w znacznej części po­
litechnizacji. Ile dyskusji w pra­
sie dotyczyło tego zagadnienia, 
ile było projektów rozwiąz.ań, 
ile wzorów lekcyjnych, ileż 

' wreszcie pisano o osiągnięciach.
Starano się politechnizację 

wtłoczyć we wszystkie lekcje 
wszystkich klas. Minęło. Przy­
najmniej w tej formie.

Ostatnią modą było naucza­
nie problemowe. Od pierwszej 
klasy poczynając każda lekcja 
musiała być problemowa. Wi­
działem wiele lekcji, które w 
założeniu i przygotowaniu mia­
ły być ' problemowymi, jednak 
przy omawianiu ich, w dyskusji 
okazywało się, że były to lek­
cje prowadzone dawną metodą, 
albo oparte na pracy z podręcz­
nikiem, albo wreszcie na dobrze 
przygotowanej pracy domowej 
ucznia. Były to klasyczne lekcje 
o nieco zmienionych formach 
pracy.

Ciekawe, że nowi nauczyciele 
(ci, którzy przystąpili do pracy 
w ostatnich dwu, trzech latach) 
nie wnoszą nic nowego, stosują 
dawne metody i formy pracy, 
niejednokrotnie bardziej suro­
we, bardziej werbalne niż ci, 
którzy kończyli zakłady kształ­
cenia nauczycieli przed wielu 
laty.

Wygląda na to, że doskonale­
nie metod i form pracy, szuka­
nie nowych rozwiązań, tego, co

nazywamy postępem pedagogicz­
nym, spoczywa na barkach sza­
rego nauczyciela. Trzeba stwier­
dzić, że wielu nauczycieli pra­
cuje nad tym, ma osiągnięcia, 
ale nieliczne z nich się upow­
szechnia.

Nie umniejszając udziału nau- 
czyciela-praktyka w rozwoju po­
stępu pedagogicznego wydaje mi 
się, że nowe osiągnięcia ' powin­
ny przenikać do szkoły w więk­
szym stopniu, niż do tej pory, 
przez zakłady kształcenia nau­
czycieli, tj. przez nauczycieli 
rozpoczynających pracę. O bra­
ku gruntownie przemyślanej i 
zaplanowanej pracy dydaktycz­
no-wychowawczej świadczą też 
programy nauczania i podręcz­
niki. Na przyklej! w progra­
mie języka polskiego dla klasy 
VII na stronie 174 czytamy: 
„Obrazy z przeszłości Polski — 
od średniowiecza do połowy 
XIX wieku — ze szczególnym 
uwzględnieniem życia kultural­
nego”. W programie historii dla 
tejże klasy VII jest napisane: 
„Kultura i oświata na ziemiach 
polskich w drugiej połowie XIX 
i na początku XX wieku”. Co 
można powiedzieć w tym miej­
scu o korelacji, tak ważnej w 
nauczaniu?

Mówiąc o przypadkowości da­
leki jestem od chęci umniejsza­
nia. choć w części naszego do­
robku, naszych wyników pracy, 
wysiłku licznej rzeszy nauczy­
cieli. Sądzę jednak, że podobne 
przykłady przypadkowości po­
winny już zniknąć, ktoś musi 
nad tym czuwać. Każda nowość, 
każde posunięcie powinno być 
uprzednio zbadane, wypróbowa­
ne, a skoro przekroczy próg 
szkoły, powinno być już kon­
sekwentnie realizowane, aby rze­
czywiście mogło spełnić swoją 
rolę.

WŁADYSŁAW KAPONOWICZ 
Skotniki Sandomierskie

Ostatnie lata przyniosły w 
naszym kraju szereg zmian 
w zakresie przyjmowania 

kandydatów na studia wyższe. 
Czy jednak zmiany te uwzględ­
niają również interesy nauczy­
cieli? Wydaje mi się, że niezu­
pełnie, gdyż w świetle ostatnich 
ustaleń dotyczących przyjmowa­
nia kandydatów na wyższe 
uczelnie artykuł 21 pragmatyki 
utracił swoją moc.

Dla przykładu fakt wcale nie- 
odosobniony: syn zasłużonego
pracownika administracji szkol­
nej z tzw. prowincji nie został 
przyjęty na studia. Zdał egza­
min, ale zdobyta przez niego ilość 
punktów nie wystarczyła. Gdyby 
był synem robotnika lub chło­
pa, otrzymałby dodatkowe 5 
punktów za pochodzenie i bez 
trudu został studentem. Fakt ten 
wskazuje, że- dzieci nauczyciel­
skie’ przy przyjmowaniu na stu­
dia nie tylko nie mają pierw­
szeństwa, lecz szanse ich są 
mniejsze niż dzieci robotników 
j chłopów.

Nie kwestionuję słuszności 
przyznawania dodatkowych punk­
tów dzieciom pochodzenia robot-

niczego I chłopskiego. Uważam 
jednak, że przy dalszym utrzy­
maniu dodatkowych punktów za 
pochodzenie należałoby również 
przyznawać pewną ilość punktów 
za „pochodzenie nauczycielskie”.

Przyznawanie dodatkowych 
punktów za pochodzenie ma za­
pewnić odpowiedni skład socjal­
ny studentów, zwiększyć szanse 
przyjęcia na studia dzieci robot­
ników i chłopów, przede wszyst­
kim młodzieży zaangażowanej 
ideowo. Takiej zaangażowanej 
postawy należy również oczeki­
wać od dzieci nauczycieli. Nau­
czycie] — jak to się powszech­
nie mówi — jest pionierem po­
stępu, zwłaszcza w środowisku 
wiejskim. On zaszczepia młode­
mu pokoleniu naukowy- świato­
pogląd, on jest radnym i opie­
kunem kola ZMW, członkiem 
kółka rolniczego i sekretarzem 
POP. przewodniczącym komitetu 
FJN itp. Jest więc także działa­
czem społecznym i niewątpliwie 
wychowuje swoje dzieci w atmo­
sferze społecznego zaangażowa­
nia.

Inny aspekt tego zagadnienia 
to sytuacja materialna nauczy-

cieli i jej wpływ na postawę ich 
dzieci Wydaje mi się, że dzie­
ciom nauczycielskim w większo­
ści przypadków — podobnie jak 
dzieciom robotników i chłopów 
— nie można zarzucić rozrzutno­
ści, że mają one również tru­
dne warunki startu i przystoso­
wania się do wielkomiejskiego 
życia. Skromne jeszcze warunki 
życia nauczycieli w niczym nie 
odbiegają od poziomu życia ludzi 
najniżej sytuowanych.

I wreszcie argument — moim 
zdaniem — najważniejszy. Cho­
dzi o społeczne uznanie dla tru­
dnej i ofiarnej pracy tysięcy nau­
czycieli, o której wartości niko­
go nie trzeba przekonywać. Przy­
znanie dzieciom nauczycielskim 
dodatkowych punktów za pocho­
dzenie byłoby właśnie wyrazem 
społecznego uznania za ofiarną 
pracę rodziców, za ich społeczne 
i polityczne zaangażowanie, za to, 
że pomnażają nasz dorobek w 
dziedzinie oświaty. Z tego dorob­
ku powinni korzystać w pełni 
jego współtwórcy — nauczyciele.

HENRYK OWSIANY
Bydgoszcz

w zarządzaniu, awansowaniu,’ 
nagradzaniu bądź zwalnianiu 
pracowników rada ma jedynie 
głos doradczy, wówczas człon­
kowie oceniają organizację 
związkową tylko przez pryzmat 
zaspokajania własnych potrzeb 
bytowych (wczasy, kolonie, 
mieszkania, przedszkola itp).

Przechodząc do konstruktyw­
nych propozycji związanych a 
próbą bliższego określenia roli 
rad zakładowych w WSP, prag­
nę zwrócić uwagę jedynie na 
niektóre zadania wykraczające 
poza sprawy bytowe, a odnoszą­
ce się do dwóch dziedzin dzia­
łalności. Pierwsza dotyczy wią­
zania studentów z zawodem 
nauczycielskim, druga — troski 
o wysoki poziom pracy dydak­
tycznej i wychowawczej człon­
ków Związku.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego jest żywo zainteresowany 
jakością kadr szkolonych w 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych. Często, do uczelni tego 
typu zgłaszają ' się kandydaci 
wybierający ten kierunek stu­
diów w sposób przypadkowy. Jak 
wywołać u nich zainteresowanie 
trudnym zawodem nauczyciel­
skim. jak obudzić zawodowe 
ambicje? Trzeba zaplanować jak 
najwięcej spotkań z poszczegól­
nymi rocznikami studentów, 
włączyć ich do udziału w Uro­
czystościach nauczycielskich, roz­
toczyć opiekę nad praktykami 
szkolnymi, a także starać się o 
utrzymanie żywych kontaktów 
z nauczycielami - absolwentami 
uczelni.

Troska o właściwy poziom 
pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej pracowników nauki 
może znaleźć swój wyraz w or­
ganizowaniu szkolenia pedago­
gicznego młodej kadry, w spot­
kaniach dvskusvjnvch i nara­
dach dydaktycznych, umożliwia­
jących wymianę doświadczeń. 
Rada zakładowa może też. w 
porozumieniu z władzami uczel­
ni. inspirować i organizować ty­
godniowe czy dłuższe praktyki 
asystenckie u wybitnych nau­
kowców.

Wreszcie sprawa udziału rady 
zakładowej w awansowaniu 
i nagradzaniu pracowników. 
Przydzielanie nagród odbywa się 
przy udziale przedstawiciela 
organizacji związkowej. Wyda­
je się . być potrzebny ten 
udział także przy awansowaniu 
bądź zwalnianiu pracowników, 
przy czym chodzi równięż o 
szanse w podejmowaniu decyzji.

Podałam tylko kilka przykła­
dów form działania, które do­
tychczas są w uczelniach podej­
mowane przez odpowiednie pod­
komisje związkowe. w sposób 
poniekąd „amatorski”. Trzeba 
więc wyraźnie określić kompe­
tencje rad zakładowych, bo 
dopiero wówczas można wyma­
gać od nich wysokiego poczucia 
współodpowiedzialności za cało­
kształt pracy uczelni.

dr IRENA .TUNDZIŁŁ 
Gdańsk

„Należy dążyć do systematycz­
nej poprawy poziomu naukowe­
go i politycznego pracowników 
placówek naukowych, stwarza­
jąc coraz lepsze warunki rozwo­
ju dla młodej, zaangażowanej w 
sprawy budownictwa socjalisty­
cznego kadry naukowejf..,).

Organizacja studiów doktoran­
ckich, studiów i kursów pody- 
plomo.wych. winna być w pełni 
podporządkowana założeniom tej 
politykif...). Wszystkie formy 
szkolnictwa dla pracujących po­
winny być otoczone większą niż 
dotąd opieką”.

Zacytowane tu fragmenty tez 
przedzjazdowych bardzo mocno 
akcentują konieczność reformy 
warunków kształcenia nauczy­
cieli na poziomie wyższym. „Głos 
Nauczycielski” zamieścił 15 
września bieżącego roku intere­
sujący i związany z tym pro­
blemem artykuł zatytułowany: 
„Nauczyciele-doktoranci”.

Podjęcie przez nauczyciela 
studiów doktoranckich uważane 
jest za jego prywatną sprawę. 
Sytuacja prawna w tej dziedzi­
nie jest niejasna. Nauczycielom- 
doktorantom nie zwraca się kosz­
tów podróży, nie mają też oni

STUDIA DOKTORANCKIE
praktycznie możliwości publiko­
wania artykułów. Brak im także 
pomocy finansowej na pokrycie 
kosztów badań naukowych. Bar­
dzo często badania takie prze­
prowadza nauczy ciel-doktorant 
na dość rozległym terenie i 
wszystkie koszty z tym związa­
ne pokrywa z własnej kieszeni. 
Sam również finansuje potrzebne 
ilości papieru, sam opłaca po­
wielanie, drukowanie potrzeb­
nych kwestionariuszy, ankiet i 
innych materiałów.

Kolejna sprawa — to brak 
klimatu w pełni sprzyjającego 
ogromnemu wysiłkowi nauczy- 
ciela-doktoranta, który to kli­
mat wytworzyć powinna admini­
stracja szkolna. Nie wystarczy 
więc tylko rozmowa, podbudowu­
jąca wiarę w celowość i konie­
czność studiów. Trzeba, aby od­
powiednie oddziały, sekcje KOS 
lub ośrodka metodycznego dokła­
dnie znały temat prac doktor­
skich, ich celowość i potrzebę. 
Więcej uwagi władze szkolne 
zwrócić powinny na warunki, w

jakich doktorant pracuje. Często 
uważa się, że jeżeli nauczyciel 
ma czas na studia doktoranckie, 
to widocznie ma za mało pracy 
w szkole.

I chyba sprawa najistotniejsza: 
urlop, stypendium przysługuje 
prawnie doktorantowi w szkole 
dopiero wtedy, gdy otworzy 
przewód doktorski. Może byłoby 
słuszne rozpatrzyć możliwość u- 
zyskiwania urlopu płatnego, nie­
zbędnego już w II roku na prze­
prowadzenie badań, a następnie 
ich żmudne opracowywanie. W 
artykule 18 ustawy o prawach i 
obowiązkach nauczycieli mówi 
się, iż „w wyjątkowych i uza­
sadnionych przypadkach nauczy­
ciel może otrzymać urlop płat­
ny, niezależnie od urlopu oko­
licznościowego”'. Ale praktyczne 
możliwości uzyskania takiego 
urlopu są minimalne. Sformuło­
wanie ,.w wyjątkowych przy­
padkach” ze względu na swą 
ogólnikowość daje możliwość 
interpretacji na niekorzyść nau­
czyciela. Bowiem władze szkol-

ne nie są obowiązane przepisu 
tego stosować w praktyce. Mo­
gą wprawdzie, ale nie muszą. 
Rzadko więc zdarza się, aby 
nauczyciel-doktorant korzystał x 
tego uprawnienia.

W zreformowanym systemie 
studiów doktoranckich nauczy­
cieli widzę również konieczność 
zabezpieczenia doktoranta przed 
lekceważeniem jego pracy ba­
dawczej przez niektóre środowi­
ska, gdzie przychodzi mu zbie­
rać materiały i dokumenty. Zde­
cydowana większość dyrektorów 
i nauczycieli pomaga, ale — jak 
sądzę — jest to ich dobra wola. 
Zdarzają się bowiem przypadki 
całkowitego lekceważenia życzeń 
i próśb doktoranta, odmawia mu 
się nawet prawa do przepro­
wadzania badań. Czas więc na!- 
wyższy stworzyć atmosferę, w 
której zdobywanie przez nauczy­
ciela stopni naukowych trakto­
wane będzie jako sprawa o cha­
rakterze społecznym.

MARTA PASTUSZAK
Rzeszów

GŁOS NAUCZYCIELSKI — 7



fUHd

W ostatnim okresie więcej 
niż kiedykolwiek dyskutu­
jemy o wychowaniu mło­

dzieży. Słyszymy nawet głosy o 
renesansie słowa „wychowanie”. 
Przysłuchując się tej ogólnona­
rodowej dyskusji można już dziś 
wyciągnąć jeden wniosek, który 
nas, nauczycieli, musi cieszyć. 
Mianowicie: wszyscy rozumieją 
potrzebę rozszerzenia działalno­
ści wychowawczej wszelkich in­
stytucji do tego powołanych, a 
także konieczność poprawy sytu­
acji w dziedzinie wychowania, 
wprowadzenia pewnych zmian i 
ulepszeń. Padają różnorakie pro­
jekty.-Widać w nich troskę o 
dobro sprawy. Miejmy nadzieję, 
że na dyskusjach się nie skoń­
czy, że w ślad za nimi pójdą 
konkretne rozwiązania, szkoła i 
nauczyciele nie będą w tej pra­
cy osamotnieni.

Korzystając z „Trybuny przed- 
zjazdowej”, ćhciałabym dorzucić 
kilka uwag od siebie na temat 
pracy wychowawczej.

Naszej współczesnej szkole za­
rzuca się przerost dydaktyzmu 
1 niedocenianie roli wychowaw­
czej. Ciężki to zarzut, lecz nie 
pozbawiony słuszności. Cały nasz 
system szkolny nastawiony jest 
na nauczanie, na organizowanie 
procesu lekcyjnego. Szkolne 
dzwonki, izby lekcyjne (wszyst­
kie podobne do siebie) przysto­
sowane przede wszystkim do 
sztywnego siedzenia w ławkach, 
do słuchania, mówienia, czyta­
nia, pisania. Nauczyciel stojący 
przed klasą... Wszystko to przy­
stosowane jest do spełnienia 
przez szkołę funkcji dydaktycz­
nych i to w sposób tradycyjny.

W takich warunkach mamy 
dość ograniczone możliwości po­
znawania dzieci, obserwowania 
ich i uczenia „na gorąco”, jak 
należy postępować w konkret­
nych sytuacjach życiowych.

Wydaj e mi się, że nasze pro­
gramy zawierają dużo treści wy­
chowawczych- Jeśli jednak będą 
one podawane dzieciom ciągle w 
ten sam nie zmieniony sposób — 
przestaną oddziaływać. Uczeń 
zaczyna treści te odbierać tak, 
jak wszystkie inne wiadomości 
„na lekcji”. Trzeba wiedzieć, 
umieć odpowiadać, tak jak sobie 
tego życzy nauczyciel. Jak zo­
staną zrealizowane te wyuczone 
reguły, tego już nauczyciel nie 
jest w stanie sprawdzić. Nie ma 
bowiem ku temu zbyt wielu 
okazji, zna ucznia z jego udziału 
w lekcji.

A przecież — jak wspomnia­
łam — na programy nie może­
my narzekać, jest w nich dosta­
tecznie dużo treści wychowaw­
czych. Na dobrą sprawę można 
by je śmiało nazwać programa­
mi nauczania i wychowania. Na­
leżałoby tylko dokonać głębszej 
analizy form przystosowania 
owych treści do wymagań 
współczesnej szkoły i współcze­
snego ucznia. Nie bardzo bo­
wiem umiem sobie wyobrazić 
oddzielny program wychowania. 
Również dlatego, że jego reali­
zacja przy obecnych skromnych 
możliwościach szkoły i nauczy­
ciela nie byłaby wprost możli­
wa.

Główne przyczyny zarzutów w 
rodzaju „szkoła tylko uczy, a 
nie wychowuje” tkwią — moim 
zdaniem — nie w programach, 
lecz w braku odpowiednich 
środków i metod ich realizacji. 
Posiedliśmy sztukę uczenia. Do 
tego nas przygotowano w liceach 
pedagogicznych, SN, na studiach 
wyższych. Ó tym, jak wycho­
wywać, informowano nas ogól­
nie, w kategoriach abstrakcyj­
nych: że trzeba, że ważne są 
cele, ideały, wzorce, że mamy 
wychować patriotów, internacjo­
nalistów, że ważny jest kolek­
tyw, rola organizacji młodzieżo­
wych, że wielką wagę ma posta­
wa nauczyciela. No i że nie ma 
recept...

Wynieśliśmy więc z uczelni 
raczej nastrój i mierzyliśmy si­
ły na zamiary. Każdy z nas 
chciałby piękne założenia wy­
chowawcze wcielić w życie, wię­
cej — każdy z nas wkłada w to 
olbrzymi wysiłek. A ' wyniki są 

wciąż niewspółmierne do tego 
wysiłku.

Dlaczego tak jest? Bo wycho­
wanie ma na celu doprowadzić 
do zmiany uczuć, woli, motywa­
cji, postaw. Zaś zmiany w oso­
bowości nie nastąpią w Krótkim 
czasie i nigdy wskutek słownych 
deklaracji, nakazów i upomnień. 
Te postawy muszą się zrodzić 
w konkretnej sytuacji życiowej, 
w niej muszą się ujawniać, 
kształtować, weryfikować.

Trudno jest mierzyć i badać 
wyniki wychowania, trudno jest 
też uchwycić sam proces. To 
przecież nie tak samo, jak w 
nauczaniu. Dlatego chyba nikt 
nie bada i nie rozlicza nas z wy­
ników wychowania. To samo do­
tyczy również różnego rodzaju 
działalności dzieci. I od nich 
również nasza szkoła niewiele 
wymaga w tym zakresie. For­
malny stopień ze sprawowania 
niczego tu przecież nie załatwia. 
Bo, żeby otrzymać „piątkę”, wy­
starczy być... grzecznym.

Dlatego — moim zdaniem — 
obok braku warunków do ''ra­
cy wychowawczej, główną prze­
szkodą na drodze do osiągnięcia 
dobrych wyników jest wadliwy 
system (lub jak kto woli — brak

systemu) oceny wyników pracy 
wychowawczej.

W ślad za tym idzie wadliwy 
i przestarzały zestaw metod, 
którymi posługujemy się w dzia­
łalności wychowawczej. Czym tu 
rozporządzamy? W zakresie np. 
wychowania spoleczno-moralne- 
go poza całkowicie słusznymi 
formami, jak przeżywanie, iden­
tyfikowanie ucznia z bohatera­
mi (literatura, film, teatr) oraz 
osobisty przykład nauczyciela — 
za często stosujemy werbalne 
pouczanie o normach postępo­
wania. Wydaje nam się, że wy­
starczy ucznia o czymś słownie 
przekonać, aby zrozumiał i był 
inny. Tymczasem moralizator­
stwo nauczyciela z pozycji ex 
cathedra nie przynosi najczęściej 
żadnych efektów lub efekty te 
czyni zupełnie miernymi.

Rzecz jasna, suma wiedzy też 
gra dużą rolę w wychowaniu 
moralnym. Nasi podopieczni mu­
szą przyswoić sobie zasady i 
normy postępowania. Ale sama 
wiedza nie wystarczy. Znamy to 
z codziennych obserwacji, kiedy 
to uczeń pięknie recytuje o po­
trzebie ludzkiej życzliwości, o 
przyjaźni, trosce o młodszych i 
słabszych, tolerancji dla dru­

gich, o wzajemnej pomocy, o 
gotowości do pracy dla innych, 
zaś w praktyce postępuje egoi­
stycznie i nie chce nikogo ro­
zumieć. I takie postawy, będzie­
my obserwować u uczniów do­
póty, dopóki metodą wychowa­
wczą będzie przede wszystkim 
słowo.

Trudno będzie bowiem kształ­
tować u wychowanków czynną, 
zaangażowaną postawę, jeśli nie 

stwmrzymy im lepszych niż do­
tychczas możliwości działania, 
wykazywania się własną inicja­
tywą, twórczą, samodzielną pra­
cą. Nie wyrobimy u dzieci posta­
wy społecznej, odpowiedzialno­
ści za to, co się wokół nich dzie­
je — jeśli na terenie szkoły bę­
dą one odpowiadać jedynie za 
mało ważne sprawy. Bo, czy 
zbieranie papierków, ścieranie 
tablicy, podlewanie roślin i dy­
żury na przerwach wystarczą 
dla ukształtowania charakteru 
dziecka, dla wypróbowania jego 
możliwości w zachowaniu się, 
dla wyrobienia odpowiedzialnej 
postawy społecznikowskiej?

Zastanówmy się także, czy na­
sze samorządy uczniowskie po­
dejmują rzeczywiście istotne 
sprawy szkoły, o ile samodziel­
nie decydują o jej życiu, czy i o 
ile samodzielnie pracują? Czy 
rzeczywiście samorząd jest — 
jak to nazywamy — szkołą rzą­
dzenia, współgospodarzem na­
szych placówek? Na pewno bywa 
tu różnie w różnych szkołach i 
środowiskach. W większości z 
nich jednak samorząd uczniow­
ski jest instytucją pozbawioną 
samodzielności i autorytetu.

Składa się na to wiele przy­
czyn. Wydaje się, iż jedną z 
nich jest brak warunków, brak 
miejsca i czasu na pracę ucz­
niów, na ich działalność społecz­
ną. W szkołach pracujących na 
zmiany, choć nie tylko w nich, 
uczniowie pozostający po lek­
cjach są wręcz niemile widziani. 
Przeszkadzają w pracy, „zawa­
dzają” wszystkim. Często także 
kierownictwu. Organizacje dzie- 

’ cięce , większość swoich prac 
muszą więc wykonywać na prze­
rwach (przeznaczonych przecież 
na odpoczynek) lub przygotowy­
wać w domu. Że tego rodzaju 
praktyki nie zawsze przynoszą 
pożądane efekty, nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać.

I tutaj widzę konieczność wpro­
wadzenia radykalnych zmian. 
Szkoły nasze powinny być przy­
stosowane nie tylko do prowa­
dzenia tradycyjnych lekcji, lecz 
także do organizowania różno­
rodnej działalności uczniów. 
Chcemy kształtować ich uczucia 
w toku zabawy, pracy, działa­
nia społecznego, w trakcie róż­
norodnych kontaktów z otocze­
niem. To przykre, że nas, wy­
chowawców, od których zależy 
przecież tak wiele w dziedzinie 
wychowania/ ogólnej kultury 
społeczeństwa — nie pyta się, 
jakie środki są nam niezbędne 
do realizacji celów wychowaw­
czych.

Przykładem ignorancji może 
być budownictwo. Zbudowano 
więc szkoły, w których są tylko 
izby przeznaczone do prowadze­
nia lekcji. Zapomniano nato­
miast o pomieszczeniach, w któ­
rych można by kontynuować 
rozpoczętą w toku lekcji dzia­
łalność wychowawczą. Jest nam 
w tych szkołach ciasno, zbyt 
ciasno, aby uczeń mógł się tam 
czuć dobrze, aby mógł dać im-.st 
swoim naturalnym skłonnościom 
do działania. Z konieczności ro­
bimy więc wszystko, aby szkoła 
była miejscem ciszy, spokoju i 
czystości. Troska o martwe 
przedmioty przesłania nam 
wszystko, dziecko zaczyna być 
dodatkiem do całego zestawu 
mebli i mebelków, lśniących po­
dłóg i ławek ustawionych rów­
niutko w klasach.

Ale na tym sprawa się nie 
kończy. Bo nauczyciel-wychowa- 
wca powinien mieć nie tylko 
miejsce, lecz także czas na pra­
cę z wychowankami. Godzinę 
wychowawczą poświęca się w 
zasadzie całej klasie, sprawom 
organizacyjnym, tematom wyni­
kającym z planów klasowych 
itp. Tymczasem istnieje potrze­
ba umożliwienia wychowawcy 
szerszych niż dotychczas kon­
taktów z dziećmi w mniejszych 
zespołach, np. w sekcjach samo­
rządu klasowego itp.

Wielostronna działalność wy­
chowawcza powinna stanowić 
nie — jak dotychczas — margi­
nes życia szkoły, lecz podstawę 
jej pracy. I bez zmiany profilu 
działalności nie nastąpi poprawa 
w zachowaniu i postawach na­
szych uczniów.

HELENA GUTOWSKA
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bonska 
„NOWA ZACHODNIA” 

POLITYKA

Kociokwik w Bonn wobec plajt 
tzw. nowej polityki wschodniej, 
która jest niczym innym tylko 
nową bardziej zakamuflowaną 
formą koncepcji rozmiękczają­
cych — spowodował to, że rzą­
dzące koła bońskie aktywizują 
się dziś w kierunku na zachód. 
Pojawił się też nowy termin w 
Bonn: nowa polityka zachodnia. 
Rzecz polega oczywiście i tym 
razem wyłącznie na taktyce. 
Nie można mieć najmniejszych 
złudzeń. „Nowa polityka zacho­
dnia” jest manewrem, który o- 
bliczony został przede wszyst­
kim na podniesienie przez Bonn 
własnej nadszarpniętej rangi w 
układzie atlantyckim. W kon­
sekwencji manewr ten ma słu­
żyć nie czemu innemu jak wła­
śnie koncepcjom rozmiękczania.

„Jeśli oczekiwania związane z 
nową polityką wschodnią nie 
sprawdzą się, nikt nie będzie 
nam mógł zarzucić braku do­
brej woli i nikt w przyszłości 
nie będzie miał prawa krytyko­
wać nas za to, że obraliśmy no­
wą taktykę". Powiedział to boń- 
ski kanclerz Kiesinger jeszcze 
na początku 1967 roku. Franz 
Josef Strauss już zupełnie na­
tomiast niedawno, gdy rozszy­
frowane zostały i uniemożliwio­
ne wspólnym działaniem 5 
państw socjalistycznych plany 
NRF wobec bratniej nam Cze­
chosłowacji — wypowiedział się 
za bardziej „twardą i zdecydo­
waną postawą" w polityce rzą­
du bońskiego. z myślą o „per­
spektywie".

Kiesinger w ramach „nowej” 
zachodniej polityki bońskiej od­
był podróż do Lizbony, gdzie u- 
ścisnął dłonie Caetano, sukceso­
ra Salazara, dogorywającego 
dyktatora Portugalii. Potem od­
wiedził Madryt. „Die Welt” oce­
nił te wizyty, jako służące „u- 
mocnieniu wspólnoty atlantyc­
kiej poprzez szczególną współ­
pracę bilateralną’’. Tuż przed 
wizytą w Lizbonie uregulowana 
została sprawa korzystania 
przez Luftwaffe z bazy lotni­
czej zbudowanej prze'z'~ NRF w 
Beja w Portugalii.

W tym samym czasie Brandt 
odbywał wojaże po Ameryce 
Łacińskiej, wiążące się z boń- 
skimi planami ekspansji ekono­
micznej w tej części zachodniej 
półkuli. Wojaże dostały najwyż­
sze błogosławieństwo finansjery 
zachodnioniemieckiej. W osta­
tniej dekadzie października w 
Duesseldorfie obradował wła­
śnie nad planami ekspansji 
bońskiej zjazd przedstawicieli 
banków zachodnioniemieckich z 
udziałem ministrów gospodarki 
1 finansów NRF.

Cytowany już wyżej „Die 
Welt” w komentarzu do wizyty 
Brandta użył zwrotu: „nowy 
etap" polityki zagranicznej NRF'. 
„Neue Rhein Zeitung” poszedł 
dalej — mówiąc wręcz o „nowej 
globalnej strategii” bońskiej.

Tymczasem odwraca się więc 
przede wszystkim uwagę od 
plajty „nowej polityki wscho­
dniej” i wynikającego z niej 
kociokwiku.

„MAJESTIC” I „NEW JERSEY”

Już w drugi z kolei ponie­
działek, w ubiegłym tygodniu, 
odwołana została konferencja 
prasowa delegacji DRW prowa­
dzącej rozmowy w Paryżu z de­
legacją USA. Poprzednio kon­
ferencje odbywały się regular­
nie. Oblegany jest tym tłumniej 
hotel „Majestic”, gdzie toczą się 
rokowania. Świat dziennikarski 
oczekuje „przełomu”. Krążą 
spekulacje. Optymiści są zda­
nia, że prezydent USA Johnson 
zdecydował się na wstrzymanie 
nalotów na DRW, a więc na to, 
od czego zależny jest jakikol­
wiek postęp w rozmowach pa­
ryskich na temat pokojowego 
rozwiązania konfliktu wietnam­
skiego.

Na otwarciu w stolicy Francji 
biura prasowego Frontu Wy­

zwolenia Narodowego Wietnamu 
Południowego szef delegacji 
DRW uczestniczącej w rokowa­
niach paryskich, Xuan Thuy, 
powiedział na ten temat:

„Amerykanie marzą o pokoju, 
lecz w rzeczywistości go nie 
pragną. Gdy FWN odnosi zwy­
cięstwo, domagają się zaprzesta­
nia walki. Gdy jest cicho, mó­
wią, że ich przeciwnicy zostali 
osłabieni i nie mogą zwyciężyć”. 
W konkluzji Xuan Thuy dodał 
to, co rząd Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu stwierdzał 
już wielokrotnie, że jeśli Ame­
rykanie pragną szczerze konty­
nuować rozmowy, muszą całko­
wicie wstrzymać bombardowa­
nia DRW; „nie trzeba długo się 
zastanawiać, należy uczynić to 
natychmiast”.

Przemawiając w Nowym Jor­
ku na przyjęciu zorganizowa­
nym przez partię demokratycz­
ną, Johson powiedział, że po­
wiadomi naród amerykański o 
zmianach w sytuacji wietnam­
skiej, „skoro tylko będą infor­
macje” .

To oświadczenie wzmogło po­
nownie spekulacje o rozważanym 
przez USA planie przerwania 
bombardowań. Realiści — w od­
różnieniu od optymistów — oce­
niają, iż chodzi tu' nie tylko o 
faktyczne przerwanie bombar­
dowań, ile o kolejny amerykań­
ski manewr propagandowy. 
Obwarowując swój zamiar 
wstrzymania bombardowań wa­
runkami pod adresem DRW, 
Johnson niejako z góry przesą­
dza niemożliwość przyjęcia tych 
warunków. Tym samym chce 
stworzyć sytuację, w której bę­
dzie mógł manewrować, próbu­
jąc zrzucić z siebie odpowie­
dzialność za prowadzenie wojny.

Wszystko wskazuje na to, że 
Johnson prowadzi obecnie in­
tensywne konsultacje w spra­
wach wietnamskich. Do jakich 
wniosków przywiodą one obec­
nego prezydenta USA, powinna 
pokazać najbliższa przyszłość 
jeśli nie najbliższe dni.

Tymczasem trwają wciąż a- 
merykańskie bombardowania 
DRW. Obrona przeciwlotnicza 
armii DRW uszkodziła celnymi 
•pociskami ostrzeliwujący po- 
brzeża wietnamskie amerykań­
ski krążownik „New Jersey”.

„FIAT” I „CITROEN”

Między francuskim „Citroe- 
ne” i włoskim „Fiatem” do­
szło ostatecznie do podpisania 
porozumienia, o którym było 
głośno przed jego zawarciem i 
przeciwko któremu zgłaszał, 
swoje veto rząd Francji. Odpo­
wiednio zmodyfikowany układ 
przewiduje utworzenie wspólne­
go organu obu firm samochodo­
wych, którego zadaniem będzie 
wspólna koordynacja prac ba­
dawczych, inwestycji, zaopatrze­
nia i zbytu. Organ będzie dzia­
łał na zasadtie parytetu. Obie 
firmy wchodzić będą w' skład 
towarzystwa mieszanego. Udział 
„Citroena” w „Fiacie” będzie 
odpowiadał wkładowi kapitału 
jednej firmy do kapitału dru­
giej.

Prasa francuska, mimo wszyst­
kich formalnych obwarowań 
„gwarantujących równość stron” 
— nie jest przekonana co do 
przyszłości rysującej się fuzji. 
Wyraża obawy o to, że silniej­
szy „Fiat” zmaioryzuje słabsze­
go „Citroena”. Że nominalnie tyl­
ko „Citroen” pozostał przedsię­
biorstwem francuskim, o co 
przede wszystkim rządowi de 
Gaulle’a chodziło.

Porozumienie dwu wielkich' 
firm samochodowych Wioch i 
Francji ma znaczenie natury nie 
tylko ekonomicznej. W Europie 
zachodniej istnieją dziś 4 grupy 
przemysłowo-finansowe przemy­
słu samochodowego: we Wło­
szech, Francji, NRF i W. Bry­
tanii,. „Fiat” i ‘.Citroen” -podjął 
wspólną przeciwko dwu pozo­
stałym konkurencję. A przede, 
wszystkim — przeciwko ame­
rykańskiej w tej dziedzinie eks­
pansji.

ZBIGNIEW SOLUBA6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Minęło Już parę tygodni od 
wprowadzenia do szkół za­
jęć z wychowania obywa­

telskiego, a nauczyciele, którym 
powierzono prowadzenie tych 
zajęć, w dalszym ciągu pełni są 
niepokoju, czy dobrze wywiążą 
się z otrzymanego zadania. Za­
jęcia te prowadzą wszyscy wy­
chowawcy, a więc nauczyciele 
różnych przedmiotów, nie tylko 
historycy i poloniści, którzy ze 
względu na swoje kwalifikacje 
najbardziej są obeznani z zagad­
nieniami społecznymi. Szczegól­
nie trudne zadanie spoczywa na 
wychowawcach w szkołach za­
wodowych.

Pracuję w szkole międzyzakła­
dowej, w której kształci się mło­
dzież pracująca. Poziom intelek­
tualny uczniów jest bardzo zróż­
nicowany. Do szkół zawodowych 
dla pracujących przychodzi mło- 
dzień z różnych powodów: jedni 
nie dostali się z braku miejsc 
do liceów i techników, inni ma­
ją trudne warunki materialne w 
domu i zależy im na jak naj­
szybszym usamodzielnieniu się, 
inni wreszcie ze względu na 
brak zdolności muszą poprzestać 
tylko na najniższym stopniu wy­
kształcenia zawodowego.

Są to rówieśnicy uczniów li­
ceów i techników, jednak ich 
tryb życia jest zupełnie odmien­
ny. 2yją jak ludzie dorośli. Li­
cząc się, chcą jednocześnie zara­
biać i te ostatnie motywy są dla 
ich postępowania decydujące. 
Praca zawodowa absorbuje ich 
i zabiera im wiele czasu, który 
koledzy z innych typów szkół 
mogą poświęcić na naukę i roz­
rywkę. Wszystko to sprawia, że 
przez codzienny kontakt z pra­
cą i środowiskiem zakładów 
produkcyjnych stoją bliżej życia, 
chociaż mają mniejszą wiedzę o- 
gólną.

W większości przypadków u- 
czniowie ci mają trudności z sa­
modzielną nauką, z wypowiada­
niem się, niechętnie sięgają po 
książkę. Podkreślam raz jeszcze 
— jest to wynik nie tylko i nie 
zawsze mniejszych wrodzonych 
zdolności, lecz przede wszystkim 
braku czasu. Pamiętajmy o tym, 
że w szkole przebywają przez 
trzy dni w tygodniu, pozostałe 
trzy dni spędzają w zakładach 
pracy. Teoretycznie. Tak bowiem 
wygląda sytuacja w zakładach 
państwowych. Uczniowie prakty­
kujący w zakładach prywatnych 
pracują często przez cały ty­
dzień.

Ponieważ w szkołach tego 
typu mamy do czynienia z mło­
dzieżą już pracującą, panuje tu 
przekonanie o wyższości nauki 
przedmiotów zawodowych nad 
humanistycznymi, wyższości pra­
ktyki nad wiedzą ogólną. Nie 
ułatwia to nam pracy. Pomija­
jąc trudności w nauczaniu (no­
wy materiał musi być przyswo­
jony i zapamiętany na lekcji) — 
dochodzą jeszcze dodatkowe kło­
poty z wychowaniem. Kontakt 
szkoły z domem uczniów jest 
utrudniony.

Przychodzą więc do nas wy­
chowankowie z różnymi kłopota­
mi, a my wychowawcy stajemy 
przed wyjątkowo trudnym zada­
niem. Co robić, aby wychować 
ich na świadomych obywateli 
naszej ojczyzny? Nie wystarczą 

WYCHOWANIE OBYWATELSKIE

W SZKOLE
MIĘDZY­
ZAKŁADOWEJ
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tu piękne hasła, które niejeden 
uważa za slogany bez treści. W 
jaki sposób przekonać, że rze­
telna praca i nauka każdego z 
nich przyniesie korzyść nam 
wszystkim, całemu społeczeń­
stwu?

Wytyczne Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego o 
wprowadzeniu zajęć z wycho­
wania obywatelskiego sugerują 
między innymi problematykę 
związaną z polityką międzynaro­
dową, z aktualnymi wydarzenia­
mi w kraju, z rocznicami i świę­
tami państwowymi. Wobec tego 
na początku roku szkolnego po 
wielu naradach dyrekcji z gro­

nem pedagogicznym dobraliśmy 
tematykę zajęć na pierwszy o- 
kres pod tym właśnie kątem. 
Jednak po kilku przeprowadzo­
nych zajęciach na temat: 
„Nigdy więcej września”, „Wkład 
Polaków w zwycięstwo nad hi­
tleryzmem w II wojnie świato­
wej”, „25 rocznica powstania Lu­
dowego Wojska Polskiego” — o- 
kazało się niestety, że nasi ucz­
niowie przyjęli te zajęcia bez 
szczególnego zainteresowania, ja­
ko takie, które nje wniosły nic 
nowego. Na pytania, dlaczego 
tak zareagowali, odpowiedzieli 
po prostu, że od kiedy chodzą do 
szkoły, w tej lub innej formie 
(na przykład na lekcjach języka 
polskiego lub na godzinach wy­
chowawczych) poruszało się te 
zagadnienia.

Zastanawlallśmy się, na czym 
polegał nasz błąd, czy na źle do­
branych tematach, czy może na 
złej metodzie? Nasze wątpliwo­
ści zostały częściowo rozstrzyg­
nięte po przeprowadzeniu wśród 
uczniów ankiety, w której po­
stawiono pytanie: Jakie zagad­
nienia uważasz za najbardziej 
palące i godne omówienia na za­
jęciach wychowania obywatel­
skiego :
— czy z polityki międzynarodo­

wej,
— czy z aktualnych wydarzeń 

w kraju,
— czy na temat różnić w poglą­

dach ideowych między tobą a 
rodzicami,

— czy dodatnich 1 ujemnych 
zjawisk społecznych w ży­
ciu codziennym.

Większość młodzieży opowie­
działa się za trzema ostatnimi 
problemami.

Wysnuliśmy z tego następują­
ce wnioski co do treści zajęć: 
oczywiście nie będziemy unikać 
omawiania ważnych wydarzeń 
politycznych w kraju i na świę­
cie, ale na początek trzeba za­
cząć od spraw interesujących u- 
czniów najbardziej. Postanowi­
liśmy pomóc im znaleźć właści­
we miejsce w najbliższym oto­
czeniu — w klasie, szkole, orga­
nizacjach,. w zakładzie pracy i 
środowisku, z którego się wywo­
dzą. Niech sami szukają pod na­
szym kierunkiem odpowiedzi na 
dręczące ich pytania związane z 

poglądami Ich rodziców 1 zna­
jomych.

Próbowaliśmy również z prze­
biegu pierwszych zajęć, wyciąg­
nąć wnioski co do metody ich 
prowadzenia. Uznaliśmy, że lek­
cje tego typu narzucają swoistą 
metodę pracy. Młodzież chce dy­
skusji, w której będzie jej- wol­
no pytać o wszystko, co ją in­
teresuje. I już teraz spotykamy 
się z pytaniami szczerymi, ale 
przykrymi: niektóre z nich 
świadczą o wpływie niesionej na 
falach eteru dywersji ideologicz­
nej, ale równocześnie pytania te 
dowodzą, jak ogromne są nasze 
możliwości: od nas, wychowaw­

ców, zależy, czy przekonamy na­
szych uczniów, czy uwierzą nami 
Nie-stanie się to od razu — ale 
konsekwencja, nasz racjonalny i 
emocjonalny stosunek do oma­
wianych spraw musi przynieść 
pozytywne rezultaty.

Stwierdziliśmy ponadto, że sa­
me słowa, nawet najbardziej 
przekonujące, nie wystarczą. 
Dlatego poszukaliśmy sposobów, 
by pokazać młodzieży, jak bu­
duje się nasz ustrój, ile musie- 
liśmy pokonać trudności, aby 
Polska stanęła na obecnym po­
ziomie. Postanowiliśmy na przy­
kład zaprowadzić uczniów na se­
sję Rady Narodowej, aby prze­
konali się, jakie kłopoty mają 
władze miejskie na przykład a 
przydziałem mieszkań. Zaplano­

waliśmy spotkania z działaczami 
społecznymi, przedstawicielami 
władz, oświaty, kultury i sztuki.

Realizacja tego planu, jak już 
mogliśmy stwierdzić, wymaga 
dużo pracy, licznych kontaktów 
wychowawców z instytucjami, ze 
środowiskiem. Ale nie widzimy 
innej drogi dla podniesienia at­
mosfery wychowawczej w szko­
le niż przez zaangażowanie się 
głównie nas, wychowawców.

HALINA SYZONIENKO-SIARA
Katowice
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^SZKOLNICTWO WYŻSZE I NAUKA PRZED V ZJAZDEM”

Wśród publikacji ostatniego o- 
kresu poświęconych problematy­
ce nauki i uczelni na uwagę za- 
»ługuje artykuł Andrzeja W e r- 
b 1 a n a pt. „Szkolnictwo wyższe 
i nauka przed V Zjazdem”, za­
mieszczony w 43 numerze „KUL­
TURY”. Autor podejmuje trzy 
kapitalnej wagi zagadnienia: sy­
tuację w naukach społecznych i 
zadania partii w tej dziedzinie; 
pracę wychowawczą w szkołach 
wyższych i zmiany strukturalno- 
-organizacyjne w tych szkołach 
oraz problemy rozwoju i organi­
zacji badań naukowych. Szcze­
gólnie wnikliwej analizie podda- 
je pierwszy z tych problemów, 
Stwierdzając:

„Partia nasza zawsze przywiązywa­
ła wielką wagę do rozwoju nauk 
społecznych, ze względu na ich tunk- 
keję poznawczą, ich bezpośredni 
ąwiązek z polityką oraz ich wpływ 
na kształtowanie ideologicznego obli­
cza społeczeństwa. Potrzebę szczegól­
nego skupienia uwagi na naukach 
społecznych w chwili obecnej dyk­
tuje ponadto konkretna sytuacja na 
froncie ideologicznym”.

Charakteryzując sytuację w 
zakresie nauk humanistycznych, 
autor podejmuje próbę odpowie­
dzi na pytanie:

„Do czego sprowadzają się obecnie 
najhardziej aktualne słabości nauk 
Bpołecznych w Polsce?

Polegają one przede wszystkim na 
tym, że w łonie tych nauk, zwłaszcza 
w niektórych ośrodkach, zakorzeniły 
■ię wpływy rewizjonizmu i innych 
postaci burżuazyjnej, obcej marksiz­
mowi ideologii oraz skłonność do 
hołdowania czemuś, co — można by 
nazwać „ogólnoświatowym wspólist- 
Steniem akademickim”,.

Omawiając przejawy 1 skutki 
rewizjonizmu w naukach spo­
łecznych, Andrzej Werblan pre­
cyzuje następnie, jakie są obec­
nie naczelne zadania tych nauk:

„Główne zadania, rzecz jasna —• 
polegają na pogłębianiu marksistow­
skiej wiedzy o rzeczywistości społe­
cznej, o gospodarce socjalistycznej 1 
rządzących nią prawach, na badaniu 
przemian społecznych zachodzących 
w naszym kraju i w świecie, zmian 
w świadomości społecznej itp.

Jednym z najistotniejszych warun­
ków realizacji tych zadań nauko­
wych jest rozwinięcie konsekwentnej 
i frontalnej ofensywy przeciw rewi- 
zjonizmowi (...).

(...) Istnieje doniosłe zapotrzebowa­
nie społeczne na prace, które kryty­
kę ideologii rewizjonizmu wiązałyby 
z analizą politycznych i ekonomicz­
nych procesów społecznych, wywo­
łanych przez rewizjonizm. Prace te 
miałyby wielką wartość nie tylko dla 
naszej partii, lecz dla całego mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego.

Konsekwentna krytyka rewizjoniz­
mu wymaga również głębszej ana­
lizy jego społecznego i klasowego 
zaplecza (...).

Wśród problemów konkretnych, 
które wysuwają się na czoło przed 
naukami społecznymi wymieniłbym 
następujące:

Po pierwsze — analizę całości za­
gadnień związanych z demokracją 
socjalistyczną i funkcjonowaniem 
gospodarki socjalistycznej (...).

Po drugie — bardziej wszechstron­
ne opracowanie dalekosiężnej wizji 
społeczeństwa socjalistycznego (...).

Poważnym problemem staje się in­
tensyfikacja kształcenia kadr w nau­
kach społecznych. Wciąż bowiem nie 
stać nas na zapewnienie obsady wy­
kładów filozofii marksistowskiej i 
ekonomii politycznej na wszystkich 
wyższych uczelniach, gdzie program 
wykłady takie przewiduje. Marksi­
stowska pedagogika, teoria literatury 
1 kultury znajdują się w krytycznej 
sytuacji kadrowej. Można wskazać

na liczne „białe plamy” w obszarze 
innych dyscyplin społecznych. Wyda- 
je się, że jest rzeczą możliwą opra­
cowanie kilkuletniego planu kształ­
cenia kadr naukowych w tych dzie­
dzinach, bez tworzenia sztucznych i 
specjalnych „wylęgarni”, lecz pra­
widłowo wykorzystując istniejące 
w kraju możliwości oraz stypendia 
zagraniczne”.

Z kolei autor dokonał analizy 
sytuacji wychowawczej, stwier­
dzając, iż ma ona bezpośredni 
związek z sytuacją w zakresie 
nauk społecznych:

„Mimo ogromnego postępu — rów­
nież ideowego, jaki ma prawo do 
swego dorobku zaliczać polska szko­
ła — trzeba przyznać, że właśnie za­
dania wychowawcze od lat nie były 
spełniane należycie, tj. w pełni i z 
oczekiwanymi rezultatami, ani przez 
szkoły podstawowe, ani przez szkoły 
średnie, a tym bardziej przez szkoły 
wyższe, co zresztą jest ze sobą wza­
jemnie powiązane.

Piętą Achillesową systemu wycho­
wania w szkołach podstawowych i 
średnich nie jest postawa polityczna 
nauczycieli, lecz poziom i to przede 
wszystkim dydaktyczny podręczni­
ków, a także niezadowalający sto­
pień przygotowania nauczycieli. Obie 
te słabości szkoły podstawowej i śre­
dniej można przezwyciężyć jedynie 
przy pomocy szkół wyższych. Ambi­
cją polskiej humanistyki winno stać 
się zapewnienie szkole podstawowej 
i średniej dobrych, nowoczesnych 
pod względem naukowym i dydak­
tycznym, konsekwentnie socjalistycz­
nych w swej wymowie ideologicznej 
podręczników historii, języka polskie­
go, historii literatury, geografii i 
wychowania obywatelskiego”.

Stwierdzając, iż niezmiernie 
ważne zadania wychowawcze 
związane są z samym kształce­
niem studentów, A. Werblan 
wskazał niektóre aspekty tego 
problemu. Podkreślił między in­
nymi, iż pewne kwantum wiedzy 
z zakresu filozofii, ekonomii, za­
sad naukowej organizacji pracy, 
zasad współżycia społecznego itp. 
— uznać należy za niezbędny 
składnik wykształcenia absol­
wenta szkoły wyższej. Poważnej 
dyskusji wymaga także — zda­
niem autora — program naucza­
nia podstaw nauk politycznych. 
Zwrócił także uwagę na zadania 
organizacji młodzieżowych i par­
tyjnych w pracy wychowawczej

szkoły wyższej oraz na koniecz­
ność wciągnięcia do niej całej 
kadry naukowo-dydaktycznej.

„Duże znaczenie dla obecnego eta­
pu w rozwoju szkół wyższych mają 
dyskutowane szeroko i realizowane 
już częściowo zmiany w strukturze 
organizacyjnej tych szkól”.

Jak stwierdza autor, projekt 
zmian spełnia — wydaje się — 
kilka istotnych postulatów:

„Po pierwsze — przesądza ostate­
cznie, od lat trwający spór o pry­
mat poszczególnych funkcji w pracy 
szkoły wyższej, określając, iż zarów­
no kryteria doboru pracowników 
nauki, jak i ich awansu powinny 
opierać się na ocenie przydatności 
pracownika do realizacji wszystkich 
trzech funkcji szkoły wyższej, tj. wy­
chowawczej, dydaktycznej i nauko­
wo-badawczej.

Po drugie — w sposób istotny 
zmienia tryb awansowania kadry 
naukowo-dydaktycznej, rezygnując z 
wymogu habilitacji przy powoływa­
niu na stanowisko docenta. Nakłada 
to na władze szkolne i odpowiednie 
kolegia naukowe obowiązek bardziej 
wszechstronnej i wnikliwej oceny ca­
łości dorobku naukowego i dydakty­
cznego tych pracowników nauki, któ­
rym powierza się samodzielną pra­
cę, a równocześnie umożliwia wła­
dzom państwowym wywieranie nie­
zbędnego wpływu na politykę per­
sonalną w szkołach wyższych.

I po trzecie — może najważniej­
sze — projekt ten rezygnując z pre­
tensji do schematycznego i jednoli­
tego dla wszystkich typów szkół 
wyższych określenia zasad ich orga­
nizacji otwiera w istocie rzeczy dro­
gę do bardziej zróżnicowanych i bar­
dziej nowoczesnych form organizacji 
tych szkół. Nie petryfikuje on nicze­
go, co istnieje dotychczas, zaleca je­
dynie jako główną wytyczną prze­
chodzenie od rozdrobnienia organiza­
cyjnego na małe katedry do tworze­
nia większych zespołów dydaktycz­
no-naukowych. Powinno to stworzyć 
nie tylko lepsze możliwości badań 
naukowych, lecz stać się również 
ważnym czynnikiem podnoszenia po- 

• ziomu pracy dydaktycznej i wycho­
wawczej”.

Wiele uwagi poświęcił autor 
sprawie tempa rozwoju szkolnic­
twa wyższego i wewnętrznych 
proporcji tego rozwoju. Naświe­
tlając szczegółowo aktualną sy­
tuację oraz możliwości dalszego 

, rozwoju — stwierdził między in­
nymi;

„Wydaj, sl. Jednakie, li obecni, 
głównym problemem, który stoi 
przed nami to odpowiedź na pyta- 
nie: w jaki sposób ten potencjał 
naukowy lepiej i pełniej wykorzy­
stać dla rozwoju kraju?”.

Wreszcie w ostatniej, trzecie] 
części artykułu autor omówił 
najważniejsze zadania placówek 
naukowo-badawczych. Przedsta­
wił podstawowe przyczyny do­
tychczasowych niedociągnięć 
(brak tradycji prowadzenia sze­
roko zakrojonych badań, słabość 
kadr, wady w systemie organi­
zacji i zarządzania nauką) oraa 
wskazał na konieczność koncen­
tracji wysiłków badawczych i 
stosowania kompleksowych ba­
dań. Z tym wiąże się zagadnie­
nie kierowania sprawami nauki 
na szczeblu państwa.

„Zarówno własne dośwladczenlai 
jak i analiza systemów zarządzania 
sprawami nauki w innych krajach 
wskazują na konieczność istnienia 
centralnego organu państwowego^ 
zajmującego się problemami polityki 
naukowej kraju (...).

O dalszym rozwoju nauki w nś« 
szym kraju decydować będzie w nie­
małym stopniu postawa obywatelska 
i patriotyczna pracowników szkól 
wyższych i placówek naukowych, ich 
więź ideowa z życiem i potrzebami 
naszego społeczeństwa i kojarzenia 
własnych’ ambicji twórczych z inte­
resami narodu. Postawa taka charak­
teryzuje przeważającą część środowi­
ska naukowego i zaskarbiła mu wiel­
kie uznanie naszej partii i całego 
społeczeństwa.

Treść Tez Zjazdowych I prze­
bieg dyskusji przedzjaz.dowej 
świadczą, że polityka naukowa 
partii będzie konsekwentniej nii 
dotychczas zmierzać do tworze­
nia nauce najlepszych warunków 
rozwoju, do podnoszenia rangi 
społecznej pracownika nauki, do 
zwiększania udziału środowiska 
naukowego przy podejmowaniu 
węzłowych decyzji gospodarczych 
i ustalaniu wytycznych dalszego 
rozwoju naszego społeczeństwa”.

(dch)
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DLA INSPEKTORATU (I?)
Wśród niemałej liczby ko­

respondencji o charakterze 
interwencyjnym, w których 

czytelnicy zwierzają się nam ze 
swoich trosk, kłopotów, proszą o 
pomoc w rozwikłaniu różnych 
trudnych życiowych problemów 
— chyba do najbardziej przy­
krych, nasuwających najsmut­
niejsze refleksje należą listy lu­
dzi starszych. Tych, którzy w 
ciągu kilkudziesięcioletniej nie­
raz pracy — wtedy, gdy byli 
jeszcze pełni energii, sił — doce­
niani, wyróżniani, nagradzani — 
teraz, gdy przestali być potrzeb­
ni i nie mają już siły, by się 
bronić — odchodzą z zawodu z 
poczuciem krzywdy. Krzywdy, 
która będzie im towarzyszyć do 
końca ich dni, tylko dlatego, że 
ludziom, od których zależał ich 
los, zabrakło odrobiny taktu, 
kultury, zwykłej wyobraźni, że 
i oni też kiedyś...

To oczywiste, że przychodzi 
dzień, w którym trzeba się roz­
stać z pracą zawodową. Ale lu­
dzie, którzy o tym rozstaniu 
decydują, powinni zrobić wszys­
tko, by nie pozostawiało ono 
przykrego zgrzytu rozgoryczenia. 
Szczególnie zaś szkodliwe są w 
tym przypadku pochopne, nie­
przemyślane decyzje. Tymczasem 
takich przykładów znaleźć moż­
na jeszcze niemało. Co gorsza, 
przy lekturze niektórych listów 
nieodparcie nasuwa się wrażenie, 
że wiek emerytalny bywa także 
czasem pretekstem do pozbycia 
się człowieka po prostu niewy­
godnego.

Była od 14 lat kierowniczką 
przedszkola w dużym mieście. 
Dziesięć lat temu uzyskała mia­
nowanie na to stanowisko. W 
sumie ma za sobą 35 lat pracy, 
w tym 18 lat nienagannej, kwi­
towanej uznaniem pracy zawo­
dowej i społecznej w tymże 
właśnie mieście.

I oto podsumowaniem tej 
wieloletniej pracy staje się prze­
niesienie jej z urzędu na stano­
wisko wychowawczyni do innego 
przedszkola z powodu „ważnych 
przyczyn uniemożliwiających po­
zostanie na tym samym sta­
nowisku”. Od tej zaskakującej 
ją decyzji złożyła w trzy dni 
potem (24 maja br) odwołanie 
do władz wojewódzkich. Odpo­
wiedzi nie dostała do dzisiaj (tj. 
do 24 września — przyp. red)”.

Natomiast w pierwszej poło­
wie lipca zostaje wezwana do 
inspektoratu. Rozmowa trwa, 
owszem, długo — prawie 3 go­
dziny. Inspektor stara się prze­
konać nauczycielkę o potrzebie 
przejścia na rentę. Dlaczego? 
Czyżby istotnie nie mogła już 
podołać — ze względu na wiek 
— swoim obowiązkom? Fakty 
zdają się temu przeczyć. Zarząd 
Oddziału ZNP skwitował wia­

domość o narzuceniu nauczyciel­
ce decyzji przejścia na rentę 
stwierdzeniem, iż będzie to 
szkodnictwem społecznym: „W 
1964 roku skończyła koleżanka 
uniwersytet, jest koleżanka w 
pełni sił fizycznych ,i umysło­
wych”.

Nauczycielka zaledwie parę 
miesięcy temu wkroczyła w 
wiek emerytalny. W lutym 1968 
roku ukończyła 55 lat życia. Ale 
nie to nawet jest najważniejsze. 
Przecież nie metryka świadczy 
o czyjejś żywotności. W tym 
przypadku świadczyć o niej mo­
że zaangażowanie społeczne. 
Pełniąc odpowiedzialną funkcję 
kierowniczki przedszkola, Jest od 
7 lat prezesem ogniska i to nie­
małego, bo skupiającego wycho­
wawczynie z 25 przedszkoli. Jest 
także członkiem Komisji Oświaty 
Dzielnicowej Rady Narodowej 
na prawach radnego, jest człon­
kiem Komisji Oświaty Komitetu 
Wojewódzkiego partii oraz ław­
nikiem.

Właśnie pełnienie tych funkcji 
społecznych przesądziło o decyzji 
nauczycielki:

„Degradacja do funkcji wy­
chowawczyni musiałaby stwo­
rzyć wokół mojej osoby i wokół 
mojej dotychczasowej pracy za­
wodowej i społecznej, atmosferę 
podejrzliwości. Nie chciałam za­
przepaścić tego swojego wielo­
letniego dorobku. Jedynym 
wyjściem było więc złożenie 
wniosku o emeryturę i pozosta­
nie na godzinach nadliczbowych, 
ale w swoim przedszkolu. To 
mogło być przyjęte ze zdziwie­
niem, ale bez specjalnych ko­
mentarzy. Wyraziłam więc — z 
ciężkim sercem — zgodę na pro­
pozycję inspektora, ale pod wa­
runkiem zapewnienia mi godzin 
pracy w tym samym przedszko­
lu. Poproszono mnie również o 
przekonanie wychowawczyni 
przedszkola, mojej współpra­
cowniczki, by zechciała przyjąć 
kierownictwo. Uczyniłam i to.

Na drugi dzień zgłosiłam się 
do kadr z wnioskiem o emerytu­
rę oraz z wnioskiem wycho­
wawczyni o powierzenie kie­
rownictwa. Ale wówczas 
oświadczono mi, wbrew poprzed­
nim zapewnieniom inspektora, 
że pracować w tym samym 
przedszkolu nie mogę, że ofe­
rują mi pracę w przedszkolu, do 
którego zostałam przeniesiona 
jako wychowawczyni. Na to nie 
mogłam się zgodzić. Wszak jedy­
nym powodem zgody na rentę 
było pragnienie pozostania w 
tym samym przedszkolu. Dla­
tego też nie złożyłam wniosku o 
emeryturę. Wyjechałam na ur­
lop”.

Do 29 sierpnia nie otrzymywała 
nauczycielka żadnej wiadomości 
co do dalszych swych losów. 

Dopiero tego właśnie dnia wez­
wano do inspektoratu wycho­
wawczynię, która — wobec za­
istniałej sytuacji — nie wyraziła 
do tego czasu zgody na objęcie 
kierownictwa. Polecono jej prze­
jąć tę funkcję. W dwa dni po­
tem wezwano dotychczasową 
kierowniczkę. Nie mogła jednak 
się stawić — miała zebranie rady 
pedagogicznej. W „pertrakta­
cjach” pośredniczyła więc, za 
zgodą zainteresowanej, sekre­
tarz POP. Po rozmowie w in­
spektoracie przyniosła nauczy­
cielce kontrakt na godziny nad­
liczbowe w dotychczasowym 
przedszkolu. Zaś nauczycielka 
przekazała w odpowiedzi swój 
wniosek o przejście na emery­
turę, z datą 31 sierpnia.

Żałosny, „dobrowolny”, złożo­
ny' pod presją, dla ratowania 
swojego prestiżu, wniosek. I cho­
ciaż można by mieć zastrzeżenia, 
czy była to ze strony władz 
oświatowych gra „fair”, mieć 
wątpliwości, czy tak powinno 
wyglądać rozstanie z zasłużonym 
nauczycielem, to jednak gdyby 
się sprawa na tym zakończyła 
— byłoby jeszcze, jak się potem 
okazało, nie najgorzej. Od biedy 
można by uznać, iż obydwie 
strony dotrzymywały wzajem­
nych zobowiązań.

Tak się jednak nie stało. Z 
chwilą, gdy inspektorat miał już 
w ręku wniosek nauczycielki o 
przejście na emeryturę, a za­
tem uzyskał to, czego chciał — 
sprawy potoczyły się błyska­
wicznie. Wniosek o rentę załat­
wiono w rekordowym tempie. 
Już 10 września nauczycielka 
dostała pismo Wydziału Oświaty 
przenoszące ją na emeryturę. 
Równocześnie jednak otrzymała 
pismo uchylające decyzję prze­
niesienia jej na stanowisko wy­
chowawczyni. Sprawa została 
zakończona. Pełnym zwycięs­
twem, mówiąc językiem sporto­
wym 1:0 na korzyść inspekto­
ratu. To się nazywa sukces! I 
wszystko rozegrano w formalnej 
zgodzie z prawem. Napisała nau­
czycielka wniosek o rentę? Na­
pisała. Ma inspektorat prawo 
przychylić się do „prośby” o 
emeryturę? Ma. Ma prawo "wła­
dza szkolna uchylić swoją decy­
zję w sprawie zapewnienia pracy 
kontraktowej ? Ma.

Tylko, jak nazwać takie zwy­
cięstwo nad starszą, długoletnią

Z ŻYCIA SZKOŁY
Dwa kolejne zebrania poświę­

ciła we wrześniu Rada Pedagogicz­
na Szkoły Podstawowej im. Hanki 
Sawickiej w Celestynowie tezom na 
V Zjazd Partii. W toku dyskusji 
wysunięto szereg postulatów doty­
czących pracy szkoły i iej współ­
pracy ze środowiskiem w najbliż­
szym okresie. Na zebraniach pod­
sumowano również wyniki realiza­
cji podjętych w związku ze zjaz­
dem zobowiązań i przyjęto nowe, 
które wykonane zostały w paździer­
niku. 2e nie są to zobowiązania 
gołosłowne, świadczy fakt, iż war­
tość dotychczas wykonanych prac 
zamyka się kwotą 17 500 złotych.

Ale czynny udział tej szkoły w 
życiu społecznym nie ogranicza się 
do prac związanych z najbliższym 
środowiskiem. Uczniowie z Celesty­
no wa nawiązali i utrzymują serdecz­
ne kontakty ze swoimi absolwenta­
mi, obecnie żołnierzami ludowego 
Wojska Polskiego. Listy od star­
szych kolegów w mundurach są 
odczytywane na porannych ape­
lach i stanowią przedmiot nieustan- 

nauczycielką? Cios poniżej pasa? 
Wyłudzenie decyzji? Komu, w 
imię czego, potrzebne są takie 
zwycięstwa?

Ńie podajemy nazwiska ^ nau­
czycielki ani nazwy miejsco­
wości. Bohaterka sobie tego nie 
życzy. Pisze: „Jestem bardzo 
zmęczona. Moja sprawa jest 
zamknięta i nie ulegnie zmianie. 
Pozostaje jednak problem pra­
worządności w państwie socja­
listycznym, w którym żyję i 
który świadomie budowałam od 
od 1945 roku”.

Właśnie — pozostaje problem. 
Tak wiele — zwłaszcza ostatnio 
mówimy o zadaniach wycho­
wawczych, nie tylko szkoły, lecz 
także całego społeczeństwa, kła­
dziemy nacisk na wyciąganie 
wniosków ze znanej prawdy, że 
przede wszystkim przykład wy­
chowuje. I jakże często ludzie, 
którzy kierują pracą wychowaw­
ców zapominają o tej zasadzie. 
A jakie wnioski mogą wyciąg­
nąć młodzi nauczyciele z takich 
i tym podobnych przykładów 
postępowania władz szkolnych? 
Władz, dla których nie liczy się 
człowiek, jego ambicje, aspiracje, 
jego długoletni dorobek w pracy 
zawodowej i społecznej.

„Chciałabym wiedzieć'— pyta 
nauczycielka — jakie znaczenie 
dla nauczyciela ma fakt wyróż­
nienia go mianowaniem na sta­
nowisko kierownicze, jakie zna­
czenie ma pełnienie funkcji 
prezesa ogniska ZNP, członka 
komisji oświaty na prawach 
radnego, ławnika?”.

Źle, bardzo źle, jeśli po kilku­
dziesięcioletniej pracy człowiek 
zmuszony jest postawić takie 
pytania. Nieczęsto wprawdzie 
stosunek pracodawcy do nauczy­
ciela zawiera tak jaskrawię ne­
gatywne treści, przybiera tak 
drastyczne — jak w opisanym 
przypadku formy. Ale, niestety, 
zbyt jeszcze często stosunek ten 
daleki jest od poprawności, brak 
w nim odrobiny życzliwości, zro­
zumienia, ludzkiego odruchu. 
Jeśli więc piszemy o tej spra­
wie, to dlatego, aby na tym 
jaskrawym przykładzie, jeszcze 
raz przypomnieć, że w naszym 
ustroju najwyższym dobrem 
jest człowiek i że do przestrze­
gania tej zasady obowiązani są 
wszyscy. Także -pracodawca.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

nego zainteresowania wszystkich 
uczniów szkoły.

• 9 października Szkoła Podsta­
wowa nr 1 w Polanicy Zdroju o- 
trzymała imię gen. Karola Świer­
czewskiego. W uroczystości — w 
czasie której ofiarowano szkole 
sztandar ufundowany przez zakład 
opiekuńczy szkoły „PP Uzdrowisko 
Polanica” — wzięli udział przedsta­
wiciele władz powiatowych i miej­
skich, ludowego Wojska Polskiego, 
Frontu Jedności Narodu i ZBoWiD. 
W czasie akademii dokonano rów­
nież odsłonięcia tablicy pamiątko­
wej ufundowanej z okazji 50-lecia 
odzyskania niepodległości i 25-lecia 
ludowego Wojska Polskiego. Uro­
czysty dzień uświetnił program ar­
tystyczny z okazji rocznicy powsta­
nia naszej armii, wieczorem zaś 
występy estradowe zespołu Wyższej 
fSzkoły Oficerskiej. W imprezach 
tych wzięli udział również miesz­
kańcy uzdrowiska oraz kuracjusze, 
dzięki czemu święto szkoły stało 
się świętem całego miasta.

NAUCZYCIELE
OLIMPIJCZYCY

W naszej ekipie olimpijskiej 
nie zabrakło również nauczycieli 
i pracowników naukowych. Na­
zwiska ich są z pewnością do­
brze znane wszystkim kolegom, 
ale warto je jeszcze raz przypom­
nieć. Wśród 190 polskich zawod­
ników w Meksyku znalazło się 
21 nauczycieli i pracowników 
naukowych.

NAUCZYCIELE:

Artur Olech — boks — Wro-j 
cław;

Andrzej Gonera — gimnastyka — 
Warszawa;

Alfred Kucharczyk — gimnasty­
ka — Radlin;

Bolesław Kwiatkowski — piłka 
koszykowa — Warszawa;

Lucyna Krawcewicz — lekkoat-j 
letyka — Łódź;

Daniela Jaworska — lekkoatle-- 
tyka — Skierniewice;

Mirosława Sarna — lekkoatle^ 
tyka — Kielce;

Władysław Nikiciuk — lekko 
atletyka — Warszawa;

Janusz Sidło — lekkoatletyka —• 
Warszawa;

Roland Brehmer — lekkoatlety­
ka — Katowice;

Krystyna Czajkowska — piłka 
siatkowa — Katowice;

Barbara Niemczyk — piłka siat-' 
kowa — Łódź;

Jadwiga Książek — piłka siat­
kowa — Gdańsk;

Lidia Chmielnicka — piłka siat­
kowa — Łódź;

Jerzy Szymczyk — piłka siat­
kowa — Nowa Huta;

Elżbieta Cymerman — szermier­
ka — Gliwice;

Elżbieta Pawlas — szermierka —• 
Katowice;

Andrzej Zawieja — żeglarstwo —• 
Warszawa.

PRACOWNICY NAUKOWI:

Waldemar Baszanowski — cię­
żary — Warszawa;

Michał Butkiewicz — szermierka
— Warszawa;

Zbigniew Skrudlik — szermierka
— Warszawa.

Wszystkim im składamy szczeń 
gólnie serdeczne gratulacje i żyą 
czenia.

II RZECZ­
POSPOLITA

(Dokończenie ze str. 5)
Podane uprzednio liczby, fakty-opinie 

wydają świadectwo polskiej burżuazji 
1 obszarnictwu, które — kierując odrodzo­
nym państwem — nie były zdolne do 
rozwiązania żadnego podstawowego pro­
blemu społecznego i politycznego, decydu­
jącego o losach kraju.

Dlatego też słuszne są słowa wypowie­
dziane przez tow. Władysława Gomułkę 
w dniu 21 lipca 1965 roku na uroczystym 
nadzwyczajnym posiedzeniu Sejmu PRL:

„Oceniamy dziś surowo rządców II 
Rzeczypospolitej za ich krótkowzroczność 
polityczną, za ich politykę zagraniczną 
i wewnętrzną, za ich egoizm klasowy. 
Ale ta surowa ocena nie oznacza, iż nie

doceniamy tych pozytywnych elementów, 
które w dzieje naszego narodu wniosło 
samo istnienie państwa polskiego w latach 
1918—1939. Dzięki temu bowiem naród 
polski odzyskał wiarę we własne siły, 
upadły dzielące go bariery zaborów. Dwu­
dziestolecie walk społecznych i politycz­
nych w II Rzeczypospolitej odegrało do­
niosłą rolę w dojrzewaniu polskiej klasy 
robotniczej i ludu pracującego do przeję­
cia odpowiedzialności za losy narodu 
i państwa polskiego”.

Świadectwem tej dojrzałości stały się 
lata hitlerowskiej okupacji, w czasie któ­
rych naród polski wystawiony został na 
■najcięższą próbę w jego dziejach. Próbę 
tę — mimo niewymiernych strat i ofiar 
— zwycięsko przetrwał.

Nade wszystko jednak świadectwem doj­
rzałości narodu, a szczególnie jego klasy 
robotniczej, stały się lata powojenne. 
W Polsce Ludowej zrealizowane zostały 
idee, o' które walczyli najszlachetniejsi sy­
nowie narodu polskiego — idee wolności 
narodowej i wyzwolenia społecznego.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Listopad 1918 -
2 .XI. — Robotnicy Zagłębia rozbrajają wojska austriackie.
5 .XI. — Powstanie Rady Delegatów Robotniczych w Lublinie.
6 .XI. — Powstanie Rady Delegatów Robotniczych w Dąbrowie 

Górniczej.
7,XI. — Powołanie Tymczasowego Rządu Ludowego Republiki 

Polskiej w Lublinie.
8.XI. — Ogłoszenie strajku powszechnego w Królestwie.

8—9.XI. — Wybuch rewolucji i ogłoszenie w Niemczech republiki. 
Początki Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu.
Gen. Beseler zdaje władzę generała-gubernatora.

10 .XI. — Powrót Józefa Piłsudskiego do Warszawy z twierdzy 
magdeburskiej.

11 .XI. — Przekazanie przez Radę Regencyjną Józefowi Piłsud­
skiemu władzy wojskowej. Rozwiązanie się Rządu Lu­
belskiego. Podpisanie zawieszenia broni z Niemcami w 
Compiegne. Powstanie Rady Delegatów Robotniczych . 
w Warszawie.

11—12.XI. — Rozbrojenie Niemców w Łodzi.
13 .XI. — Powstanie Rady Delegatów Robotniczych w Łodzi.
14 .XI. — Rozwiązanie się Rady Regencyjnej w Warszawie.
22 .XI. — Objęcie władzy nad całą Galicją ze Lwowem włącznie. 

Dekret o władzy Józefa Piłsudskiego jako Tymczaso­
wego Naczelnika Państwa.

23 .XI. — Dekret o 8-godzinnym dniu pracy.
28 .XI. — Dekret o wyborach do Sejmu Ustawodawczego.
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I 00 NAUCZYCIELI

RODZICE • DZIECI • WYCHOWANIE
Nakładem Wydawnictwa „Na­

sza Księgarnia” ukazała się 
w ostatnich dniach intere­

sująca pozycja, poświęcona w ca­
łości wychowaniu dziecka w ro­
dzinie*).  Temat to nienowy; za­
równo w prasie, jak i w publi­
kacjach książkowych poświęcano 
mu wiele miejsca. A jednak no­
wa pozycja zasługuje na szcze­
gólną uwagę.

•) „Poradnik — rodzice, dzieci, 
wychowanie”. Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”, Warszawa 1968, 
nakład 30 000; cena 80 zł.

I. Ilustr. S. Rozwadowski. Warszawa 
1968; s. 542, cena 35 zł.

H. Malot: BEZ RODZINY. Przekł. 
H. i T. Evertowie. Warszawa 1968; 
s. 448, cena 35 zł.

Ruth Manning - Sanders: CHŁO­
PIEC Z CYRKU. Przekł. w. Komar- 
nicka, Ilustr. St. Rozwadowski. War­
szawa 1968; s. 210, cena 14 zł. Cykl: 
Klub siedmiu przygód.

Marian Orłoń: OSTATNIA PRZY­
GODA DETEKTYWA NOSKA. Ilustr. 
J. Flisak. Warszawa 1968; s. 130, ce­
na 6 zł.

W. Konrad Osterloff: ZANIM PRZY­
SZLI HISZPANIE. Ilustr. A. Bora­
tyński. Warszawa 1968; s. 360, cena 
18 zł.

Joanna Papuzińska: NASZA MAMA 
CZARODZIEJKA. Ilustr. J. Krzemiń­
ska, Warszawa 1968; s. 40. cena 15 zł.

Anna Pogonowska: NA BALKONIE. 
Ilustr. J. M. Szancer. Warszawa 1968; 
cena 10 zł.

Halina Pietrusiewicz: ZGUBA.
Ilustr. K. Mańczykowski. Warszawa 
1968; cena 1,50 zł. Książeczka z cy­
klu: Poczytaj mi mamo.

Józef Ratajczak: CHWILE Z MO­
TYLEM. Ilustr. M. Piotroxvski, War­
szawa 1968; s. 34, cena 16 zł.

Wydana ' w formie poradnika 
dla rodziców i opiekunów, któ­
rzy w codziennej praktyce mają 
niemało kłopotów z wychowa­
niem swych pociech — jest 
pierwszą u nas próbą wszech­
stronnego ujęcia rozległej pro­
blematyki wychowania w rodzi­
nie. Dotychczas ukazywały się 
książki poświęcone problemom 
szczegółowym, związanym z wy­
chowaniem; rodzice korzystający 
z tego typu porad i wskazówek 
musieli sięgać do wielu różno­
rodnych, nieraz trudno dostęp­
nych pozycji. Brak było publi­
kacji, która obejmowałaby cało­
kształt różnorodnych zagadnień 
związanych z opieką i wycho­
waniem dziecka od chwili uro­
dzenia aż do jego pelnoletności.

„Poradnik dla rodziców” speł­
nia więc te oczekiwania, ujmuje 
bowiem całościowo to wszystko, 
o czym rodzice wiedzieć powin­
ni. Ten praktyczny charakter 
książki nie powinien jednak być 
przez czytelnika zrozumiany zbyt 
dosłownie. Zawartych w tym 
wydawnictwie wskazówek i rad- 
nia można traktować jako wy­
roczni, jako recepty na wszyst­
kie „dolegliwości” występujące 
w trudnym, złożonym procesie 
wychowania. Zamierzeniem auto­
rów było — jak to czytamy we 
wstępie — dać czytelnikom! rze­
telne, niezbędne informacje i za­
chęcić go do refleksji nad meto­
dami i sposobami wychowania 
dziecka w rodzinie. I na tym 
chyba polega wartość poradnika. 
Ma inspirować, podpowiadać, in­
formować — i nic ponadto. Bo­
wiem idealnego, gotowego deka­
logu wskazówek wychowawczych, 
jak w danym przypadku należy 
postąpić, nie ma i być nie mo­
że. „Każde dziecko jest inne” — 
akcentują słusznie autorzy swe 
hasło przewodnie już na pierw­
szej, ilustrowanej stronicy wy­
dawnictwa.

Odbiorcą poradnika mają być 
Wszyscy, którzy zajmują się

INSTYTUT WYDAWNICZY „NASZA KSIĘGARNIA”
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Katherine Allfrey: PENNY I DO­
BRA WRÓŻKA. Przekł. M. Wisłow- 
ska. Ilustr. Z. Łoskot. Warszawa 
1968; s. 188, cena 12 zł.

J. Ch. Andersen: BAŚNIE. Ilustr. 
Zb. Rychlicki, Warszawa 1968; s. 310, 
cena 22 zł.

J. Ch. Andersen: BAŚNIE. Ilustr. 
J. M. Szancer. Warszawa 1968; s. 166, 
cena 28 zł.

E. T. A. Hoffmann: DZIADEK DO 
ORZECHÓW. Ilustr. J. M. Szancer. 
Warszawa 1968; s. 74, cena 19 zł.

Frances Hodgson Burnett: TAJEM­
NICZY OGRÓD. Przekł. J. Włodar- 
kiewiez, Ilustr. B. Zieleniec, Warsza­
wa 1968; s. 250, cena 17 zł.

E. L. Fiore: TRUDNA DECYZJA. 
Tłum. J. Sobolewska. Warszawa 1968; 
s. 128, cena 14 zł. Zakres prac, w 
których bierze udział bohater książ­
ki, jest oparty na licznych progra­
mach wprowadzanych obecnie w 
szpitalach na terenie Stanów Zjed­
noczonych. Praktyka, dostosowana 
do wieku uczniów starszych klas 
szkoły średniej, ułatwia im stwier­
dzenie. czy faktycznie . wykazują 
zdolności i zamiłowanie do zawodu 
lekarskiego. Podobnie program prac 

trudną sztuką wychowania, w 
szczególności jednak książka 
adresowana jest do rodziców i 
najbliższych opiekunów dziecka. 
Także do wychowawców i leka­
rzy. Treść jej dotyczy bowiem 
przeważnie takich spraw, jak 
zdrowie dzieci i młodzieży, ich 
fizyczny, umysłowy i moralny 
rozwój, typowe zjawiska z co­
dziennego życia i działalności 
dzieci w domu, w szkole i w 
środowisku. W „Poradniku” czy­
telnik znajdzie wyczerpujące in­
formacje na temat metod przy­
sposabiania do życia oraz środ­
ków wychowawczego postępowa­
nia z pokoleniem dorastającym.

— Jeżeli tyko nie zakazują, to 
dostaniesz takie lanie!...

Wiele miejsca poświęcono 
charakterystyce typowych trud­
ności i konfliktów, przy czym 
przy omawianiu każdego z nich 
daje się najogólniejsze wska­
zówki, jak postępować z dziec­
kiem, aby konfliktów tych uni­
kać. Obok więc teoretycznego 
oświetlenia ważniejszych zja­
wisk i metod postępowania — 
mamy wskazówki praktyczne, 
podsuwające typowe sposoby 
rozwiązań.

„Poradnik — rodzice, dzieci, 
wychowanie” — dzieli się na 
dwie części. W pierwszej znaj­
dujemy monograficzne opraco­
wanie poszczególnych okresów 
rozwoju dzieci i młodzieży. Au­
torami tej części są znani w 
kraju psycholodzy i lekarze, 
między innymi Marcin Kac­
przak, Lidia Wołoszynowa, Jan 
Bogdanowicz. W części drugiej 
zamieszczono około 1000 szcze­

ustalonych dla praktykantek pielęg­
niarskich daje te same możliwości 
dziewczętom.

Mateusz Gawryś: W GŁĘBINACH 
MÓRZ. Ilustr. autora. Warszawa 1968; 
cena 14 zł.

Wiktor Gomulicki: CUDNA
MIECZSZKA. Obrazek warszawski z 
XVII wieku. Ilustr. W. Majchrzak, 
Warszawa 1968; s. 168, cena 22 zł. se­
ria ,,Złotego -liścia”.

Władysław Kozłowski; IMIENINO­
WA PRZYGODA. Ilustr. O. Siemasz­
ko. Warszawa 1968; cena 9 zł.

Gósta Knutsson: PRZYGODY FI- 
LONKA BEZOGONKA. Przekł. ze 
szwedzkiego z. Łanowski. Ilustr. D. 
Niemirska. Warszawa 1968; s. 130, ce­
na 6 zł.

Helena Krukówna: ULEPIANKI 
MALOWANKI. Ilustr. M. Mackie­
wicz. Warszawa 1968; cena 1,50 zł. 
Książeczka z cyklu: Poczytaj mi 
mamo.

Nicole Lesueur: ZOŁTYr BALONIK. 
Przekł. O. Nowakowska. Ilustr. M. 
Orłowska - Gabryś. Warszawa 1968; 
s. 178, cena 7 zł.

W. Markowska i A.-Milska: ŚPIEW 
KOLIBRÓW. Ilustr. J. Towpik. War­
szawa 1968; s. 152, cena 28 zł.

Karol May: OLD SUREHAND. Tom 

gółowych haseł, będących próbą 
odpowiedzi na problemy, które 
nurtują rodziców na co dzień, w 
ich kontakcie z dzieckiem. Przy 
każdym haśle oprócz wyjaśnie­
nia terminu, jego treści pedago­
gicznej czy psychologicznej znaj­
dujemy również praktyczne 
wskazówki i informacje dotyczą­
ce sfery oddziaływań wycho­
wawczych.

Wielką zaletą książki jest jej 
wysoki poziom graficzny. Cieka­
wą szatę zewnętrzną przygoto­
wał Bogdan Bocianowski. „Porad­
nik” zawiera ilustracje różnego 
typu — od rycin schematycznie 
objaśniających tekst, poprzez 
zdjęcia fotograficzne ilustrujące 
realia z życia młodzieży, do peł­
nych dowcipu rysunków saty­
rycznych. Te ostatnie dobrano ze 
smakiem i dużym znawstwem 
problematyki. Satyry wyostrzają 
spojrzenie czytelnika na niektó­
re ważne problemy wychowaw­
cze. Uzupełnieniem bogatej sza­
ty graficznej jest wykorzystywa­
ny często w tekście żart rysun­
kowy, który — jak to czytamy 
we wstępie — „nastrojem pogo­
dy rozjaśnić ma surowy dydak­
tyzm poradnika”. Dzięki tym za­
biegom tekst jest bardzo komu­
nikatywny, przejrzysty, dostępny 
każdemu czytelnikowi.

Warto też wiedzieć, że nad 
„Poradnikiem” pracowało ponad 
60 autorów-specjalistów z dzie­
dziny psychologii, pedagogiki, 
medycyny. Nie sposób wymienić 
wszystkich. Warto jednak wspom­
nieć chociaż o kilku nazwiskach 
konsultantów, wśród których 
znaleźli się: prof. dr med. Jan 
Bogdanowicz, doc. dr Aleksan­
der Kamiński, dr Mikołaj Koza­
kiewicz, dr Stanisław Skrzeszew­
ski oraz prof. Alina Szemińska.

Jest wielce pożądane, aby to 
piękne wydawnictwo znalazło 
się w rękach nauczyciela. Odda 
ono bowiem duże usługi wycho­
wawcom w ich pracy z dziećmi 
i młodzieżą, a także w nawiąza­
niu ściślejszego kontaktu z ro­
dzicami. „Poradnik” może być 
interesującą lekturą na zebra­
niach rodzicielskich, powinien 
służyć ’ jako pomoc w procesie 
pedagogizacji rodziców.

(MAR) 

n n października odbyła się w War- 
^^szawie krajowa narada aktywu

Towarzystwa Szkoły Świeckiej, 
poświęcona przedyskutowaniu zadań 
szkoły w pracy ideowo-wychowaw- 
czej i politycznej — w świetle tez 
na V Zjazd PZPR. Obok czołowego 
aktywu TSS oraz Towarzystwa Atei­
stów i Wolnomyślicieli, w spotkaniu 
uczestniczyli: przedstawiciel Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KC PZPR — 
tow. Henryk Swiątnicki oraz wice­
minister oświaty i szkolnictwa wyż­
szego — Edward Zachajkiewi.cz.

Otwierając naradę, prezes Towa­
rzystwa — Witold Goetzen stwier­
dził, że tezy przedzjazdowe stwo­
rzyły szerokie pole do dyskusji dla 
300-tysięcznej rzeszy członków TSS, 
zwłaszcza dyskusji nad problemami 
wychowawczymi, co służy dalszemu 
pogłębianiu treści i form pracy ide­
ologicznej Towarzystwa. Tym bar­
dziej, że zawarta w tezach przed- 
zjazdowych ocena sytuacji politycz­
nej w. kraju dyktuje potrzebę 
wzmocnienia frontu laickiego, prze­
kształcania świadomości dorosłych i 
ukierunkowywania ich wpływów na 
wychowanie dzieci i młodzieży.

Podstawę do dyskusji stanowił re­
ferat wprowadzający, wygłoszony 
przez wiceministra E. Zachajkiewi- 
cza, poświęcony zagadnieniom wy­
chowania ideowo-politycznego.

Mówiąc o potrzebie stworzenia 
jednolitego frontu oddziaływania wy­
chowawczego wszystkich instytucji 
mających wpływ na młodzież, mów­
ca stwierdził, że wymaga to przede 
wszystkim jednolitego rozumienia 
celów wychowawczych. Że nie są 
one zawsze jednoznacznie pojmowa­
ne, dowodzi chociażby dyskusja na 
temat wychowania patriotycznego.

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, wychodząc naprzeciw 
trudnościom nauczycieli, sprecyzowa­
ło cztery kierunki pracy wychowaw­
czej, a mianowicie:

— patriotyzm i internacjonalizm;
— uczciwość i odpowiedzialność;
— praca i gospodarność;
— zawód i społeczne zaangażowa­

nie.
Wprowadzenie tych haseł do prak­

tycznego działania wymaga nie tyl­
ko wysokich kwalifikacji zawodo­
wych nauczyciela, lecz także w rów­
nym stopniu kwalifikacji politycz­
nych, społecznych 1 moralnych. 
Dyktuje to potrzebę dokonania pew­
nych zmian w całej atmosferze 
szkoły. Aby praca wychowawcza 
przybrała bardziej ofensywny cha­
rakter, niezbędne jest przekształce­
nie wzajemnych stosunków między 
uczniem i nauczycielem, dobieranie 
środków realizacji planów wycho­
wawczych w oparciu o analizę śro­
dowiska uczniowskiego, inicjowanie 
dyskusji i przekonywanie drogą po­
ważnej . argumentacji.

Do tak pomyślanej pracy potrzeb­
na jest z kolei nauczycielowi sze­

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
NAUCZYCIEŁOM-EMERYTOM

*
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Sekcja Emerytów ZNP Warszawa- 
Mokotów, licząca 345 członków wy­
kazuje ożywioną działalność społe­
czno-kulturalną. Zebrania sekcji od­
bywają się w Klubie Nauczyciel­
skim w alejach Niepodległości, gdzie 
liczna grupa emerytów spędza wol­
ny czas, słuchając odczytów wygła­
szanych przez naukowców, pisarzy. 
Oprócz tego często organizowane są 
wycieczki, jak np. do Kazimierza, 
Puław, Nieporętu, Czerska, Płocka 
itd. Niemała w tym zasługa prze­
wodniczącej sekcji, kol. MARII SO­
KOŁOWSKIEJ.

Ostatnio odbyło się towarzyskie 
spotkanie z okazji przyjęcia do 
sekcji kolegów, którzy w bieżącym 
roku przeszli na emeryturę. Część 

roka, wszechstronna wiedza 1 tutaj 
otwiera się pole dla działalności 
TSŚ. Towarzystwo podejmuje wiele 
drażliwych zagadnień wychowaw­
czych, w materiałach tych odczuwa 
się jednak brak wskazówek prak­
tycznych, dotyczących wykorzysta­
nia ich treści w bezpośredniej pra­
cy z uczniem. Towarzystwo może 
również wnieść poważny wkład w 
pracę nad zbliżeniem rodziców do 
szkoły przez organizowanie spotkań 
przedstawicieli obu środowisk na 
gruncie neutralnym, poza szkołą, co 
bardziej sprzyja wzajemnemu zrozu­
mieniu, ustaleniu wspólnych celów 
i dróg ich realizacji.

W dyskusji wskazywano na po­
trzebę wzmocnienia frontu wycho­
wania laickiego przez upowszechnia­
nie socjalistycznych, świeckich treś­
ci światopoglądowych w świadomo­
ści całego społeczeństwa. Zastana­
wiano się, w jaki sposób rozwinąć 
różne formy pomocy dla szkoły, za­
równo w tworzeniu wspólnego fron­
tu wychowawczego, jak i bogaceniu 
politycznej, społecznej i światopoglą­
dowej wiedzy nauczycieli. Najsku­
teczniejszą formę oddziaływania na 
rodzinę wypracowały sobie uniwer­
sytety dla rodziców. Postulowano 
zatem rozszerzenie ich działalności 
przez tworzenie tych placówek stop­
niowo we wszystkich szkołach.

Wychodząc naprzeciw trudnościomi 
z jakimi szczególnie borykają siq 
nauczyciele wychowania obywatel­
skiego, TSS planuje organizowanie 
cyklów wykładów przeznaczonych 
dla wychowawców. Niektóre ógniwa 
Towarzystwa pracę tę już zapocząt­
kowały. Na konferencjach z wycho­
wawcami i wykładowcami poszcze­
gólnych przedmiotów podawane są 
wskazówki, w jaki sposób wydoby­
wać treści światopoglądowe i ideolo­
giczne z treści programowych.

Zdając sobie sprawę z niedosta­
tecznej ofensywności tej pracy, po­
stulowano współudział aktywu TS9 
w obsługiwaniu konferencji rejo­
nowych oraz organizowaniu wraz ze 
Związkiem seminariów poświęconych 
tematyce ideowo-politycznej. Prowa­
dzenie lekcji wychowania ’ obywatel­
skiego, tak aby przyniosły one spo­
dziewane rezultaty, wymaga od nau­
czyciela posiadania dużej wiedzy z 
dziedziny politycznej i społecznej 
oraz znajomości metod jej przeka­
zywania. Zakłady kształcenia nau­
czycieli nie wyposażyły Swoich ab­
solwentów w tę wiedzę w stopniu 
dostatecznym. TSS stara się więc w 
miarę swoich możliwości lukę tę 
przynajmniej częściowo wypełnić.

W dyskusji poświęcono również 
wiele uwagi analizie -zadań ideowo- 
wychowawczej i politycznej pracy 
szkoły, co pozwoli Towarzystwu na 
bardziej ukierunkowane, zgodnie z 
aktualnymi potrzebami, planowanie 
dalszego działania, (db)
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artystyczną zorganizowała Dyrekcja 
Warszawskiego Towarzystwa Muzy­
cznego im. St. Moniuszki (w swojej 
siedzibie w Pałacu Szustra) z udzia­
łem wybitnych solistów operowych 
i artystów scen warszawskich. Ze­
brani wysłuchali utworów F. Cho­
pina, St. Moniuszki, H. Wieniaw­
skiego i innych kompozytorów. Po 
zakończeniu koncertu wiceprzewod­
nicząca sekcji, kol. MICHALINA 
KOSAKIEWICZ podziękowała i wrę­
czyła kwiaty wykonawcom, Janinie 
Lenobel, Renacie Humen, Danucie 
Nagórskiej, Ireneuszowi Bogajewi­
czowi, Leonardowi A. Mrozowi za 
bezinteresowny występ, który ar­
tyści przygotowali dla nauczycieli- 
emerytów z okazji V Zjazdu Par­
tii.

SOS dla dzieci specjalnej troski

Dokładnie rok temu przy 
tarnowskim oddziale To­
warzystwa Przyjaciół Dzie­

ci powstało Koło Pomocy dla 
Dzieci Specjalnej Troski. Zarząd 
koła, którego przewodniczącą 
wybrano p. Marię Sitko, skupił 
wokół siebie rodziców około 30 
dzieci wymagających szczegól­
nej troski i opieki społeczeń­
stwa. Są to dzieci głęboko upo­
śledzone umysłowo, najczyściej 
debile i imbecyle. Koło Pomocy 
założyło sobie ambitny i piękny 
plan niesienia im pomocy 
przez przygotowanie do wyko­

nywania najbardziej podstawo­
wych czynności życiowych.

Plan ten jednak, mimo aktyw­
nej działalności koła pozostaje 
nadal na papierze. Wszystkie 
starania u władz miejskich nie 
przyniosły spodziewanych rezul­
tatów. Aby bowiem założyć taką 
„szkolę życia” dla dzieci specjal­
nej troski, potrzeba lokalu z kil­
koma pomieszczeniami oraz zam­
kniętego terenu do zabaw. Na ten 
cel doskonale nadawałby się lokal 
zajmowany przez ZO TPD. Wy­
starczyłoby przenieść Zarząd 
Oddziału gdzie indziej, a pomie­

szczenie zaadaptować dla po­
trzeb dzieci. Władze miejscowe 
muszą jednak przedtem docenić 
wagę tego problemu. Muszą zro­
zumieć, że dzieci te trzeba wy­
rwać spoza nawiasu społeczne­
go, nauczyć je pracować.

Problem jest trudny, ale musi 
być rozwiązany i to w jak naj­
krótszym czasie, gdyż dzieci ros­
ną i z biegiem lat coraz trud­
niej będzie można im pomóc. 
Nadajemy więc SOS dla tarnow­
skich dzieci specjalnej troski, z 
nadzieją, iż znajdzie on odzew.

(Ryś)
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Wiceprzewodnicząca Sekcji Emerytów ZNP M. Kozakiewicz dzię­
kuje wykonawcom za piękny koncert. Foto-, cz. górski

Zachajkiewi.cz


OLIMPIJSKIE FAKFAKF
Mamy rok olimpijski. Wszyscy 

interesujemy się sukce­
sami i porażkami na­

szych olimpijczyków. Sport bo­
wiem ma to do siebie, że przy­
ciąga uwagę, interesuje i zajmu­
je wszystkich. Warto więc po­
wrócić myślą do spraw sprzed 
ponad ćwierćwiecza, spraw tra­
gicznych także i dla polskiego 
sportu, które działy się w okre­
sie bezwzględnego terroru hitle­
rowskiego, w czasie ciemnej o- 
kupacyjnej nocy. Ginęli wów­
czas najlepsi synowie narodu 
polskiego. Ginęli w walce o no­
wą, inną Polskę, kraj swoich 
marzeń. •

W walce tej nie zabrakło 
sportowców — olimpijczyków. 
Włączyli się czynnie w nurt 
walki z hitleryzmem w kraju i 
na wszystkich frontach drugiej 
wojny światowej. Wielu spośród 
nich zginęło w bohaterskiej wal­
ce w oddziałach partyzanckich, 
wielu zamordowano w obozach 
koncentracyjnych. Takie bowiem 
było założenie faszystowskich 
najeźdźców — zniszczyć w naro­
dzie wszystko, co buduje jego 
siłę i aktywność.

Bardzo niewiele wiemy o tych 
Wspaniałych kartach, jakie za­
pisali polscy sportowcy w naszej 
najnowszej historii. Dane, które 
można znaleźć, są wyrywkowe, 
niepełne i nie obrazują całości 
problemu. Niemniej jednak i na 
ich podstawie można stwierdzić 
że straty, jakie zadał okupant 
polskiemu sportowi w okresie 
drugiej wojny światowej, były 
ogromne. Wystarczy tylko wyli­
czyć nazwiska polskich olimpij­
czyków, którzy zginęli lub zosta­
li zamordowani w latach 1939- 
1945, wystarczy powiedzieć, że 
większość klubów w kraju stra­
ciła ponad połowę swoich czyn­
nych członków (np. „Skra” War­
szawa —'36, „Marymont” — 52 
sportowców), wystarczy uświa­

W DNIU ŚWIĘTA

s ZMARŁYCH

Święto zmarłych. W listopado­
wy dzień wracamy myślą do 
tych, dla których czas przestał 
wyznaczać przemijanie; do blis­
kich nam osobiście i bliskich 
nam wszystkim.

Z długich szeregów świateł na 
cmentarzach obrońców Warsza­
wy i Westerplatte, Helu i Mo­
dlina; ze świec płonących na 
grobach partyzantów i na miej­
scach straceń; z zatartych wie­
kiem tablic i napisów jeszcze 
wyraźnych — odczytujemy histo­
rię narodu. 

domić sobie ogromne straty w 
budownictwie i sprzęcie sporto­
wym, straty wśród trenerów i 
nauczycieli wychowania fizycz­
nego — aby mieć obraz znisz­
czeń, jakie dotknęły w czasie 
ostatniej wojny również' sport 
polski.

Wielu wspaniałych sportow­
ców, trenerów i nauczycieli wy­
chowania fizycznego nie docze­
kało czasów, w których ruch 
sportowy znalazł w Polsce Lu­
dowej najlepsze warunki do 
rozwoju. Tych, którzy zginęli, 
było wielu; z konieczności wy­
mienimy nazwiska najbardziej 
znanych postaci okresu między­
wojennego.

A oto niepełna lista olimpij­
czyków, którzy ponieśli śmierć 
w latach 1940—1944: Kazimierz' 
Bocheński, Roman Kantor, Kazi­
mierz Karpiński. Janusz Kuso- 
ciński. Leszek Lubicz Nycz, An­
toni Maszewski, Helena Maru­
sarzówna, Józef Noji. Tadeusz 
Sachs, Tadeusz Sokołowski, Leon 
Sparling, Tomasz Stankiewicz, 
Urszula Stępińska, Kazimierz 
Szosland, Ilja Szrajbaum, Hen­
ryk Ślęzak, Jan Wrzosek, Janusz 
Zalewski, Tadeusz Ziółkowski, 
Feliks Żubr.

Prawie wszyscy, zginęli w la­
tach 1940—1944 (w których mia­
ły odbyć się kolejne olimpiady). 
Tak oto okupant, który był or­
ganizatorem ostatniej przed woj­
ną olimpiady, rozprawiał się z 
jej uczestnikami.

Wśród olimpijczyków, którzy 
zginęli, nie zabrakło nauczycieli. 
Zginął więc pierwszy polski o- 
limpijczyk w sportach zimo­
wych. Henryk Barański — nau­
czyciel szkoły podstawowej. W 
1944 roku zmarł z wyczerpania 
trzykrotny olimpijczyk, nieofi­
cjalny mistrz świata w biegu 
zjazdowym w 1929 roku, 14-krot- 
ny mistrz Polski, wspaniały 
sportowiec, nauczyciel wycho­
wania fizycznego — Bronisław 
Czech. W kampanii wrześnio­
wej poległ dwukrotny olimpij­

Zdzisław Suchecki

czyk, dziesięcioboista, pracownik 
naukowy i nauczyciel — Antoni 
Cejzik. W czasie powstania war­
szawskiego straciliśmy najlep­
szego przedwojennego olimpijczy­
ka (7 miejsce na Olimpiadzie w 
Berlinie), naukowca i nauczycie­
la wychowania fizycznego, bo­
jownika podziemia i kronikarza 
powstania — Eugeniusza Lokaj- 
skiego. Był to wszechstronny 
sportowiec i doskonały nauczy­
ciel stosujący najnowsze metody 
nauczania.

W nieubłaganych zmaganiach 
z hitleryzmem ginęli nie tylko 
olimpijczycy. Padło też wiele ty­
sięcy innych sportowców. Duży 
udział w tej walce brali spor- 
towcy-nauczyciełe, którzy włas­
nym przykładem zachęcali do 
niej swoich uczniów i wycho­
wanków, tworząc z nich grupy 
bojowe, dywersyjne czy party­
zanckie. Wspomni jmy dzisiaj 
niektórych spośród nich:

Mieczysław Wąs, pseudonim 
„Rogacz”, nauczyciel i kapitan 
drużyny hokeja w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, zorganizował ze 
sportowców grupę dywersyjną, 
z której większość zginęła. Sam 
poległ w jednej z akcji.

Jan Ciszek, sportowiec i nau­
czyciel szkoły budowlanej w Lu­
blinie, działacz podziemnych or­
ganizacji, zamordowany w Oś­
więcimiu w 1943 roku. Swoim 
przykładem pociągał wielu ucz­
niów do uczestnictwa w walce.

Marian Lubaczewski i Otto 
Christoff, pierwsi absolwenci 
Studium Wychowania Fizyczne­
go UJ, sportowcy, instruktorzy i 
nauczyciele, uczestnicy walki 
podziemnej, pionierzy wychowa­
nia fizycznego.

Stanisław Gutt, narciarz, nau­
czyciel, jeden z organizatorów 
przerzutów na Węgry; areszto­
wany przez Niemców, został roz­
strzelany w 1942 roku w Oświę­
cimiu.

Aurelia Pieńkoszówna, nauczy- 

tfeflta rodem z Tamowa; pracu­
jąc w okolicy Oświęcimia orga­
nizowała pomoc dla więźniów. 
Aresztowana w 1943 roku prze­
bywała w obozie; zginęła pod­
czas ucieczki w czasie likwida­
cji obozu.

Witold Lichaczewskł, nauczy­
ciel działacz „Czerwonego Har­
cerstwa” zginął w obozie koło 
Hamburga w 1944 roku.

W latach wojny zostali rów­
nież zamordowani przez Niem­
ców nauczyciele-sportowcy: Jan 
Gnojek, Paweł Fryderyk z pow. 
żywieckiego, Tadeusz Baran z 
Nowego Targu, Marian Filipo­
wicz, Stanisław Rzydkowicz oraz 
wielu, wielu innych.

Jest to niepełna lista nazwisk 
sportowców olimpij czyków i spor­
towców nauczycieli, którzy zgi­
nęli w czasie ostatniej wojny. 
Trudno jest ustalić wszystkie 
nazwiska, trudno odczytać hi­
storię tych ludzi, którzy w be­
stialski sposób zostali zamordo­
wani. Taką śmierć ponieśli: 
Henryk Zalewski czy Edward 
Cedrowski z RKS „Elektrycz­
ność”, Władysław Barył — twór­
ca polskiego narciarstwa; Ma­
rian Zając — wielka nadzieja 
olimpijska w skokach narciar­
skich; Józef Chramiec — bie­
gacz TS „Wisła”, Piotr Koleser, 
bracia Adam i Eugeniusz Bach­
leda — CurUś, Apolinary Kulig, 
Bolesław Kupiec, Stanisław 
Bartkowski i inni, którzy wal­
czyli i ginęli, a o których nikt 
poza ich najbliższymi nie wie.

Trzeba jeszcze wspomnieć, że 
sportowcy i nauczyciele również 
w obozach jenieckich prowadzi­
li zajęcia i ćwiczenia z wycho­
wania fizycznego, co było nie 
bez wpływu na kondycję fizycz­
ną jeńców.

Wszystkie jednak wyżej zasy­
gnalizowane sprawy i problemy 
wymagają jeszcze całościowego i 
dokładnego opracowania. Musi- 
my przybliżyć te sprawy przy­
szłym pokoleniom, aby zna­
ły prawdę o okrutnych latach 
wojny i okupacji, które nie osz­
czędziły również sportowców. 
Hitlerowcy niszczyli bowiem 
wszystko, co mogło odrodzić nasz 
naród.

Wieczna chwała tym, co- pole­
gli, wspaniałym sportowcom, 
nauczycielom - żołnierzom wal­
czącym o wolność naszej ojczyz­
ny — Polski Ludowej! RYS.

SPOŁECZNE, HISTORYCZNE

St. Gebethner, Jarosz, W. Po*  
pkowski: SYSTEM ORGANÓW
PAŃSTWOWYCH W PRL. KiWf 
Warszawa 1968; s. 222, cena 10 zł. 
Książka Biblioteki Wychowania 
Obywatelskiego.

Szymon Datner: LAS SPRA­
WIEDLIWYCH. Karta z dziejów 
ratownictwa Żydów w okupowa­
nej Polsce. KiW, Warszawa 1968; 
s. 116, cena 7 zł.

Marian Popiołek: AMERYKAŃ­
SKA WOJNA SPECJALNA. MON^ 
Warszawa 1968; s. 248, cena 11 zł.

WSPÓŁCZESNA KLASA ROBO­
TNICZA KRAJÓW KAPITALIS­
TYCZNYCH. KiW. Warszawa 1968; 
s. 442, cena 30 zł.

Z POLA WALKI. Kwartalnik 
poświęcony dziejom ruchu robot­
niczego. Nr 2. KiW, Warszawa 
1968; cena 20 zł.

KSIĄŻKI PEDAGOGICZNE 
I POMOCNICZE

J. Haleniuk i M. Kilanowskai 
O WYCHOWANIU SPOŁECZNO- 
MORALNYM DZIECI W WIEKU 
PRZEDSZKOLNYM. PZWS, War­
szawa 1968; s. 134, cena 7 zł.

Ewa Hasslingerowa: WSKA­
ZÓWKI METODYCZNE DO NAU­
CZANIA GEOGRAFII POLSKI W 
KLASIE VIII. PZWS, Warszawa 
1968; s. 68, cena 4 zł.

Gaston Mialaret: WPROWADZE­
NIE DO PEDAGOGIKI. Tłum. B. 
Baranowski. PWN, Warszawa 
1968; s. 211, cena 23 zł.

Roman Niemczyński: FOTO­
GRAF PRAKTYK. WPLiS, War­
szawa 1968; s. 336, cena 35 zł. 
Książka jest przeznaczona dla li­
czących się i zajmujących foto­
grafią.

Stanisław Nowaczyk: KSIĄŻKA' 
PEDAGOGICZNA W PRACY DY­
DAKTYCZNO-WYCHOWAWCZEJ 
NAUCZYCIELA. „Nasza Księgar­
nia”, Warszawa 1968; s. 194, cena 
24 zł.

Krzysztof Przeclawski: MIASTO 
I WYCHOWANIE. „Nasza Księga­
rnia”, Warszawa 1968; s. 214, ce­
na 24 zł. Są to rozważania z po­
granicza socjologii i pedagogiki. 
Ich przedmiotem jest wielkie mia­
sto jako środowisko wychowani aj 
a zwłaszcza funkcjonowanie in­
stytucji wychowania w wielkim 
mieście.

Zbigniew Pękoslawski: FOTO­
GRAFIA W PRAKTYCE AMA­
TORSKIEJ. WAiF, Warszawa 1968; 
s. 388, cena 45 zł. Książka jest 
przeznaczona dla czytelników; 
którzy chcą przyswoić sobie u- 
miejętność samodzielnego wyko­
nywania amatorskich zdjęć czar­
no-białych łącznie z obróbką la­
boratoryjną , negatywu i pozyty­
wu.

Bolesława Twarowska: KÓŁKO 
FIZYCZNE W SZKOLE PODSTA­
WOWEJ. PZWS, Warszawa 1968; 
s. 150, cena 9 zł.

RÓŻNE
Marian Anusiewicz 1 Czesław 

Czarnogórski: XXV LAT LUDO­
WEGO WOJSKA POLSKIEGO. 
MON, Warszawa 1968; s. 228, ce­
na 10 zł.

Alex Comfort: DLACZEGO SIĘ 
STARZEJEMY? PWN, Warszawa 
1968; s. 164, cena 10 zł. Alex Com- 
fort zajmuje się gerontologią od 
roku 1957. Jest autorem wielu 
prac naukowych na temat proce­
su starzenia się. Książka Omegi.

Helena Krzywicka-Adamowicz t 
MEKSYK, ORZEŁ, WAŻ i OPUN- 
CJA. Cz. I. WP, Warszawa 1968; 
s. 378, cena 40 zł.

BELETRYSTYKA
German Arciniegas: BURZLIWE 

DZIEJE MORZA KARAIBSKIE­
GO. Przekł. K. i K. Zawanow- 
scy. PIW, Warszawa 1968; s. 442^ 
cena 60 zł. Autor urodził się w 
1900 roku w Bogocie. Piastował 
wiele wysokich stanowisk w służ­
bie dyplomatycznej, był ministrem 
oświaty w Kolumbii i wykładow­
cą na uniwersytetach w USA. W 
swoim dorobku literackim ma 
głównie książki historyczne.
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KWALIFIKACJE NAUKOWO-PE­
DAGOGICZNE OSÓB, KTÓRE 
UKOŃCZYŁY WYŻSZE STUDIA W 
ZAKRESIE PEDAGOGIKI Z DO­
DATKOWYM (POBOCZNYM) KIE­
RUNKIEM.

Osobj7, które ukończyły wyż­
sze studia magisterskie o kierun­
ku pedagogika i w tym czasie 

studiowały jeden ż dodatkowych 
(pobocznych) kierunków, odpo­
wiadających przedmiotom obję­
tym planem nauczania szkoły 
podstawowej oraz odbyły w cza­
sie tych studiów co najmniej 
3-tygodniową praktykę pedago­
giczną w szkołach podstawo­
wych — powinny być trakto­
wane na równi z absolwentami 
analogicznych kierunków stu­
diów nauczycielskich w zakresie 
przygotowania do nauczania 
przedmiotów występujących w 
klasach V—VIII szkół podstawo­
wych.

Osoby, które ukończyły wyższe 
studia magisterskie o kierunku 
pedagogika z dodatkowym (pobo­
cznym) kierunkiem, posiadają w 
myśl § 15, ust. 2, rozporządzenia 
ministra oświaty, z dnia 12 kwie­

tnia 1962 r. w sprawie kwalifi­
kacji nauczycieli i wychowaw­
ców (Dz. U. nr 30, poz. 141) — 
kwalifikacje naukowo-pedagogi­
czne do nauczania w zasadni­
czych szkołach zawodowych i 
szkołach przysposobienia rolni­
czego w zakresie przedmiotów 
pomocniczych i ogólnokształcą­
cych, odpowiadających dodatko­
wemu kierunkowi odbytych stu­
diów — na równi z absolwenta­
mi studium nauczycielskiego od­
powiedniego kierunku.

Ustalenia powyższe nie doty­
czą absolwentów kierunku peda­
gogika, którzy nie studiowali spe­
cjalności dodatkowej (pobocznej).

Fakt ukończenia dodatkowego 
(pobocznego) kierunku i odbycia 
praktyki pedagogicznej w szko­

łach podstawowych potwierdzany 
jest w zaświadczeniu uczelni, któ­
re "ważne jest łącznie z dyplo­
mem ukończenia studiów wyż­
szych kierunku pedagogika.

ZASADY USTALANIA OBOWIĄ­
ZUJĄCEGO WYMIARU GODZIN 
NAUCZANIA NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH MAJĄCYCH 
STUDIA WYŻSZE.

Przy ustalaniu obowiązującego 
"wymiaru godzin nauczycieli szkół 
podstawowych, którzy posiadają 
wyższe wykształcenie — w przy­
padku gdy nauczają przedmiotów 
należących do różnych kategorii 
— należy stosować następujące 
zasady:

• obowiązujący wymiar go­
dzin ustala się, w zasadzie we­
dług przedmiotu, do którego nau­

czania pedagog posiada kwalifl-; 
kacje;
• jeżeli jednak nauczyciel uczy 

przedmiotu o niższym wymiarze 
godzin (np. matematyka — 21 
godz.), w ilości większej od 
przedmiotu, do którego ma kwa­
lifikacje (np. historia — 23 godz.) 
to obowiązkowy wymiar godzin 
ustala się według norm przewi­
dzianych dla przedmiotu o niż­
szym obowiązkowym wymiarze 
(tj. matematyka — 21 godz.);
• jeżeli nauczyciel posiada 

studia wyższe nie odpowiadające 
pod względem specjalności żad­
nemu z nauczanych przedmiotów 
— obowiązujący wymiar godzin 
ustala się według przedmiotu, 
którego naucza w największym 
wymiarze.
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